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STIROZTIM W FOŁSCE 

KAZUfiĆaZA WtADrSilAWA WÓJCICKIEGO. 

(TOM II. 



Wiek sM-ój po kr wilia ulatiem uriiuiwutcai. 

Kio Qttii'i aabawy suka powodu. 

Silniej nil du5ia roEHiawia się ł ciałem* 

Huimawra sffiia /c słrtrin Narodu: 
Jftieii Idm wciet łlwic sliony kojarzy. 
Co jcdaa cruir, druga ma n:; hv ' tr/.), 

tfnn yepomucen Miamiński, 



W WARSZAWIE, 

• ■ 

IfAKŁADBH GUSTAWA SEiNNEWALDA KSIĘGARZA 

FRZY UUCY mODOWŚJ ItAO 481. 

1841. 
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Zajaśniała świetnie nttnka dramatyesna^ 
w czasach błogiego panowania Władysława 
lY. Kroi ten sam od młodu szczególniej ją 
miłował, a gdy będąc królewicem, odpra* 
wiał podróż w Europie, po zwiedzeniu Kzy- 
mu i miejsc świętych we W łoszech, Antwer- 
pii^ i obozu sławnego Spinoli, j^rzyjmowa^ 
ny wspaniale we Florencji, od księcia pa«* 
nującego, gdzie jak Samuel z SIuz j pn j Twar« 

dowski pisze 

■ ii < I — ^ 

(*) Władysław IV tról Polski i Szwedski. W U- 
sznie u Dao. YeŁlerusa r. 1649 folio luioor. 
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Godzienue turnieje) gońców i szermierzów. 
Pojedynki straszliwe zajuszonych zwierzów, 
Łwów^ lampartów, medz wiedzy z brytany . 

duźemi. 

Znając upodobanie Władysława^ dałświe^* 
Łne wystawy dwóch sztuk: trajedyi o swię^ 
tej Urszuli, i fcoinedyi z tańcami i muzyką: 
ff^ybawienie Raggiera z wyspy Alcyny* 

'Tresc pierwszej nieznanej mi wcale, daje * 
Wspomniony poeta. 

Ludzkie dowcipy z Apolliny sweini, 
Go mogły i umiały, czyniły gwałt sobie 
W alitach różnych ku jego (*) zrządzonych 

ozdobie^ 

A zwłaszcza trajtdjl o Orszuli swięlej, 
Z towarzyszek tak wielą od Attyle ściętej 
Króla Huiinó w, przez róźae sceniczne odmiany 
Na sali pałacowej reprezentowanej, 

czem jako aparatom strojnym i koszto^ 

Wnym, , 



Władysława 1V» 
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Tak pwftonom £iposóbD|iii, i ^odko wymo< 

DankfiW^j dawszy: z pód ziemię najprzód się 

otworzy 

Pi^httf smi i Chan iiiękbadan« stworzy. 
Gdzie Ploto zaperzony^ oizli eo uknuje^ 
Z *w^mi Detnogargony wielmożnie sejmuje^ 
Straszliwie ta majestat jego wyraiony, 
Gdy stąd staną okoio wsciekte I\frjifony 
Głownie kurząc smolaiie stąd krwawe Megerg 
Płaczorode Meduzy^ trójszjcz^kie CUmergi 
Nocy .czarne, sny, głuche, zaboje szkarade, 
Nędze chude, złe gnieVy, śmierci różnobłade; 
Zębate Inwidtae^ szczekające Lerńg^ 
I innych iand nieznanych furyj zgiełk nie- 
zmierny^ 

Boko jego f progów^ pilnują spizanych, 
Miecąc Uydry i węże, ze łbów rozczochranych 
A w DOgaeh mu Ceri^rt<^,który gdy zaszczeka*, 
Zadrży ziemia, i Calpe słyszy gdzieś daleka. 
Więc co sianie w tej radzie: Madamani z Mi* 

nosem 

Dekret srogi ferują, przeraźliwym głosem. 
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Ał, jako te widoki rozbiją się stMte^ 
Wnet świat znowu, i Kolno pokaie sif stare: 
Fozą dawną 9 dużemi tłuczone barany, 
Ze się z razów murowe, rozpierają ściany. 
I powietrze oświ^ci^ ś niarztttenU wieńców^ 
I pochodni smolanjch. Słyszeć oblęieńców. 
Płacz rzewny, liarzekanie bolejących matęk 
Pod eięiary śwojemi, zawrą na ostatek# 
Sam ten akt, z obłoków heroinki iwifte, ' 
Głowy swe ukazują nie mężnie ucięte 
W tryumfie od tyrana. 

Drugiej z włoskiego oryginału (jest to bo* 
wiem melodrama Saracinellego), mamy wy- 
borny przekład S. Jagodyńskiego, który bę^ 
dąc na on czas dworzaninem królewica Wła- 
dysława, patrzał na jej świetną we Floren- 
cyi wystawę. Powróciwszy z podróży wc 
trzy lata, ogłosił drukiem w Krakowie 1628. 
Nic równego obok przeldadu Jagodyńskie- 
go postawie nie można z dawnej literatury, 
pod względem języka rozpieszczonego, mi- 
łosnego. Głoszono, że z czasów Stanisława 
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Aogosta, Ssymanowsłu język miłaifei stwo- 
rzył; ale aajmMejszego porównama z Jago- 

dyiiskim nie wytrzyma. U tego jęzjk czysty, 
pełen ognia, życia, namiętności, miękid i gięt« 
kiy pieszczotliwy I u Szymanowskiego niepol- 
ski, zfranciiziały, wuduisly. Czytając »// y- 
hamenie Ruggiera^ niechee się wierzyć, aby 
to był tak dawny przekład drama tU) każde* 
go zdziwi język tak piękny, lak zrozumiały, 
jakby świeżo z pod ręki znakomitego pisa* 
rza na świat puszczony. 

\\iadvdław zostawszy królem, nie zapo« 
mniał o olubionej rozrywce : W zamku Warr 
szawskim miał swoj teatr stale urządzony^ 
który Jarzemski muzyk przyboczny luóla tak 
opisuje {*). 

)»Mamże nsowić o sali, gdzie się odpraWu- 
ją wesela, i o pysznem łeałrum^ gdzie kome« 
dyje i trajedyje, i skoki włoskie wyprawia- 
jąp Teatrum to jest z perspektywami^ bn» 
dowaiie zacnie w kolumny, tam kunszty pod- 

« 

C^) Zbiór Pamięl. o daw. PoUce 3. 
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noszą aię i schodzą na doł| inne śrubami 
vr rozmaite obracają się strony; raz okazują 
ciemnojć 2 chmuranii, znów przyjemną świa* 
Ilość) ną wierzchu lazurowe niebo z słońcem 
albo miesiącem, gwiazdami i planetami. Tam 
ujrzysz okropne piekło, i morze burzliwe, 
żeglują po niem łodzie» a syreny wypływa- 
jąc, ślicznie śpiewają. Tu persony spuszcza- 
ją się z nieba, inne wychodzą z ziemi. Rap« 
tem otwiera się drzewo , wyskakuje z niego 
osoba cala w klejnotach , z utrefionym wło- 
sem, i śpiewa jak anioł. Następują inne see- 
ny rozmawiających z sobą, potćm po włosku 
drgają nogami i skaczą; wszystko to przy 
' muzyce i klawieymbałach. Starszy nad mu- 
zyką, jak im da znak, rżną w skrzypki, aż 
«ię komedyja skończy. Są tam okna, gdzie 
osoby siedzą, sala ogromna, eała w kagań- 
cach i świetle, a gości pełno w niej.i« 

To okazuje stan maszyneryi teatralnej ÓYf^ 
ezesnej, że była opera, balet, stała orkiestra^ 
a w teatrze loże. O stałych aktorach polskich 
nie mam śladu, bo włoskach tancerzy, niu-- 
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zyków i śpiewaków, jeszcze Zygmunt III. 
sprowadzał. W sztokach polskich dworcanie 
przyboczni przyjmowali role^ a Władysław 
rad uczęszczał na teatralne widowiska urzą- 
dzone z przepychem. 

Roku 1635 w Warszawie po aejmie^ wy- 
stawiono w opisanym wyżej teatrze komedy- 
ją 2 muzyką: i^Dafnis przemieniona drze^ 
luo bobkowe^ przed obecnością króla- kr61e« 
wiców i senatorów koronnych. Sztuka po- 
dzielona jui nie na sprawy, ani części, ale na 
scen siedmnascie. Tłumaczenie tego włoskie- 
go dramatu Jereinijasza Pasch^^ti, mamy przez 
znakomitego poetę Samuela z Skrzy pny Twar- 
dowskiego poetę p który u nas stanowi epo 
kę. Gzy to tłumaczenie było odegranem, wąt* 

P>f % gdyi obecna wystawa była w języka 

włoskim, 

'jL niesłychanym przepychem we dwa lata 
wystawiono na tymże zamkowym teatrze, ope- 
rę z recytaty wami , o świętej Cecylii (z wło- 
skiego), w czasie wesela Władysława IV z Ge^ . 
cylijązdomu Rakuskiego. isic z tą* wystawą 
Tom Jl ^ 2 
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nie mogło iai w porowaatile, zgasła gwle« 

tno&c »ff^j/prawy Jiuggiera i Dajnidy.^ Cu- 
dsoziemcy obecni, posłowie zagraniczni, pi'Zj* 
znali zgodnie, ie nie widzieli równego zbyt- 
ku i przepychu teatralnego. Mie znam samej 
poezyi, ale posiadam w odpisie z rękopismu 
dawnego Summaryusz h czyli opis krotki, 
który dac może jakiekolwiek wyobrażenie, 
Pomięszano ta rzeczy święte z mitologiją , a 
co dziwnego, że gdy dzieła potępiano i ni- 
szczono których treścią była mitologija grec- 
ka czy rzymska {*)^ bezkarnie przecie na te- 
atrze nadwornym uchodziło, by Apollo lub 
Kupidyii poprzedzał lub lionczył smnfną sce- 
nę męczenników chrześcijańskich. Rękopism 
współczesny, nie może dosyć wychwalić mu- . 
zyki, tańców i śpiewów, które stowiczemi na- 
' żywa, przy wystawie pomienionego drama- 
tu: a gdy z jednej strony płakano, patrząc 

{*) Tego prześladowania doznało dzieło Seba: 
Klonowieza (Acernus) «Victoria Deorum 1600 r* 
od zagorzałych Jezuitów. 
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na martwe zwłoki świętej Gccylii, dwa rasy 
w ssyję cięlcj^ gdy z nieba ukazują się du* 
sze, rozweselił serca Apollo przy złotej cy- 
trze, 8 gromadą pogańskich bogiń, śpićwa* 
jąc cnoty i dzielność oblubieńca Władysła- 
wa, i urodę królowej Cecylii. Szybkie zmia- 
ny dekoracyj, które wysławiały pałace, gro- 
tyi morze, piekło i niebo , mile wszystkich . 
oczy zajmowały. Po operze dano balet »G/a- 
diaiorowie. « ) 

Po śmierci Cecylii Renaty^ którćj zaślii* 
biny z takim przepychem obchodzono; 
w dziewięć lat , kiedy Gdańsk w roku 1646 
drugą oblubienicę Władysława IV# Maryją 
Ludwikę Gonzagę, z radością przyjmował, 
wystawiono i teatr. 

Dnia 15 Lutego we Czwartek , grana by- 
ła wielka opera , której cudowne machiny i 
inne wydatki kosztowały miasto sto tysięcy 



(*) Gabinet medalów pols. Ed. Raczyńskiego 
1828 in 4^ 
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UUr6w. Wyhodowane bjło umyslaJc tefl- 
trum, okrąioiie kilko galerjami, które Wras 

z parterem przeszło 3000 osób mieściły. Mu* 
«y<^y królewscy wystawiali na nim hisłoryją 
miłości Kupidyna e pychą ^ napisaną wier- 
szem włoskiui, przez Wirgiliusza Puzylelli 
poetę dworskiego. 

Składała się ta sztoka z f rzeek aktów z pro- 
logiem, pełnym allegoryj pochlebnych kró- 
lowej, i stosownych Jo oiioliczauści. Po ojje- 
rze nastąpił balet codny^ złożony z^orła bia- 
łego^ z czterema orłami czarnemi) na kaa^ 
dym z nieb siedział mały kupidynek ; orły 
te za eel miały herb polski i Gonzagów. 
Dziwną było rzeczą widzieć je łatające po 
powietrzu, i zachowujące teii sam porzą- 
deky t miarf tańca, jakby ziemi tykały. Wi* 
siały na drutach tak cienkich, iż te niknęły 
przed oczyma* Zaszczyt tego wynalazku, ja« 
ko tóż i innych machin najpiękniejszych, naj- 
okazalszych, i najuąturaluiejszych jakie się 
widzieć mogą^ należał panom Auguslyjanowi 



Digitized by Google 



Logi, i Bartłomiejowi Bolzmi, inijnijeram 
króla \Vlad;ystawa 

Kiedy a taką świetnością, z tahlm przepy- 
chem teatr dworaki króla jainiał, po klaasło* 
rach i szkołach, w domach zamożaiejw^j 
aslaelity i panów, grjwaiio djjalogi i kome- 
dyje, zwykle w mięsopust y. Jeieli trajedyje 
poświęcano historyi świętej, za to dyjali^i, 
komedyje, i tak z^f^ane intermedia^ nosiły 
barwę więcej narodową. Potrzeba byłojemi 
wtedy wyższego talentu^ a sztuka dramatycz- 
na nabrałaby odd/ielnego charakteru , i pię- 
tna właściwego polskiego. Te to dy jalogi, ko* 
uedy je i intermedia, uważane za najpiękniej- 
szy pomnik narodowych dramatów naszych, 
za wielki materyjał do utworzenia sztoki, od- 
dzielnej - samorodnej - polskiej - historycznej. 
Żywe obrazy zapomnianych figur tu oddy- 
chają ze starym językiem. U. nich klecha, 
kantor, bakałarz, plebani, dworacy, żaki^ 



(*) Laboureur, podroi paiii de GuebrianU 

2* 
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iołnierze^ ciuro wic oboiowi^ hajdacj^ ióva« 
rzyszc pancerni , pątnicy wędrowni, sołtysią 

czarownice i guslarze, tyle stauów co już 
1 sicmi Mszej przewiały na sawsze, a je- 
dnak do iycia domowego przodków przyro-^ 
śli, we właściwej ukazują si^ barwie. Hie 
ma Łn ładnego naśladowania obczyzny, są 
to oitrazy rodzime ^ własne, f^igury te za- 
marłe, odżywione dzisiaj r^ką mistrzowską, 
ozdobiły by scenę: rozbudzone alłelojem 
XIX wieku, nie odmieoią za prawdę języ* 
ka, ale zmienią stanowiska, i do wyższego 
interesu powołane bjc mogą. W dramacie 
nawet historycznym, czy w obrazach domo* 
wego pożycia naszych przodków, mogą od- 
iyi , a dranuit taki jeśli się go doczekamy, 
będzie dopiero narodowym, bo będzie wie* 
cznym obrazem zapomnianego żywota przód* 
ków, i zmartwychwstaniem tych osób^ kłćrc 
do tego obrazu są nieodstępnemi iigurami* 

Z pomiędzy wielu dziił^ najważniejsze jest 
pod napisem! 

Bachanalia^ csjfłi dj/Jalo^i z. inłermedj/ja* 
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fiff , litt teatrach sskolntfch w Jedno opm te^ 
brane r» 4640 in 4^^ które z opUu iiiedokła* 

dnego Juszyiiskiego zaaiiiy* 

Tyehdyjalogów przedmioty pospolicie bra« 
ne byiy z dziejów ojczystych ^ i z przy pad* 
ków \r kraju szczególnych. »JeśIi na scenę 
(pisze Juszynski) wchodzili górale, dyjalekt 
ich wiernie byl oddanym, jeśli rzecz była 
w Mazowszu, zwyczaje i mowa mazawiecka 
zachowywanemi były* Wszystkie te sztuki 
miały cel dzisiejszy, to jesit, krytykę i popra- 
wę obyczajów. Bacznego czytelnika nie unu* 
dzi prostota mowy, bo potrzebna iilologom 
prowincyjonaltzniu zniijumość. Zastanowią 
go trafne powieści, domowe zabawy, mit]* 
skie intrygi, wieśniaków obejście, bo w tern 
wszystkiem widzieć bidzie duclia czasu, i 
charakter zwyczajów narodowy cli, « 

Wdyjalogu ^Guślane^ wyszydzouemi są 
7«ibobóny, gusła , zażegnania i zamawiania* 
Przyprowadzają do goślarki FrączUa^ opo« 
wiadają j(fj rodzaj niemocy chorego. Ta roz- 
kazuje mu się połoiyó na słomie na krzyż 
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iloioDejy i |>o raźnych dsiwacanych krsy Wle- 
niach, tak śpiewa: 

Szęzęsliwa ta matka byfa, 
Co tego Prączka rodziła. 
Poszecłł ci był miłj Krzysztoffor 
Wziąwszy siekierę i tapor ; . 
Napotkała go osoba, 
I pytała się w te słowa: 
'•Dokąd idziesz Krzysztofibrze, 
A eói ci po tym toporze P« 
A to idę do Frączka 
Którego trapi gorączka. 
Ratuj go we wszystkiej mocy^ 
Aż zaraz z niego wyskoczy! 

Niech to bolenie 

Wypadnie W golenie! 

Z golema w pięty, 

Daj to panie święty! 
A jeżeli tiroA, 
Niechaj Wypadnie za rok. 
A jeżeli gościec (*) 
Niech uleci w paznogieć! 

(♦) Kołtun* 
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A z pazaugcia w ziemię 

Na trzy są^^enie (sąinie). 
W imię Ojca i Syua i Ducha świętego, 
Niech nie trapi wszystko złcFrączka chorego! 

Tuz za opony wychodzi Stąrosta , i gro- 
mi owę guślarkę w długiej przemowie, pou 
1(azująe czczośc i Biegodziwoić zabobonów* ^ 
Nareszcie odprawia się sąd na czarownicę i 
wyrokuje zwykłą próbę pławienia. Guślar* 
ka przyznaje się^ źe tej formuty zażegnania^ 
nauczyła ją babka, która ją także od przod- 
ków swoich amiała. Bakałarz powtarza na« 
uki dawane w kościele, o ślepocie wierzą- 
cjcłi w gusła. Wylicza wiizyslliie rodzaje 
bredni podobnych, oraz przekonywa Staroń 
stę, że czary i gusła sąt^lko w urojeniu ludz* 
kiein, że podobne doświadczenia obrażają 
Boga, i przeciwne są rozumowi^ bo ten ź sie* 
bie jest mocnjm dowieść próżności zabobo« 
nów. Zbija wszystkie zarzuty które Starosta 
czyni, przywodząc pismo święte, różne pny<« • 
padki i skutki czarów , kończy tę utarczkf 
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firzywiedzeniem sdanU świętego Augustyna, 
i iooyeh naaczycieli koicioła* To dowodzi ^ 
ie wszystkie te gusła w on czas były, które 
po dzia dziea u lodu trwają, a oraz ie i 
wtedy odzywał aię głos rozumu 9 który ail- 
Jiiej przez teatralne >vidowiska dziaiał, niz 
piamienne teologów harce. 

Komedyja T^jilberttu Motmistr^^u wyała« 
wia Alberta dowodzącego rotą żaków. Każ* 
dy akt w iun^m mieaeie. W drugim oboza« 
je Ałbert w Łagowie, wyprawia drabów na 
podjazd do mnichów iwięto-krzyzkicli {*)^ 
iKczególaiejsze dając iqi rod(azy, w których . 
dostatecznie wystawia ówczeżną slnrawolą ioł* 
aiórską* Kaie malować na chorągwi beczkę 
i kafely opowiada różne potrzeby, w których 
bfdąc obecny^ j^^^^ pit, i krwawą prae^ 
chłopom wydzierał, bo żołnierzowi w^zyat* 
ko wolno, w nagrodę ofiary życia, które 



(*) Benedyktynów klasztoru na i:iysej * górze 
w Sandomiórskióm* 
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' wystawia za ojczyznę. Jest to prosta ale do*. 
' Madna satyra rozwiozłości piechoty, czyli 
' driUfów^ jak ich w ow czas nazywano. 

Koraedyja Pielgrzym i Pąłnica jest kry- 
tyką obłudnego nabożeństwa, nagaanej włó- 
częgi i oszustw a, łatwowierności wieśniaków* 
Trzeba sl<^ nawet dziwie, ze w owych cza- 
sach mógł byc wystawionym jbawnik i Bur« 
mistrz, przetrząsaj^icy kobiałkę pątnicy (piel* 
grzyinfci) i szydzący z mniemanych relikwij, 
i urojonych świętości, i^awnik zatrzymuje 
pielgrzyma i pyta: 

Cóieś ty zacz? i skąd*żeś teraz przywędrował? 
Gdzieś się rodził? gdzie bywał? i kędyś się 

chował? 

Jeśliś w zapowietrzonym mieście nie był kędy, 
Co teraz po świecie niebezpieczno wszędy. 

o prawie niebezpieczno^ bo tei kędy było, 

Prawda źe się juz bardzo tak zapowietrzyło^ 
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Nie masz się gdaic przewietrzyć, wflZfdsie M- 

niykają^ 

Nie tylko gdawe mrą ludzie, ale gdzie nie radzi 

dają. 

Pątnica że przedawata kamienie wrózne 
poświęcone (raczę oczy), jerozolimskie pal- 
my, ttkazaną była do knny koicielnej aa trzy 
dni, i na chłostę cielesną. 

Tu lahże jest obraz szarlataństfra , które- 
go pełno było w Polsce w rozpowszecłmio- 
nem pątnictwie czyli pielgrzymstwie (*). 

Żaki w Warszawie pamięć Bachusa, od- 
żywiali wesołym dyjalogiem, który miał 
więcej sensu nad Jezuicliie koncepta, bo Jt- 
tnici nie ustawali przedstawień swoich po 
szkołach, i przy uroczystościach. Dyjalogu 

tego napis: 

nBacchus orbis dominus ^ ipsis Baeehanan 

liarum Feriis comice ab ipsa puęritia ad us^ 
yue senectam^et łumulum deduclus.^ Farsa^ 

(♦) Dykc. poe. Polskick % % 
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mae (a Piotra Eierta r« IGH^ strom 4« po 
laciaie i pa polsku, aktów 4 iu 4""). 

Ta oddają do szkil Bachnsa, ale ten miar 
ato kałamarza 9 bierze flaszę, wtpółi&ezDiow 
Apaja ; idąc iia iiluzuliją, na gospodzie pije^ 
Gdy młódź dla rycerskiej sprawy, częścią 
z łuków, częścią z pistoletów do celu, fiachus 
2 luku do kufla zmierza, ale prędzej weń 
gębą, niieli strzałą ugadza^ Kiedy według 
zwyczaju szkolnego, jeden z młodzi filozo- 
fów, drugi krasomówców, poetów wysławia 
trzeci; Bachus naukę picia aż pod niebo Wf« i 
nosi. Nie mając pieniędzy, zastawia suknie, 
i prawie nagi ucztę wyprawia, nie clicc isc, 
Łe bosy do kościoła | ale na wino idzie. Ra« 
dzi się Cyganów o przyszłość, ci wróżą, że 
choć bezźefiny, liczne potomstwa zostawi, no« 
wej ńaoki mistrzem będzie, i w starości czo- 
pem zabitj pplęże, Bacjius na dyspucie u- 
wieńczony laurem; gdyż obronił radami^ 
aby wino nie było wytępione. Na katedrża 
prze9 woźnego ogłasza, iż o nauice picia bę* 
dzie mówił' Liczni zbierają ^i^ słuchacze. 
Tom U, 3 
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Gdy niektórzy nie chcieli zupełnie przystać 
na jego naukę, częstuje i raczy, a wszyscy 
mil lat setnych życzą. Po czem wedle wróż- 
by czopem przebiły, mimo leków, napisaw« 
szy testament, przy dzwonienia szklenicami, 
umiera* Pogrzeb Bachusa^ grzebią go w sło« 
dżinach i piszą nagrobek. 

ariŁOGud. 

' -Opowiada woźny, źe na królestwo bachi»- 
sowe nastąpił posł^ którego jako prawego na« 
stępcy, te ustawy głosi: 

I* Mif sa i nabiału nie jeść przez dni 40. 
2. Raz je^ na dzieii^ i to o 12 w połu- 
dnic, 

3« Kolacyja nie ma przechodzić uncyj 
czterech. 

4. Na modlitwach i bogomyślności czas 
trawió* - 

5. Na twardej ziemi sypiać. 

6. Swawolne eiafo dyscyplinami dręczyć* 
1. Pijaó skromno. 

8. Chrystusa cierpiącego bóle uwaiac. 
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9. Dłużej nad godzin pi^c nie syjMac* 

10. W niedzielę i święta dni, przez pokuty 
grzechy gładzic i jałmużnaini opłacaćt 

11. Kto nie będzie mógł lego skutęcznie wy- 
konać , o dyspensy ją dołożyć się tych, 
którym należy cęndere łeges eł inłer* 
prełari. 

Pomiędzy wielą dramatami, ktćre podnou- 
ły sztukę dramatyczną w czasach Władyt^ta- 
waIV, odznacza się Piotra Bary ki: »Z chło- 
pa króly komcdyja dworska^ r. 1637. Jako 
1¥e wszystkich tak i tti nie znajdzie żadnej 
intrygi. Spojenie kmiecia, prztLraiiie za kró- 
la, a później ubranie na powrót w własno 
łachmany, oto żart i krotochwila waleczne- 
go rotmistrza, z kiiką towarzyszami, co uży- 
wali mięsopustu, po krwawych na Gustawa 
wyprawach* Sztukę tę, cenić przecię bar« 
dzo wysoko należy z charakteru osób wydft-* 
tnych^ pięknego wiersza, ciekawych rysów 
z tej epoki, czjstego języka, pełnego przy^ 
isłów, i zwrotów prawdziwie polskich, sło- 
wem, takiego Języka, który później za Stani- 
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ftlawa Augusta, usiłował w swoich komedj- 
jach wskrzesić Fr. Zabłocki. Koincdyją tę 
mogę nazwać prawdziwą peiią sztuki dra- 
matycznej za Władysława lY, a żałować 
potrzeba, że Baryka więcej uam sztuk ule zo« 
stawił, byj to prawdziwy talent swojego 
czasu do pisania komedyj. Mbgł on zostać 
mistrzem dla potomnych w sztuce dramaty- 
cznej czysto-polskiej. niestety! ten jeden tyl- 
,ko pomnik po sobie zostawił* 

Crraną była komedyja Bary ki na dworze 
Jednego szlachcica z Sieradzkiej ziemi; wi« 
dać to z mowy rotmistrza, którą w s wojem 
iniejscu przytoczę. Pod/Rloaa na trzy akty, 
sceny oddzielne, z prologiem i epilogiem; 
po pierwszym i drugim akcie, intermedia 
niezmiernie ważise, bo mabija obyczaje ry- 
cerstwa naszegvi, różnej broni«. 

Niższa daleko co do prawdziwej wartości, 
ale należąca do ciekawych zabytków sztoki 
dramatycznej tychże czasów, jest komedyja 
pod napisem: 
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Ti^Dziem0słąh -dworaki y mięsopusłnt/^ ticte- 

Gtówną osobą tój koinecly! jest Pamfilas^ 
młodzieniec bogaty i rozrzutny, który chce 
użjwac świata. Za porad;^ swego sekretarza 
przedsiębierze podroż w obce kraje , mimo 
przestrogi marszałka nadwornego, ie to koszt 
wielki. Sam marszałek posłasziiy rozkazowi 
pana, wybierającemu się na wojaży przy- 
prowadza trzecłi pactiołków do słoiby jali 
żądał: s/łiewaka ^ yalania i skoczka y którzy 
się ze swemi zdolnościami popisują. Lecz 
wkrótcePamfilus, jak każdy tego rodzaju pa- 
nicz marnotrawca, płochy I zuiienny^ pod^ 
mówiony przez. marszałka i dworzan, woli 
jecłiac w zaloty, niż do cudzych krajów, ale 
wiiod radości kiedy sam wesoły śpiewa: 

j»Jedzmy tedy znowu k^dy, 
Będąc młodjm, radzi wszędy 

zamarła mu w ustach z przestrachu piosu* 
ka, ba Mstąpńje mu drogę śmieró z dwoma 

djaiiłamii ^ f^lihiem i Smółką. Pamiil drżą^ 
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ey, rozkazuje słuibiic swojej) wypędzić nie* 
proszonych go^ci, ale ta zbita od djabłów^ 
uciekał sam napędsony (jak«> mćwią) do u* 
mnej wody, omglewa. Nagle ukazuje się wia: 
ra z krzyiem w ręku^ w towarzystwie anio^ 
ła^ ci stają w obronie Pamftla, wyprowadza* 
ją ocalonego za zasłon^. Djabli wtedy na 
śmierć zagn!eVani) ie przez jej nie poipiech^' 
uszło im jedna dusza | biją imieri i dławią 
tak^ ze ta omglała t bólu^ upada bez zmy* 
słóWk Wtedy smółka przestraszony , ieby 
imieri nie umarła ^ posyła tDęglika po leka* 
fta* Przychodzi doktór iiielniec^ a pomaca w* 
Bzy pulsów, zapewnia że żyć będzie^ i od<^ 
prowadza osłabioną do swojej izdebki ^ aie« 
by ją z pobicia zupełnie Wyleczył* Djabli 
przyrzekają, że nie przestaną usiłowania^ bj 
Pamfila z Bogiem zwadzie^ i odchodzą z We* 
sołjm śpiewem^ Koiiczy komedyją epilog* 
Podzielona nie na ality ni sceny, ale na śprA* 
^tfy kiórjth pii^ć zawiera t 

Lubo żadnego porównania nie Wytrzyma, 
k komedyją Baraki, z orygliidlności pomj^» 
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stu ma swoje salety. Orygiiialuą jesirazpact 
djablow, gdy umesieni gniewem smierc po« 
biwazy^ drią trurogą i obawą, aieby nie ske* 
nała, bo któż im będzie duaze dostawiać^ 
jeżeli' antiere umml 

Dyjalog as raka 1633 »Szk0lna miteryja^ 
maluje stan klechów, kantonSWy plebanów, 
iskółek wiejskich i łych, co przy hościotaęh 
W Krakowie iataialy« Nie ma iadnych po«. 
dzial6w| tylko chóry miejaeami przechodzą.. 

Komedy ja ^SMyM a Kłechąa (z r. 1646) 
iKrystawiana na teatrach po miaatecskaeh, za* 
i^ićra na aslachtę ostrą satyrę; amiało tam. 
Inaloje pijaństwo, bezboinoac, skażenie oby«. 
Czajów. Jako główne osoby występują; kle* 
cha, sułtjs i pan (szlachcic). -Trzymające, 
pośrodek mifdzy pobożnym dyjalogiem, a 
powainą trajedyją, dala widowisko r. 1638 
młodzież kollegium Lubelskiego Jezuitów, 
podczas jeneralnych sądów Trybunalskich 
W Lublinie, W języku łacińskim. Przedmiot 
Wzniosły i wielki, bo główoemi osobami by 
lit Bolesław śmiały i biskup krakowski Sta* 
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njslaw, później w poczet świętych patronów 
policsoiij. Preedmtot łrnie sam pdŹDićj Fr« 
Wfżjfk jiajiues^częiliwiej obrabiał w 200 
lal prawie: a lubo nic brakło temu poecie 
na znakomilym talencie, lubo umiał dsiel- 
me władać językiem, wszystko rozbiło się 

0 n! (^szczęśliwe jednostki, i konieczną miłość 
użytą za główny motor sctuki, bo nie żrosn* 
miał czego iądą pulski dramat, naśladując 
ślepo wzory ubóstwianych fraucuzkich pi- 
sarzy. 

Widowisko o którem wspomniałem^ w pię« 
ciu aktach, oprócz czterech intermediów, 
rozwinęło na scenie wainy wypadek hisłory- 
esny* Go kroniki podały, co dzieje kościelne 

1 legendy, ujęto w ramy lego dramatu. Igna* 
cy Brodowski treść tego widowiska wydał 
po polsku, dla łatwiejszego zrozumienia wy* 
stawy (*). 



(*) Łukasz Piotrówski szlachcic podlaski , prO*' 
lessdr akademii krakowskiej, słynął z dowcipnjreh 
d^jalogów, które pisał dla śabawy Władysława 
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Patrząc na tyle pomników, czasy l« Wla* 
dystawa IV pdliczam za prawdy, do najawie- 
iHtejftzych dla szluki dramatycznej w Pol- 
sce, a trwały one tylko lat jiięlnaścic. Mo- . 
nardia ten miał stale urządzony teatr , i rad 
tej szlachetnej uiywat rozryciu; a teatr 
dworski jaśniał przepychem, zręczną mas^y-* 
Beryją , osadną muzyką, śpiewakami i tance* 
rzami włoskiemi, przecież mimo to, w niczem 
się nie przyłożył do poslępu , i rozwinięcia 
Barodowego dramatu. Utrzymując, płacił 
łiojnie nadwornego poetę, ażeby mu sztuki 
du teatru pisał, ale ten poeta bjł t« włoch, 
ffCirgUiusM Pusytetti^ pisał po włosku, ukła<* 
dał dramata których przedmiotem była za- 
wsze mitologija, czasem historyja kościelna: 

IV. z tych śladów nie zostało nawet. Co godne 
uwagi i podziwienia, iż gdy raz przedstawiał 
w swoim dyjalotru geniusza, na skrzydłach które 
sam przyrządził, przez dach Nowodworskiej bur- 
sy, z przedmieścia retoryką zwanego na teatr przy- 
leciał, i po odprawionej scenie^ z leaUu na svToje 
Miiejsce odleciał* 

« 
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pisat dla teatru dworskiego, a więc usiłował 

tak przedmiot uaki-^cac, ażeb^ otworzyć po- 
le świetnej wystawie, bogactwu i maszynę- 
ryi- Cały więc teatr zamkowy, iadoych ko« 
rzyscijnie przynio&l literaturze krajowej, jak 
może tylko rozszerzenie upodobania w wido- 
wiskach. Poiy tek jedyny dla poŁomaocci nio* 
sły właśuie te dyjalojji, koinedyje i interme* 
dia^ co -miejsca na dworze nie znalazły; 
one ulubione od tudu, wywoływały chara- 
ktery narodowych figur, odżywiały wspo«, 
unienia krajowe, a bogatąc język, przecho* 
wując wiernie rodzinne obrazy, rokowały 
piękną wróżbę w przyszłości, dla prawdzi- 
wie polskich dramatów. Ale po ial się Boie! 
pósniejszych czasów, bo co miały wydosko-^ 
lialicj zeszkai;adziły, co podnieść; zdeptały. 
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ybawienieRiigieraztrysp}' Alcyny gV#« 
li Władysławowi Zygmunlowi króle wi- 
cowi Polskiemu i Szwedzkicma ete. z woli 
Najjaśniejszej ArcjkaięineJ Rakiiekiej, księ- 
żnej Florenckiej, w pałacu Daawanyin jf^ilia 
Imperiale przy Florencji podczas mięsopu- 
stu w roku 1625, komedyja z tańcem i mu* 
po włosku reprezeatowana, a teraz 
aa polskie przez S. S. Jagodyńskiego^ który 
Um był praesenM gpeeiatar przetłumaczone. 
W Krakowie w drukarni Cezarego fi. P. 
1628 in 

Tom 11. 4 
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Treftc tej koinedji z chóramii taocem i ka«« 
dr j lem kouskim jest następująca: 

Rogier^ i urodzeniemsacoe i w jchcrwaniem 
a ćwiczeniem grzeczne panię, od Alcyny kro* 
lowej wsziltczuej, a przy polędze urody si- 
ła mogącej, czarami zwiedziony, porzociw- 
szy przystojne, a uczciwe zabawy, jąl się 
podanych roskoszy cnocie przeciwnych. Lecz 
Melissa , i Ilugierowi i Bradamaneie którą 
mu w lepszy sposób, raiła, sprzyjając, źato- 
sua z błędów Rugiera, przemyśla jakoby, 
onego z niewoli, i tak marnego opf tania« wy- 
zwoliła. Zmyśla tedy postać Atlanta, czyni 
się astrologiem i wieszczkiem, sprawy Ru- 
gicrowe których wiadoma była, jakobj z Qa« 
uki i wiedźby ugadza, i lak sposobiwszy mło- 
dzieńca, nieuczciwe zabawy gani, do cnót 
namawia, oienieme z Bradamaiitą radzi. Mą« 
dra rada u cnotliwego młodzieńca, przyje* 
niiia \ Ąlcynę odrzuca i ma się do lepszego 
stanu i postanowienia. Alcyna będąi: z tego 
żałosną, Rugicra zatrzymać usiłuje, a nie mo- 
gąc prośbą i płaczem^ do czarów i czartów 
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aif udała : drogi samawia, a morze w ogi€A 
obraca. Lecz próżno chcącemu do dobrego 
drogę sagrodsiiS. Wmt Meliasa w te}ie na*- 
uce biegła^ drogi i drzewa odczarowała; 
morze ogiuste I Alcyn^ z poŁworaml odegna« 
ła: a nie tylko Ragiera, ale wielu młodzie-* 
ców i panienek, z niewoli i więzieaia do kto^ 
rego przez czary przy wiedzeni, pod drzewy 
igtSraini je cierpieli, wyzwoliła. 2#alćniprsy 
wolnosei dobra mysi kawalerów iironcyme* 
nakoniec pląsy i tany, ule tylko młodzią 
ale i kont strojny clt i mit caowjeh 

Za podnieaienieni zaałony ukazał aię w pr^^ 
logu Neptun, który przybywa z powitaniem 
Władysława jui stawnego s wypraw mi 
Moskwę, i pamiętnych wałek pod Ckoeimeia . 
(r. 1621), 

Idę (mtfwi) przypatrzyć się Toszkański^j kra* 
. 

Ze tam wiem o wielkiego króla, wielkim sy nie! 



(*) Słowa Jagodyńskiego. 
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Podscici przy mnie z Mkatąi i wdiięcaayw 

Miewaniem 
Oby watele moMey, oetcic powifamłeBi , 
Ujrs^ (ego w pokoju, który teper 
I srogie bojem zwalczył Turki, Talarzyna! 
f,Ty tił cnego królestwa, Wisło, pani wodna, 
Przybądź do mniei a jako słaszaa i pogodna^ 
Pław i staw twego pana cnoty i przymioty^ 
Skąd trymnfuje książę Tuszkańskie z aekoty. 

O; wodnego królestwa, wielkorsądcea aaeny^ 
Sprawyi i sławy królów ipiewaó knaszŁ nie 

łacny, 

Tak wysokich , i naste wody łrąb nie mają, 
Ghocia ockotne serca z brzegów wylewają. 

Alilczeuie chęci pożera, 
Febnsowa tvlko lira. 
Marsa tego walecznego 
Z którym i świat pragnie mira 
Opowie część chwały jego. 

W końcu prologu przybywa Melissa na 
delfinie, płonąc gnie'wem przeciw czarownicy. 
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Zmyśloną postawą cadna ; 
Chcesz twarzyczką twą zdradliwą, 
Ryć serc ladzkich fruną żywą? 
Chcesz by Kugicr kwiat młodości 
Padł w twój ogień żarliwości? 
A on na to się urodził , ^ 
By z cnptą i sławą chodził. 

Zapowiada w końcu Alcynie upadek, i 
wybawienie młodego bohatera. 

Ukazuje się Alcyna i Rugier z chórem do« 
rodnych dziewic {froncymeru)^ głoszących 
w miękkim śpiewie miłość i roskosz. 

Tu rzec możemy 
Ile widzietny^ 
Roskosz z miłością panuje; 
^ońce w Jii'ąg chodzi 
A rzec się godzi , 
Takiej pary nie najdiijei 
Ślicsfna Alcyno 
Pociech przyczyno^ 
^^jwąj gód i lubości; 
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Między kwialkami 
Spoinie rękami f 
Ścbkająe się miłości! 

Sam Rugier uniesiony MMiYem, ubóstwia- 
jąc Alcynę, skarży m« o* cierpienia * miło- 

* 

Ty, auszo moja, nic csnjmt 
^ak cif iko sercu dojmujesz. 
Co wejrzeuie, to zranienie, 
I już bych miał dokończenie^ ^ 
Crdyby kochane^ nadobne, 
Oczy twe gwiazdy ozdobne, 
Oczy, slii^d na mnie lecą tak srogie postrzatyi 
Tak uleczy C) jak zranić serca nic umiały. 
A maszli pragnienie 
Widzie sw^ wyobraicAie; 
Nie palrz we szkło kłamliwe, otwórz piersi 

moje^ 

IPrzyswieci tam mój zapał, ie i liea swoje 
Poznasż^ poznasz i moje w toł>ie ukochaniei 
I rzccaesz: gdzie z kim miło, tam rajskie miesz** 

kanie. 
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Uradowana Alcjna zapałem piękn^g^* 
cliaiika, pragnie 

Bjle len ogień miłości, 

Trwat w tej zawsze stateczności. 

Odchodzi wezwana, a Rugier sl^ odzywa: 

Czekam jako po Bimie dońea ai«i»ia czeka, 
Ale miłość ua długie czekanie narzeka. 

Slacha /piźwu drużyny pięknych dziewic, 
rozkochanego pasl^rza, i ujęty niemi wy krzy- 

kas ' 

Kogo płomień i pięnie miloici nie mszy. 
Musi być lód i kamień, musi być bez duszy. 

Łecs nie dosyć na lem, Syrena wychyla 
si; z w od y, i łJtliwszćm pieniem ciarujf mło. 

mer 

uzieuca* 

Kto w kwitnącej cłice młodości ^ 
Zaiyć świata i lubości, 
Za mitością niechaj biega, 
Miłość znosi, co dolcga« 
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Do miłości, do miłości, 
Kto w kwitnącej chce młuiloici, 
* Zaiyć świata i lubości. 

RIIGIBA* 

0 jak. miło nad wodami, 
Paść słuch Syreny pieśniami ! 
Z nieba la moc i te domy. 
Zmysły skracać i rozumy. 
Ciszej gory, i wy lasy, 

1 ^vy milczcie temi czasy, 
Milczcie, ptass^ki śpiewające, 
Wody i wiatry szumiące, 

• Syrena pieśnią usypia Rugiera, gdy w t^m 
Melissa w po.slaci Atlanta budzi marzącego 
o miłości bohatera, karcąc surowo zniewie* 
ściałość niegodną rycerskiego męża. 

Wpadłeś w odmianę sprośną a sprośniejszą 

sław^ 

A żarn cię tak ja wyćwiczył, 
Zam tak chciał, i tego życzył, ' 
Byś był niewolnik niewieści? 
Gdy inszych wojenne wieścią 
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0O Łibiej, Europy^ wabią na ^abaw^! 

Radęc Wzięła i serce brzydka czarownica: 
Wstydź się bezwstydny Rugierze^ 
Gdzie w towarzystwie rycerze? 
Gdzie twa zbroja polerowna? 
Gdzie broń ostra i hartowna P 

Ze wszy&lkiego^c obrała aprosna miłośnica* 

Teraz piastuj zwierciadełka ^ 
Pilnuj farbiczek^ aiydelka« 
Będziesz też uczciwość niiewai^i 
I będę o tobi« śpiewać* 
Wygrał Rugierl zwyciężyły i niech tryumfuje 
Jeśli to mąi co męzlwem Wenerze hotduje. 
Porsuć błazeństwo, prostaku, 
A mi^j się w skok do szyszaku: 
Zbrój się na nieprzyjaciele, \ 
I na niewieście foHeie« 
Pole z nieprzylacielem męztwn turniej prawy, 
I ty pragniesz4i sławy, miej się też do sprawy . 

Obudzą się zapał rycerski we wrzącej lu'wi 
młodzieńca, porywa zhr^J^. 



Digitized by Google 



Przyłbico droga! tyś lżejsza , 
I sbroja chłopa znośniejsza 
na fraszki, które zowie Kupido kwiatami* 
Więc do serca i do broni. 
Trzeba efałopu we złej toni. 

A zaklęte drzewa zaczynają narzekać , ie 
ja Aagier opuszcza, i zosta w&i w niewoU, a 
Meiissa pociesza je prędi&ieia oswobodzę^ 

Uciszcie się smatne drzewa^ 
Tvie zawsze zły wiatr powiewa: 
Ożywcie zmarłe nadzieje, 
Niech ^erce strachem nie mdleje; 
i wyprowadza młodzieńca z miejsc czaro* 
irnych i innych. 

Nadchodzi z drużyną. dziewic Alcyna^ nie 
znajduje miłego^ po rozrzucanych darach po- 
znaje wzgardę swoję, gdy j^j donoszą ^ io 
Rugier z Melissą, która już przybrała wła- 
sną postad/ uchodzi spiesznie. Wpada w ia- 
łusc niewymowną 9 wkrótce widzi aadchu* 
dzącego, zatrzymuje. 
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« 

Stcyl tak, stoj okrutniku! gdsie^ «ię to naparł 
Nogi, ażeby serce me Ity tu pożarły? 
Hamuj się z odchodzemem, hamuj cho6 tak 

Ai mię bolesc ominie, że przemówię smiele. 
Patrz na płacz i frasanefc^ patrz na moje tkanie. 
Wysłuchaj jeśli słuszne moje narzekanie. 
Postuj niemiłośnikn, a spojrzyj na oczy. 
Któreś słoacem, mies^cem zwał, co się z nich 

toczy! 

Lecz widząc nieporuszonego na te łzy i ia^ 
le, wzywa piekielnej mocy. 

« 

Furye! które w piekle podziemncm mieszkacie, ' 
A zawsze moję wolą ochotnie działacie , 
Przybądźcie ęo najprędzej do mego mieszka- 
nia, 

Wody, ognia, powietrza czyniąc zamięszania« * 

Niech goreją morskie wody. 
Jako w piekle smolne kłody. 
Aby wyjścia nie było stąd dzisią nikomol 
I(lz-że Uraz uciekaj, idź do twego doniii, 
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Idź, je£U moiMZ, otiSi sprawują to eiarj, 
Csego prośba nie sprawia, ani plącz bez miar j* 

A za jćj głostin morze w ogień się zamie- 
nia, a czarownica płynąc swobodnie aa ło- 
dzi z wielorybich kości, szydzi z Rugiera, a, 
słowom Alcyny, av toruje chór piekielny. 

Będziei tak twarde serce^któresię niestrwozj. 
Ano nawałność ogniów burzy się I sroży, 
Woda W Ogień, a morze w piekło obrócone: 
Śmiertelne to są strachy, a będąż zniesione? 
Astauież animuszu komu i śmiałości, 
Ze spojrzy w Iwarz Alcynle, kiedy jest wsro- 

gości? 

O nędzny miłośniku! źleś poradził soLIe, 
Żeś serce i królestwo wzgardził dane tobie. 
Tobiei przyjdzie próbować, co ta może siła, 
Która zdradzoną będąc, chce aby się mściwa. 

cnóa Fis&icjLifY. 

Spróbuje Nie byłe srogoici, 
poczuje Srogiej ztoścK 
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Srogie dziwy 

Z piekielnej niwy, 

Już się ważcie, 

A pokażcie ; 

Ze ten bez miary 

Godzien jest liary. 

Kto nie ma wiary. 

GHÓa* 

Spróbuje , [Nieznane srogosci 
Poczuje Srogiej złości. 

DROGI z n^ABCiw. 

Srogie cuda 

Wam się to uda. 

Karać winy. 

Kto Ałcyny, 

Nie wdzięczen wiarj: 

Dać go na mary, 

Godzien grzech kary. 

Chor. 

- b 

Spróbuje Nieznane zrogości 

Poczuje Srogiej zloici. 
Tom II. & 
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m 

« 

Widok gorejącego morza, glos pieśni sza- 
tanfiki^jy zatrwaia i męiniejize serca, lecz 
Melissa władzą swoją rozpędza czary, od« 
gania Alcynę, i zaklęły ch w drzewa i akalf 
oswobadzfli. 

Wy tedy co pod temi akatąmi zamknieni 

Cierpieliicie, usławną ciciniucą dręczeni: 
Rozkazuję wam mocą nieba, już wychodźcie, 
A w pogodzie słonecznej serca wypogodźcie! 

•W pośród wesołych pląsów oswobodzo* 
pych dziewic i rycerzy, na wozie ciągnionym 
przez centaury, przyjeżdża Melissa i śpie« 
w cm kouczy tcu dramat: 

Człowiek do nieba zrodzon, cierpie-li na ziemi 
Go próżnowanie rodzi, z żądzami próżnemi. 
Uchodzić tedy przyczyn, rycerze, potrzeba. 
Go sławę w ziemi grzebie, klói a chce do nieba. 
Wojenna trąba serca nie wzbudzi małego! 
Więc wy pięknym gościńcem do kresu z ochotą 
Lbiegajcie się, zacni rycerze, za cnulą, 

— 
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jlpolog aho biMk OwitUmz&waf kUra btfła r4* 
prezentów atia muzyką na kszŁaU komedyi- przed 

^heenoieią Króla Jfet Mcii królewie&w leh 
MościóWj i Ich Maść ŁÓW panów Senatorów ko* 
rojmycAj fVars%awie po Sejmie Roku Fmń* 

ihiego i6SS> 

w Wartsawie w draiami Jana TrelpińskicgO K. JM* 
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Prolog. 

4 

Podniósłszy zasłony którą scena zakryła^ wi- 
dać teatrum, jako niejaki piękny gaj^ za kttf* 
rym od wschodn stolica powstaje na obłora*' 
ko jutrzenka ze czterema zelirkaini | to jest 
wietrzykami połudoiowemi, kfore śptewająę 
wtbndzają ptastwo i wzywają aby witali ja* 
trzenkęi przy wdzięcznej harmonii wiatrów 
istroniieni. Spii^wa jotfzenka^ kwiecie roz«» 
maite^ a osobliwie róŁę wystawiając^ opo- 
wiada Jbliskie przyjście słoneczne^ a pozwala, 
gwiazdom aby odeszły. Wietrzyki poipi« 
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Kzają z piosnlkami, a w tern gdy słońce ^scfaa* 
dzi ^ OM z jutraenką do Diefan wnf ępują. 

PUrwsza scena. 

Na t^j gromada paatćrzow , iałoją kloaki 

ludzkiej, klorą czynił amok Pito nazwany; 
1vylewają modły i prośby do Jowisza, oczy 
ka niebu podniósłszy, i proszą aby ich wy- 
słuchał, a zagubił smoka przez ręce Apol* 
lina, co się na jego zagładzenie zasadził. Za- 
tem idą przypatrowae się ^z bliska, co si^ 
będzie działo,, i co za koniec utarczki bę-^ 
dzie. 

* ■ 

Dafnis, Kloryda ł Nisyda, wystawiając 
stan panieński bogiń myśliwych, mówią, i& 
nie masz ucieszniejszego żywota na świecie^ 
jako myślłwsfwem *ię bawić, i gotoj<| się nat 
łowy wyjechać. DafnU ź swego obłown o^' 
bieciije Djanie ofiarować jelenie rogi, Ni- 
syda łeb wilczy^ Kioryda lisie futerko; w tern 
odchodzą* , ' 
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7)^z€cia scena. 

Prncus rzeka Tessalijska ojciec Dafny, u- 
koroniiwany sitowiem i. rokiciną, wstając 
xe snn, raduje się t pogodnego poranku, a 
siedząc na kamienuem tożu^ dzban przy bo- 
ku mając, wzywą z głębokości wodnych 
bogiń nazwanych iViii^ee,ahy mu śpiewały. A 
te powstawszy według żądania jeg(», wdzięcz* 
nie śpiewają* 

« 

Oswaria setna. 

Tyrintns, Filindns i Łicynins pasterze za- 
lotni , jeden nad drugiego , wysławiają uro- 
dę swi>ich bogiń, a obaczywszy ie drudzy 
nadchodzą, zamilczają^ 

Piąta scena. 

' Grotnada past<$rzdw i satyrów z ApoUinem 
wysławiając go z dzielnego postępku, że za- 
bił 8iiioIia PitOiia, a M idząc się byc do tego 
nie nazbyt sposobnym!^ proszą ApoUina, aby 
on sam wyśpićwował zwycięztwo swoje* 
Śpiewa tedy Apollo i wysławia łuk z sirza« 
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tami^ a zaras nMmiimti iif z Kupidyna. Po* 
tern odchodzi, rozkazawszy pasterzom aby 
go wychwalali. Pasterze zas wzy wają do sie« 
bie Satyrów, aby z niemi wespół wysławiali 
cUieloość Apollina , i śpiewają tańcujący. 

Szósta Mcena, 

m * - 

W enus zstępując z nieba na złotym wo«* . 
zie, rozkazuje Kiipidynowi synowi swemu ^ 
który za nią leci, aby się zemścił krzywdy 
i zelży wosci, którą ucierpiała od Apollina; 
ale Kupido rozumiejąc byc pol^żulejszy nt 
nad Apollina, za nieprzystojną rzecz ma 
mstic się nad podlejszym. 2a namową je-* 
daak Wenerji htora mu to rozważa, źthy 
to zelży woió była nie zemi^cić się, będąc tak 
potężnym; zągaiewa%l^szy się grozi na pom- 
stę, czego się pewnie spodziewając Wenus^ 
raduje się. Tym czasem gdy Wenns chce 
się wrócić do nieba ^ przemienia się scena 
w morzt) widać aNcpluaa na wielorybie, któ^ 
ry prosi Wenery aby ^ię zatrzymała, ale ona 
aię wzbrania* Keptunus chcąc ją zatrzymaci 



Digitized by Google 



4 

^ 57 — 

trząsa i ehwieje głimą wteloryba, is którego 

natychmiast wychodzą catery Tryloncynij 
jako Meluzyny, i wilzięcsnie Wenerse śpie« 
wają^ wystawiając ją. Wstępoje poŁćia We^ 
nus do nieba, NepŁuaus tei i z morzem . uł«. 
knie. 

Siódma scena. 

» 

Gromada pa^torzow^ którym pMeł jedeją 
opowiada utarczkę ApoUa ze «Biokiem» a ie 

niedaleko było od miejsca, namawia ich 5 
aby sdl przypatrzyć się zabitema smokawh 

Osma scena. 

Kopado rad ie się aemścit nad ApoUinemi 
pokazuje jako to rziccz niebezpieczna rozgnie- 
wać go. W lem odchodzi usłużyć jednemu 
pasterMwi i a jego Nimfą i wzniecić mi^dzjf^ 
niemi miłość zob.općbią. 

JDziewiąła scena* 

Dafiiis postrzegłszy it się w niej zakochał 
Afollo, Hcielw pra^A nim z wi«lką b<gaźiti|^ 
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i prosi Dyaay aby ją Mwobodcata od Bie^ 
go, a nie mając prędkiego ratunku w swo- 
jem utrapieniu, ndaje aię do ojca i proat 
go, aby powstawszy wysłuchał jej utrapie« 
nia. Ciesz j ją Pencus, i radzi, aby przed 
Apollinem nie uciekała ^ penie wai nie s ia* 
dnej nieprzyjazni, ale z wielkićj miłości ka 
niej to pochodzi, ale Apollo goni ją, gdzie 
śi( kolwiek obróci, ona jednak obaczjwszy 
Apolliliai poczyna uciekać. 

Dnesiąta scena. 

Apollo z cytrą bieiąc za Dafnidą , prosi 
jej aby się zastanowiła, ochraniając jej aby 
się nie zakłuła, aho twarzy w gaju nie zra- 
niła: rozwaia jej t6Ł i niebezpiecseBstwo ^ 
it ona nie ma ani łuku ^ 'ani żadnej inszćj 
broni, czemby się bronie mogła, gdyby dzi« 
ki i drapieżny zwierz na nię napadł. Wzy« 
wa jej i prosi, aby słuchała wdzięcznego 
dźwięku cytry, i oświadcza jej wielką mi* 
ioii swoję ku ni^j, opowiadając jej, że ten 
przed którym ona uchodzi, ma sobie zlooo* 
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V7 rząd prędkich i bjsfryeli koni , ktoNflii 

się wozi światłość dsieona. Dafnia jediiali 
na te namowy nie dbając, ucieka^ Apollo 
tH, sa nią bieży. 

Jedenasta scena* 

Kloryda i NIsyda szukają Dafnidy, a nie 
mogąc jVj znaleść, wchodzą w laa z drugiej 
atrony, ;&nowu jej szukać. 

Dwunasta scena. 

Dwaj pasterze usłyszawszy o utrapienia 
ApoUina, które nastąpiło za wzgardę Kupi- 
dyna, dziwują się^ że ludzie, gdy im szczf. 

ści€ służy, nie umieją rządzić sobą* 

Trzynasta scena, 

Dafnis ciągle uciekając przed ApoUinem, 
zmordowana będąc^ wzywa ratunku od Dya- 
ny, i od inszych bpgiń towarzyszek swoich, 
od ujca i od inszych bogów. JSarzeka, że Bo« 
gowie nie wprzód jej piorunem zabili , abo 
nie dali na pokarm smokowi , a niżby bj^łą 
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|Arz jszła na taką zelż jwo^c, ze stała się zda^ 
byczą ApolIinowK Znowu wzywa na rata- 
liek ojca, w au^ojetn utrapieniu , a nie ma« 
jąc niskąd poeiecliy, narzeka i lameotuje 
na bogi, na niebiosa , wola na zwierzęta 
leśne, aby j<i przyszły pozrzec. Obacza się 
potem z głupiego rozumu, prosi odpuszczę-^ 
nia, ponieważ tc narzekania pochodziły, 
z wielkiej zapalćzywoici i bólu nieznośnego. 
Obaczy wszy jednak znowu ApoUina, obra- 
ca się do ojca, i chce uciekać, ą nie mog^c, 
|>rzemieniła się w bobkowe drzewo. 

Czternasta scena. 

Apollo doganiając Uafnidy, i cheąc naci- 
snąć i pocałować ją, ręce rozciągnąwszy, u- 
iciska drzewo, i prosi go jako niejakiego 
więzienia kochanki swojej, aby się otworzy- 
ło, że jeśliby jeszcze został wniem jaki duch 
Dafnidy, aby mógł być uczestnikiem jego* 
Życzy' sobie śmierci, ale będąc nieśmiertel- 
nym, umrzeć nie może: zaczem wychwala 
drzewo, i przyjmuje za swoje własne, i sta- 
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nowi aby jego gałązkami ŁjlI koronowani 
ku^tm , krdlowk i inni BMnarcInawMi^ 1 on 
Am opaiawM j sif niin, oddiodsL 

piętnasta scena* 

Powstaje Penem z {iimhmif plaęzf , na« 
nękając ialoanie na nieszczęsny przypadek 
Dafaidy eógki swojej ; n boginki w^dna nn- 
zwane Napec^ opłakują i narzekają na nę- 
dzę, i nlrapicnie iy wota ludzkiego. 

Sgesnasta wena* 

JRtindon past^s nici wiedząc co się dziąln 
zOafnidą^ widzi gdy się pnEcmi^nia V drpc* 
wo. Tymczasem przyckodzą Isiinfy,' to^^a- 
rzyszkijej i opowiadają jej nieszczęsny przy • 
padek Dafnidy. Go usłyszawszy lioginie, 
chcą sobie śmierć zadać, a Filindus idzi^ 
la niemi 9 ndradzając im i odwodząc je od 
tego. 

■ 

SiedmnoMta scena. 

* 

Cr— uda put^rsy ii^Maych, s BiMscsc* 
Tmm II 6 
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fnego przypadku Dafnldy, pobudzają lasj 
do lamettta, tynicsaseiii gdy oni nanek^ą^ • 
przychodzi Filiodus z dwiema JNimfami^ i 

pomaga Im płaczu. 

A w tńu otwiera się scena, lia konen kto« 
rćj spuszcza się z nieba bania okrągła, kto* 
ra znaczy machinę świata, a na tćj. siedzi 
mięicie, które opowiadając prayszte r»«> 
czy^ opowiada Hi przy szczęśliwem panowa«» 
nio Władysława IV króla Polskiego, uiewy- 
aławione zwycięztwa z Moskwy i Tarczyna, 
a na znak Lego, pokazuje pod sobą Turezy* 
na 9 a króla wysławia, i szczęśliwym nazy« 
w^a. Potem muzyka wziąwszy ostatwe stówa * 
od zzczęspia, potwierdzą to^ co szczfście opo* 
wiedziało. A w tern się kończy. 
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Historyi O świętej Cecylii^ którą odpra* 
w^wano na weselu z mmyką iV. ff. fFia* 
Jysława If^* króla Polskiego i Cecylii 9 do^ 

mm Rakuskieyo r. 16^7 we fV rj^eśmu 

i» R O L o a 

Jako skoro sastonę podnioM^ pokatnjc alę 
scena naksztatt pola gajowUtcgo , z jednćj 
strony płynie Danaj, a s drugiej Wista, ktd* 



(*) Wypis z ręJiopUmu biblioteki p. Józefa 
Dziecskowskiego we Lwowie. Drukowany był Uk 

6* 
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ra Ciesząc się , i wiii.szując sobio szC2ęsliw<e* 
* go zejicia si{ z sobą, wyliczają zwycięstwa 
monarchów iswoich. Pokazuje się SarmacjU. 
na.tranie sporządzonym z łupów wojcuoych^ 
na gromadę ełoionychi wysławia zacność 
t^olski) opowiada sławę I chwałę INb Wła« 
dystawa IV i GtcjIII z domu Rahuskiego^ 
weseląc się a szczęśliwego ich małseiBstwa ^ 
wzywa też do uciechy ojczystych rzek^ a te 
Kaś wzywają bogiu swoich ^ klorych 12 po» 



ten Sumaryusz r. 1637 poci napisem : ^Sumaryusź 
Misioryig e Ś* CecyUiy wiersźenl włoskim 6pi» 
śanej, wespół z interinedyjajiu poetjckiemi ktdrą 
odptaWowakid muzyką na wesela Najjaśnlajsajah 
Władysława IV króla Polskiego y Szwedzkiego y 
Cecyiiey ś domu ftakuskiego.* (ia 4ło kart ai#«> 
ticsbowanyeb 8i Si git. A. 2. B. 3). 

Oryginał tej sztuki włoskiej pod napisem: «JS4 
Ś*' CeeUia dramma muśteaie de f^irgilio Poeei* 
telii.** Drukowany bez wyrażenia miejśca i u 4to^ 
W 15 arkttsżaciu ttedykaćya aiiiora daiowaiia 
w Warszawie wykazuje, ie w tein mieści^ druko* 
Wiaoąbjłai - ... 
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jedne ipićwająi a drugie łaiicająi 
Kupido latając po powietrzu i Ilymenus na 
niebie, ofiarują się Sarmacyi dla pomienie* 
Hego małżeństwa. Jowisz między bogami 
zaproszony od Sarmacyi, do takiego skłania 
śię aktuystanowi i utwierdza małżeństwo tych 
Najjaśuiejszycj^ Majrslalów^ i inni bogowie 
chętnie Zezwalają. Tu odmienia się scena ^ 
pokazuje się Kzym starodawny, i rozpoezy^ 
tiają historyją świętej Ceeylii» 

inłermediumj. 

Odmieikia się cała scena w niebo, na kl6* 

rćm widać słońce siedzące na wozie świalłp* 
<ci, które natychmiast ma oswieciź świat, i 
dzień przy pro wadzić* Obliczywszy słońce 
Faetoaa syna swego, pyta się o przyczynę 
przyjścia, obiecując pod przysięgą nie od^ 
mówić mu tego, czegoby zażądał. Faeton pro^. 
>l aby ihu pozwoliło jeździć na swoim wo» 
kie, a słońce źwiązane ptzydęgą tezwala, 
ale ie zle powoził, zapaliło się niebo i słc% 
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ttiia* Jowisz rozgniewany, strąca go w rzekę 
Po^ s gorejącego wozu. Odmienia się zno« 
wu ^cena, w postaci pięknej iąki^ po której 
widać jak płynie rzeka Po^ Klymena matka 
Faetona, % aioslrami Łamfecyą i Fetorą^ u«> 
słyszą wszy od króla Liguryjskiego, o nie- 
•zczęiliwym przypadku -syna, narzeka na Jo« 
irisza, a siostry od ialu obróciły si{ w to- 
pole. Klymena mgleje z boleści. 

(Akt drugi ma scen sze£e\ po nim inter^ 

medium drugie)^ 

Scena wysławia straszne i wdzięczne pola 
Sycylijskie, i górę Etnę wydającą z siebie 
dym i płomienie. Pluto siedząc na wozie cią« 
gnionym od dwu węiów> gwałtem przyeisfca 
do siebie Prozerpinę^ ukradnioną dla lego. 
Ii nie moie proibami nakłonią? jc^, aby po*« 
siwoliła na jego wolą. Aobaczywszy że przy* 
chodzi gromada panien, a jej tovvarzyszek) 
porywa ją znowil do jaskini w górze, która 
«ię otworzywszy, zaraz się zawarła. Panien^ 
ki opowiadają matce Cererze^ co sićdząc ua 

m 
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wmie ciągnionym od dw^h smoków, pocho- 
dnią w ręku trzymając, ssuka Platona, abj 

mu córkę odebrała, a dziwka płaczą zgubj 
towarzyszki swojej. 

(JlU trseci ma szesc scen 9 po nim in^er* 

medium trzeciej. . 

Scena przedstawia morze; gdy Trytoiii 
śpif^wają o milowi pływając bezpiecznie po 
wodach mcNTskich) ukazuje się okręt Argo« 
nautó w, za przewodem Jazona, który najprzód 
przypłynął aby dostał jiuretan velus (zło* 
te runo ) czem zdumione Trytony, chowa- 
ją się z bojaźni w morze. Wyśpiówoje Jazon 
zArgoaaotami chwałę przebytego morzami 
odpływa okręL Trytony powstają znowu 
Mz j wając INeptuna^ z wielkim jego orszakiem, 
który płynąc na ogromnym wielorybie^ sły* 
izy o zuchwalstwie Jazoiiowem, a gniewny 
ie zgwałcił morze, stanowi za karanici by 
ma niezliczona liczba ludu zatonęła. 
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(Akt etwmrł^ teen SMet^, intermedium ■ 

Scena wystawia piekło; na samym końcu 
tfrldać w nim miasto Dyia\ w ktorem pod- 
nosi się wieża żelazna , otoczona rzeką ogni« 
st^j z jednej strony jaskinie Chydry, z dru- 
, girfj strony pietaarj Chymery, i Swingi jed« 
piekielnych. Widać też po jednej stronio 
.leżącego Tytana syna zieral, na skale, kló* 
rego serce pożerają Sę powie na karanie sa 
gwałt, który cfaciajt uczynić Dydonie, l^o dra« 
gićj stronie siedzi Tantalns, przy bijącem 
źródle , i przy drzewie petn^ owocu ; wo- 
da, ilekroć Tantal pragnieniem zmordowa- 
ny, chce je ugasić, zastanawia się, i ile chce 
urwać owoc z drzewa, owoc umyka z pod 
ręki, na karanie występku, że dał syna wła* 
snego Pelnpa na pokarm Bogom, i wydal ich 
tajemnicę na ziemi. Powstają jędze piekiel- 
ne, przyczyniając mąk Tytanowi i Tantalo* 
Wi, nie dbając na ich narzekania i lamenty. 

u4ki piąty kończy trajedyją, 
* W ostatnićj scenie, gdy opowiada słnie* 
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4 

bnica śmierć świętej Cecylii, okazują się 
schody pałacu Almachiiisza tyrana, gdzie 
vidać męczeniiików i święlą Cecyliją, dwa* 
kroć w szyję ciętą. Wszyscy z nabożeiistwem 
padają na ziemię , tym czasem w niebie wi- 
dać ich dusze radosne ^ jak ciałom pogrzeb 
poczciwy gotują. 

(Kończy «ę łrajedyja Epilogiem). 

Scena wystawia łąkę piękną Chróścinami 
przerastałą, na koncu widać gorę Parnas, a 
na niej Apollo śpiewając przy złotej Cytrze, 
wzywa bogiń by wysławiać małżeństwo Naj- 
jaśniejszych Majestatów, Obraca się gora cn. 
downy m obrotem, a roztworzywszy łono, 
pokazuje groaiadę bogiń, które śpiewając, 
wysławiają cnotę i dzielność nowych oblu* 
bienców. Apollo opowiada szczęśliwe powo- 
dzenie, a gdy wzywa do tańca pasterzy, 
saown opowiadając szczęście,, kończy się 
wszystko. 
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IV 



z CHŁOPA KRÓL. 

K0medya Dworska którey argument padobnjf 
masz w faeecy^j pierwszy f^^^^yy polskich^ o 
pijanicy co Cesarzem był. Od Piotra Baryki 
napisana ^ i na dworze JMPana A* £* 

wyprawiana. 

w Krakowie w drukarni Macieja Andrzejowczyka Roku 
Paiitkieco 1637 (in 4. arkwj 4). 



Tom II. 



7 



7 
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prologu myśliwiec z dworzancm Plwow- 
sMm występują, i treść komedyi opowiadają. 

MYŚLIWIEC. 

A to co? cóż to widzę i coi to tu dzU będzie, 
li tę izbę obito kobiercami wszędzie. 
Pewnie nam riasz Je^o Moić bankiet jaki sprawią 
Abo którązFroncineru winałżeiiski stan wpraw i. 
Ba-daj Boie w ssczęiliwą godzinę przemówić, 
Jeszczeby człeku nie źal na to zwierza gonić. 
Lepiej się przede spytać pachołka którego, 
Ona widzę na przeciw pana Piwowskiego. 
Słyszcie, panie Piwowski, cóż to tu dziś będzie, 
te tę izbę stołową ozdobiono wszędzie.^ 

♦ 
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A zas jeszcze nie słj&zał? wzdyc lo naszj słudsy. 
Chcą w mięsopusty ssaleć , jako tel i drudzy. 
Myślą to komedyją wyprawić foremną, 
Byle u tych co będą słuchali przyjemną. 
Bo już drugi zapomniał, jali dawno był żakiem, 
; A drugi się urodził, tak pono kosakiem. 

MYŚUWIBG. 

A o czemze? 

PIWOWSŁI. ^ 

O chłopie co go upoiwszy 

r 

Zołnićrze, i w bogate szaty przystroiwszy, 

Dla mojej krotofdi, królem uczynili, ^ 
I za siołem królewskim pięknie posadzili. 
Chłop miiieriia by lo prawda, by był królem prawym, 
^ie. każdemu się stawi, IlŁo przyjdzie łaskawym. 
, Pocznie wąsy o dymać, kaie dawa^ soMe, 
Pełnemi konewkami, wziąwszy ręce obie. 
A on! mu dudkować będą jak królowi, 
Na wszystko, co rozkaże, wyskoczyć gotowi. 
Będą pełnić do niego, będą skakać chętnie, 
Kie b^dą nic poczynać przed nim sobie smętnie. 
AŁ się znowu chłopowako upije jak cepy. 
Owi go rozebrawszy, każą mu do rzepy. 
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Akt 1"? w 8ceiiie pier\Tszej wychodzi soł- 
tys pijany, przyśpićwając i pokrzykując so* 
bie 9 żotaierze z ludzkości chwali. 

Upiłem się: a czegói? lekworu onego. 
Co go kiva witą zową, cói komu do le^o? 

Hojl hojl 

Cnotliwi^ to iołnierze, tói mnie upoili, 
Bodajże juk najprędzej z miłym Bogiem byli 

Hu* ha! 

I patrzajcie czc^ro mię oto nabawili, 
Ze «ię pono na ziemię obalę po chwili: 
Jacy mi o wstyd idzie. Trzymaj! kto łaskawy! 
* Więc bym kędy gdzie usiadł, ale nie masz ławy. 
Ej ! nogi 1 trzymajcie się, jakeście enofliwe » 
Bo mi idzie najbardziej o ciury złośliwe ^ 
By mi nie wyrządzili złości obiesiowie, 
Riedybym tu odpocz.-jł, trochę swojej głowie. 

Oj] oj! 

JuŁ to próżno, jui dalćj strzymać się nie mogę , 
Odpuśćcie Uli, położę lu głowę niebogę, 
Boć mię ta marszczygębska zło&nica tak morzy^ 
Ze gdybym się nie przespał, byłoby mi gorzej. 

^ 

. W scenie drugiej nadchodzą ciuro^ ie, szj- 

7* 
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dzą^ z opiłego, zabierają grosiwo z mieszka, 
wiążą i odchodzą. 

W scenie trzeciej pokazuje si^ Rofinistrz 
z towarzystwiou 

Hijl panowie żołdacy, dzisia jeśli kiedy, 
Połatajmy jake&cie cnotliwi swej Jriedy, 
Którąiiiiy po te. czasy w Prusiech ponosili {*), 
Bodaj sif z tym Gustawem sami esami bili ! 
Toć nam jedzą. dojęła, toć nam głód dokuczył, 
Czy go takich fortelów, sam djabeł nauczył? 
Niby wieprz, ziemię ryje; jako kret sie kopie, 
A ty stan przeciw niemu, w polu chudy cliłopie* 
Ty do niego poskoczysz , a oń do okopów. 
Jak cię parzy, lak parzy, strzela jak do snopów , 
Które więc stawia ieniec robotny we żniwa: 

A ciebie ledwie dusza nie odbieźy żywa. 

Porwana na ostatku djabłu swoja wojna , 
Juz mi tii miły pokój, miła myśl spokojna. 
Teraz czas sobie wytchnąć^ a potem ku wiośnie 
Skoro człowiek i w siły, i w zdrowie odrośnie; 
Znowu na koń Witezu (**) czynić z poganinem, 
Inaczej nie zwał by się cnym Sieradzaninem. 



t ^ ) Wspomnienie -łTYpmYT joszczc sa Zygai«iita UL 
Witea wjras czeski Mgecrz^ ' 
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Sieradzanie cnotliwi , męiowie potfioi « 
Z Sieradzanów iołnierze i Hetmani mężni, 
Jako i nasz dzisiejszy Hetman Koniecpolski 
Wielki klejnot korony, i ozdoba Polski. 
Z Sieradzanów przezacni ludzie wychodzili , ' 
Z Sieradzanów biskupi i opaci bylii 
Jakich chcesz męlów znajdziesz w Sieradzkim po- 
wiecie^ 

Tak wiele, jako kwiatów rozmaitych lecie. 

Zaczynają pió zdrowia , i jak zwykle nie 
zabrakło wiwatów, ten pił: 

Za zdrowie mego pana' Króla Jego Mości, 
Niechie nu Bóg da dobre jak najdłużej zdrowie. 

Rotmistrz wychyla pnbar. 

Za Rzeczypospolitej, i wszystkich Polanów - 
Zdrowie: ja te wysuszę i mych Sieradzanów. 

Drogi znowu. 

Za zdrowie' Jego Mości Hetmana naszego, 

1 za wszystkich) chorągwi wojska Podolskiego. 

Jony. 

Za zdrowie Półkownika mego Jego Mości, 
Dla jego przeciwko mnie wielkiej łaskawości. 



Ten znowu. 

Za zdrowie Jego Mości Rotmistrza naszego, 
I za to wszystko grono koła rycerskiego! 

Nie ta koniec wiwatów, piją jeszcze: 
Hej za zdrowie wszjbŁkiego wojska Husarskiego* 

Jest i kozak co wychjla. 

Za zdrowiczko wszystkiho wojska kozaekilio, 
Nirowegoy Duńskiho, i Zaporoskibo. 

Juz puharmlał skończyć kolej, kiedy nad* 
cłiodzi Brzuchowski stary ) jak nazywa Kata- 
na, opasły i iiławny biba; kazał nalac pełno: 

Wyście pili przez zdrowie rozmaitych stanów, 

• To Królów, to Hetmanów, to rozlicziiYch panów; 
Zgadnyciei mi przez zdrowie ja pić będę czyje ? 
A wiem pewnie, źe każd^ swą do mnie wypije. 
Ja zgadnę (jeden mówi) przez ten gardziel, i tea 

wańtuch tłusty. 
Co go dźwigasz przed sobą, jak beczkę kapusty. 

BRZirCHOWSKl. 

Prosty to iart, nie zgadłeś, anibyście zgoła 

Zgadli wszyscy, choćbyście gadali do koła. 
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Atol pries wnystkich piwowarów sdrowie 

Co ich jest w Polsce wszystkiej, uietjlko w Krako- 
wie, 

Ze na wątrobf wasze, taką nam ochłodę, 
Gdyby nie ta musiałby człowiek łeptać wodę. 

■ 

Rotmistn radzi przestać pijatyki. 

Ej jużescle popili do wielkiej niemocy, 
Lałby drugi l>ez pono do samćj północy. 
Czas by nam się tei przetrząść : panowie muzykai 
Zagrajcie co ładnego, póki się drą łyka. 
Drzyjmyź je jako jnoźem: jak mięsopust minie, 
iiaidy gię znać do zabaw swoich tó£ rozwinie. 

Zacizyna się taniec , a Hrf6 się koiak od- 

zywa. 

Ej koliby usłyssćć s^cso tak* kosaekiho. 

Lubo też szezo znxyete byle co ruskiho. 

Po tańca Rotmistrz przedstawia towarzy- 
szom, by co wymyślić dla krotoch wili. Jeden 
8 nieb spostrzega Sołtysa pijanego bez czap- 
ki, bez rękawic, i awierzckni^j odzieży. To 
podaje im myśl by sobie z niego zrobi<^ ko* 
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Ten radzi , by mu spętać jak koniowi nogi ^ 
A między dwa tłomiane wrstteili go gtogi , 

A potem zapaliwszy^ wołali nań: »B racie ^ 
CSorel gore! uciekaj bije ogień na eif*« 

Ak opasły Brzuchowski inaczej radzi* 

Nic zła rada , lecz przecie niebezpieczna zgoła, 
Bo strzeż fioze, gd^by się zajęła stodoła 
U sąsiada, kł&rego byłaby wiei w strachu^ 
Bo mogło by się dostać i dworskiemu gmachu; 
Toby iart nie stał za to, coby było szkody, 
Uchowaj Boże takiej każdego przygody. 
Ja bym radził, co będzie bez szkody wszelakiej, 
I nabawi uciechy nas nie lada jakiej. 
Utarłszy trochę pieprzu, albo tei imbieru, . 
Wsypać w trąbkę zwinioną iwićiego papićru 
I tak mu pomaluczku dmuchać, w nozdrze obie, 
(Jeno rychło,tem czasem by nie przyszedł k'sobie). 
Boże Jiióji toć chłopisko będzie kichał, kichał, 
Ai będzie od wielkiego śmiechu człowiek zdychał. 

Lecz nie trafia do sumaku ^ równic jak po- 
rady innych towarzyszów, by go to nbrac 
jako djabła, to obazyć w akórę niedźwiedzią, 
aż w ostatku Rotmistrz podaję mysi posa- 
dzenia go na królęwafcim ztołko. 



bigiiized by Google 



I ubieismy jak króla: skato k'flyol>ie prsjfjdzie^ 
Każdy z nas jak najiwietni^ do niego wynidzię. 
I nisko się ukłońcie^ władnie jak królowi, 
Ma wszystko* co rozkaie wyskocsyc gotowi. 
Bądź jeść, bądź pić, dostatkiem kaie dawać sobie, 
Wszystko czynić z ochotą, niech się nikt nie skrobie* 
Ujrzycie ze uwierzy iż on król prawdziwy, 
Jni to mi nie nowina widać takie dziwy, 
Jeno się tego strzeżcie, byście się nie śmiali, 
A wszystko ęom namienił, pilno wypełniali. 
Skoro juź wesół będzie znowu go upójmy, 
1 zaś w jego chołioty chłopskie go nstrójmy^ 
Potćm go tam położeni, gdzie leżał pijany, 
A sami się d^ryjemy .kf dy między ściany. 
A ipodoban się, czy nie^ ta wam krotofila? 

WSZYSCY. 

Oj spodoba, spodoba i 

Biorą więc letko Sołtysa i wynoszą, na 
tóm się koriczy Akt pierwszy. Jak zwykle 
następuje Intermedium', w którem służalec 
inaczej zwany ciura obozowy, żywot iołnier> 
skii obyczaje maluje. 

łsflli to nie oszczercy, ci naszy żołnierze, 
Nie darmoć długie nossą al po pas kołnierze. 



Chłopa królem chfią c%ymi: a widaiał kto kicdyr 
Ale czernie Łez mają wesprzeć swojej biedy, 
Gdy nie mogą bankietem, moną ciateu larly* 
Kiedy się i tych nie chce. to o za łeb w karty. 
Świadom ci ja icU dobne, bom u nich pół roka 
Służył; ale choćbym tam zapomniał i okat 
Tedy bym «ię nie wrócił, porwoni niemocjf; 
Nigdy człowiek nie wolcn, tak wednie jak wnocy* 
Rano mu wycudi konia, rano wyczesz «uknie» 
Jeśli mu nie dogodzisz, to on ciebie pnknie. 
Rano gnój % sUjni wyrzuó, a coby chędogo, ^ 
A zaś jeść, mocny Boiei o jako ubogo, 
Jako pies tylko patrzaj co mu z wąsa spadnie, 
A coc poda, ledwie to cżłeku na ząb padnk. 
Czasem psu lepszy kąsek poda , niźlł tobie , 
A obiad często bywa niemal o lej dobie 
Że wieczerzy nie pytaj, rzadką bywa, zgoła; 
Bo czfsto horalicf (gorzałkę) piją do wieczora. 
Bodaj psi tak jadali, jak iołaierscy słudzy! 
Wie go djabeł jako tam wytrwają i drudzy. 
Pić przecie jako tako: kiedy siedzą w kupie. 
Zwłaszcza gdy po potrzebie, abo jakim łupie; 
To ju* lój, rozlej piwca, horelice, miodu^ 
W ten czas w:^dy cziek roztrzeiwiał , co adychał 

od głodu. 

Ale jak popiją, o! nieBołe ciura, 
Przybaciysz lego, kiedy będzie we łbie dziura. 
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Skacz nm fne% gołą szablg) trqpmą{ ttostok w pal* 

cach^ 

A on di ich urym kulą po kawalcack. 

Więc jeszcze jako tako, kiedy trzymasz w ręce; 
Ale kiedy nad głową , to fiif równa ui^ce* 
Bo oo chybi, Co cif W łeb 5 a te ty o niemic , 
Miasto errosza, ali on ugodzi cię w ciemię, 
Bodajśe więcej nie pił moczonego chmieitt^ 
Kto lak sirzela do człeka jakoby do celu! 
Drugi kaśe czuprynę podnieść w górę sobie ^ 
To stanie z bandoletem prosto przeciw tobie» 
I tak straela do ciebie właśnie jak do ittbra 
Al czaiein t łeb trzaśnie, nięszkąc sama eiupra. 
A jeśli tylko sarnę podetnie czuprynę y 
Przecięć zniaczną wyorze na wierzchu łysinę 9 
Boć skórę ze łba zedrzeć , właśnie jako z węza. 
Poićm oni dochodzą rycerskiego męła^ 

Jeśli serca dobrego, jeśli będzie śmiały, 
Kiedy wytrwa takowe jakby niepostrzały. 
A jeśli cię zabtje , przy fakićm igrzysku , 
{I często się to trafia, a zwłaszcza przy wiń6ku)i 
To aobie w śmiech obraca : a ty tć£ pachołku, 
Pod Boiij męk^ kędy zagrzebiony w dołku. 
Wprawdzie, ksŁą uderzyć w trąby, kotły, bębny, 
Właśnie jakbyś na placu zginął bojem wstępnym: 
Lecz nie stoi za moje; kat cię prosi o to! 

Tom II. 8 



Wolę ryj%c śelaso , nii po imierci złoto. 
Tu tak Husarze źjją. Pódźuiyź do Kozakowi 
Jako źy w nie widsiałem y dziwniejszych ja iaków 
Ni twoje bydło kiedy lecie idzie z pola, 
Gzi się by je trząsł djabeł^ podniósłszy i^ochoła. 
Gdy je sieką szerszenie, lub muchy,, lub bący, 
Tacy. właśnie gdy sobie podpiją kozacy, 
Taki giez (*) gdy ju* w polu nadchodzi potrzeba, 
Lecz joizcze więtszy, kiedy najedzą się chleba* 
A 9ic<\^ jui na ziemi po tatarska wieńcem, 
Gębę sobie śledziowym na$olivrszy ksieńcem; 
. Boie mój, toć tam właśnie jak w Osieku sprasra, 
Toć trefna, kio nie widział , kozacka zabawa. 
Musisz pić, choćbyś nie chpiał, toć da w łeb i ku- 
flem, 

Aż ty idziesz z czerwonym panie Ciurski puklem. 
A pij co tylko raoSesz, nie mierzą tam wagą, 
r>adź szłykiem, bądź sajdakiem, a czasem bacztnagą. 
A choć będzie chłop drugi, jak olbrzym tak du£y, 

Az mój duszka rozpina, u źupana guzy; 



(*) Giez : robak lilóry l>ydhi i koniom letttią dobą naj- 
więcej dokacza ; wtedy z podniesionym ogonem w górę la* 
la jak fzalone bydle.. Stąd przjilowie 11 ludne •Gzie się* 
biegać na kuUnkę, albo'! pnewraeać się w parze. • Napadt 
go giex» 1^(1/ kto lata bez nstankn, więcej po ssaloneMy 
nix po ladzku* ... . * 
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Go' mu się brsa<A oilyina od owsianej braecsU^ 
Przecie lą^ pobratyuie właśoie jak do boczki. 
Drugim co pić nie mogą , to im w passcse leją, 
Nie mogą się wyprosić, chociaż chłopi mdleją ^ ' 
Ai>y jeszcze czim dobrem częstowali ciury^ 
Ale im każą łeplać nalawszy ź^bury 
W ceber, w kocieł, na niepki, a czasem w kory to, 
Npijźe besztecc wołając , bodaj cię zabito. 
Gdy mu zaś co w nos wieci pij)c,w nu^sopusly, 
^Toć łbb ssablą przew^di , jak głowę kapusty. 
Jeśli będziełiz skowyczał, drugi raz poprawi, 
A słowo jakie bąkniesz, śmierci cię nabawi. 
Nie masz ci jak iiasi^ żywot ten wolny, spokojny, 
Zyjem sobie w s wiebodzie, bez trwogi.ł>ez wojny. 
Masz pieniądze? to kup jeśó. A nie Masz? więc pości; 
Dorwlesz-ii się też ciileba , nie wybieraj ości. 
Dla tego nie £ałiąję , iem się chwyeił swego 
Rzemiosła, jako sami wiecie, uczciwego. 
Nie bracę się z iołnierzmi, nie mieszam się z dwo» 

reuij 

Bojąc się żebym tego nie przypłacił woreiu , 
Jak ten -eliłopek eo4cie go przede mną widzieli, 
Co z nim będzie, jużeście na przodku słyszeli. 
Ja pójdę gdzie w kąt patrzeć, Jako moje prawo, 

Jeno proszę słuchajcie, do końca łaska wo. 

f Cały ten obraz swawoli Hussarzy, pijatyki 
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koz«kóVt a rabuB&iSw ajduckichf nie jest-ie 
wiemjoi^ prawdziwyoif ki^torjGzajm obra- 
zem? Kromki ówczesne potwierdzają io^ a 
Baryka liwiadek łjyrjf eo patrzył na to wszy* 
stko nie raz, wydał z całą mocą i całą praw- 
dą. Lecz wróćmy do samćj^ komedyi. Za- 
czyna się akt drugi, gdzie w pierwszej sce- 
nie, oeknąwsay sif wyłrzeiwiały aottys^ zdzi«^ 
wiouy j^edząc na paradnym stołku, przybra- 
ny vr bogate szaty, nie wie, ani mołe wy- 
tłumaczyć, co się z nim stało. 

^ C6i to jest? czy śpię> czy ez^|«? c^msif^ m^zj? 

Tęż main głow^ czjli iiie? jednę czy dwie twiurzy? 
Jaiii.ie sołtys osyli nie ? czy jaka poczwara ? 
Czy sie ze miiie stworzyła jaka insza mara? 
Ba wćj, i)a wej, cóż Ło jest, cóz lojcst mój Boże ? 
Czy to gąsiór? czy Mskup? c^y tei mo^ łoie ? 
A siedzfż w mm czy leżę, nie masz koga spytać? 
Żeby fofma z ko&ciebk, a^ kasalniea?- 
Ba — katal ponoć to kram^ abo sukiennica. 
Pewaie tn jarmariŁ dzisiaj, abo jjntra będzie y 
Jeno szotów nie widać (*) jak to bywa wszędzie. 

♦ • 

(*) Tak gckotdw ntmjwm a towaiami» któnij byli na k«a* 
A^uk me mai jarmarku. 
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Ted^ stolec królewski, — cbciałein rzec stolica, 
Łecs co bym tu miał czynić? nie prosteć to przęsło, 

Ani prostej robofy, jest to pewnie krzesło 

W którero ksij^dz, pleban siada, kiedy słucha ludu« 

Jakżem w n^e wlazł, nie mogę vv^ dziwić się cudu- 

(Oglądając się po komnacie^* 

I toć kościół podobno, nie moja chałupa, 

Nie Wielicka tez, .wierzę, ni Olkuska żupa 

Bo tu pięknie ubrano , jak na kiermasz jaki , 

Jeno źe w nim nie widzę ehor^^gwi nijakity, 

Ni ołtarza, ni krzyia, ni te£ kazalnice. 

Ni księdza ni dzwonnika, ni w środku krzcielnice. 

Bai by jeno nie karczma. Nuie nie źartujcie£.«. 

Ale że tu nie widzę , ni szklanek ni gęśli 

Ni karczmarza z karczmark^, czy kędy odeszlij 

I ician ci tu nie widać , ni pijanych kresek ^ 

Ni na ziemi od tańca wydeptanych ścieżek. 

Tak rozmyiilając , przypomina seu sobie ^ 
W którym zdawało mu się, że królem został, 

(*) Wieliezka sfawna kopalniami soli, jali Olkats src* 

brncaii, które w ten czas irła^nie, wielkienii żyłami srebra 
'zbofj^acały Polskę. Dopiero to za Jana Kazimierza, we dwa- 
dstetfcia oiw lat po wystawie tej komcdyi^ miciwa ręka Szwe- 
dów* bodnie kopalnie 01k«sin» wodnoii s pobliski^ nekl 
snlnls. 

\ 



t 
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sądzi że ta widzenie przedłuża sią^ lecz przr^ 
konany, iż to na jawie, spojrzj na nogi w żót- 
te buty wystrojone, przestraszony czy mu 
kto własnjfch nóg nie ukradł , a nie przy^ 
prawił cudzych, W)krz}Iiuje: 

Ej! wróć kto cnotliwy, 
Abo podrzuć, jeslić był wziął na jakie dziwy. 
Ba muszę się troszeczkę dla próby pr^^echodzic. 
Jeśli moje , to wiedzą jako ze mną chodzić. 
Jeśli cudze y to ze mną nie postąpią kęsa^ 
Byś im dawał z gomółką, i chleba i mięsa. 

(Chodsąe)* 

Mojeć, moje jak widzę : a to mi je gliną 

Kłoś pomazał , Bóg zapłać ze nie maścią iną. 

Przekonawszy się w reszcie ze w istocio 
musi hj6 królem, pyta : 

A gdaie moi dworzanie? gdzie pokojowi? 

Uliazuje się Rotmistrz z to warzy szami prze « 
Iirahemi za dworzan. 

ROTIUISTRZ. 

Owośmy na wszelakie skinienie golowi , 
Wasząj Królewskiej Mości.' 
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Znajciei mnie xa Pań^i 

I za króla waszego , czyli za HeŁmatta. 



ROTMISTRZ. 



Boda| zabiŁ kto nie zna Najjaśniejszy Królu, 
Tak w gpamnie, tak w stodole, jako tói na polu* 



80ŁTT». 



To mi aię podobacie: przynieścież mi chleba 
Z gomółk.*}. / 



ROTMISTRZ* 



Bardzo dobrze, będzie co potrzeba. 
Moici paiue kuchmi«trtt, niechaj jeść przyniosą 
Dla króla Jego Mości. 

KliCUailSTRZ* 

Owo zaraz nios^. 
SOŁTYS (oglądając pairawy). 

Jakoż tn jeść ? wieprzowej gdy nie widzę krzcice , 
Ani jednej kiełbaski , ani jajecznice ? 
Ano l widzę kapustę, dajcie jej sam sporo, 
Potóm mi pić nalejcie, podjem sobie skoro, 
^igdy jej moja baba dobrze nie uwarzy, 
fio słoolBf na poły^ • ledwie w mej rocparsy* 
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(smąkując). * 

Wierę, dalibóg dobra: ba, i słooa g'raeczj. 
Przeto moje konewkę, miejcie tam na piecsy: 
Abo jfj zaraz dajcie popłakać kęs gęby. 
Boć mi miłej słoaiDki nawięało tu w zęby. 

BOTUIITIIZ. 

Jeda i miłoiciwy króla nasz i panie, 

Masz wszystkiego dostatek w tym królewskim 

stanie. 

SOŁTYS, 

Ba, gdyby sio to pojeść mogło wszystko razem. 
Boć pono nie będzie miał człek tego za czasem. 
Przynajnmiej na wieczerzą schowajcie mi proszę, 
A ienie tei i dzieciom posalijcie po troszę^ 

Kiedy tali zajada, i dworzanie weseli za- 
czynają taniec wesoły, znać dają, ie poseł 
kozacki , chce mowie z królem. Zezwala soł- 
tys, a legat wchodzi, i składając podarunki 
przemawia: 

AVsie sie wujsko kozackie pyta o zdorowie 
Wasz^ Królewskiej Mości szczo jest przy Ey owie^ 
W Zapoiohah na Nizie , i szczo przy Dunaju, 
Przy Berezy pod Neslrem^ i pr^ ceorym baju* 
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Wincsujet pry tym .tobi królewskiho stołku, 
A sam w dar sorok kołbas posyła na kołku | 
I medu horosceńkn baryłku % piwnice « 
I bukłak horoszeukiej z meduui horelice. 
Muki wor na pirohi ^ i barszczu kołodu ^ 
By twa miłost w pust teper ne zmerła od liłodu. 
I toju kolibakUf i łuk dereniowy^ 
I Aahajku tataraku > i kostur dubowy. 
Prosząc aby twa miłost, był na nich łaskawy^ 
Jako aa ^wych poddanych pan, i korol prawy. 

* ROTMISTaZ* 

Wdzifczeu jest. Król Jego Mość waszego poddan* 

stwa 

I cieszy sif ieicte ma winszowali państwa. 
Przyjmuje z chęcią dary, któreficie oddali ^ 
Ale kostur najbardziej, a gorzałkę chwali. 
Acz się temu dziwuje , ieicie mu jakiego 
Nie przywieźli małdzyka w dar ukraińskiego: 
Abo bryndze Wołyńskiej,- z koziego mleczywa , 
Abo pszonu na jagły, abo z owsa piwa. 
Przeto gdy tu drugi no. w poselstwo poślecie, - 
Jego Królewskiej Mokii^ a sobą to weisiieclOi 
A on sa to wszelaką łaskę obiecuje, 
I jefseze skórę jaką na koiuch dan^e^ 
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» 

01bierzcie£ to a iląjcie moj^j babie achować^ 

Jeno dajcie tych pierwej trunków kęs skosztować! 
Nie pospolite dary! toć ml dogodzili. 
Właśnie jakl>y na moje pragnienie patrzyli ; 
Ba utocz jeno który tej horełki ruskiej... 

Gdy tak wychwala apąmittki, a co raz 
kosztuje miodu i w^dki, spojony seasypia. 
Kończy si^ alit drugi, a w następującem 
termedtnin, kozak spotkawszy żyda w lesie, 
przymusza go, że musiał od niego kij dębo* 
\iy kuple. Byt lu jeoo pozór, bo w i.slocie 
.go obdarł: wierny obraz tego co hajducy 
i kozaclwo dokazywało nad żydami. 

W Irzcciiii i ostalium akcie , ode j ka się 

sołtys, a widząc na sobie łachmany, nie mo-* 

że wy tiłiinaczyć tych odmian, których tak 
prędko doznaje , przypomina cos sobie. 

Toć mi się dziwne rzeczy po głowie roiły, 
Jeno nie wiem czy. śnie , czy na jawie i^ły? 
Zdało mi się , jakby mię ktoś za króla witał , 
A pamiętam lak dobrze ; jakbym to wyczytał. 

kStało kołem przede mną pa^ul>kó^v nie uiało, 
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Vfw»fMj mi.caEapkowali 9 wnyscjr csoiłi sgddnie^ 

Kłaniali się raz po raz słuźjli ochotnie. 
I Jitóiby mi nie służył widxąc one azatj, 
W htórych^em sic poły skał jak gohib' włochaty? 
Az mi sobie i teraz na to wspomnieć miło 9 
Bóg-daj-ie sif tak zawsze do iinierei chodziło J 
Wszys lekiem się tak świecił, jak zaranna zorza, 
Brania była u czapki z nadobnego tchórza, ^ 
Na niej wieniec ze złota ; koło niego szczeble , 
Wierę nEii dallBog nie lada co beble* 
Sukmany miękkie jak mech^ a. lekkie jak pióra 
I bodaj nie ciepl.ejsze, niź barania skóra. 
Zwierzchnia azubka czerwona^ jako krew* u Tura 
A skórnie żółte były właśnie jak u kura. 
Nie wspominam ta pigwie 9 ani pstrego futra^. 
Któżby to wypowiedział, do samego jutra? 

Kiedy rozmyśla nad cudowną odmianą ^ i 
}3rzypomina, co b^ło na jawie, pokazuje się 
Rotmistrs z towarzyszami, dworając z oma- 
mionego sołtysa, litóry przypomina sobie ich 
oblicze. 

I waści ja pomnię 
Gdyście mi się kłaniali jak panienka skromnie. 

Lecz ci wypierają się jak żywo, po wata* 
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odchodzi; a Rotmistrz z towarzyszami do 
gospody na hulankę spieszy. W seenie trze- 
ciej i ostatniej* pokazuje się jeszcze sołtys, 
narzekając gorzko na towarzystwu z źułaie- 
rzami. 

Co miałem sie io domii na południe wrócić, 

I na sól kilka groszy którem miał obrócić | 
Patrsajźe! ali wiieozór i mieszek u ^abła, 
Có£ tam będzie chudzina moja sama jadła. 
Czernie sobie okrasi pęczak i wędzonkę , 
Jakie miłc-i przeproszę nieboraczek żonkę? 
Cóz ja rzekę gdy spyta gdziem pieniądze podział? 
Gdy kukle na łbie ujrzy, kto mię guzem odział? 
Czemum isoli nie kupił, ni dzieciom kukiełki. 
Boże mój! toć dziś będzie koło mnie gies wielki, 

Abo umie kto doprowadź : a ja dam na piwo. 
Nie chce nikf , jeszcze ze mnie imieje się co iywo. 
Ej niesŁety-ź có2 czynie! muszę leźć po troszę^ 
A za widy jako moję Dorotę przeproszę, 

• 

Następny Epilogus końesy ęałą komedyją. 

ii wiecie co wam powiem? jui po komedyey 

Rzeczecie: »źal się Boże takiey rekracyeyl 
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iesicse byśmy się byli nąśmiać ii^ięcej chcieli> 
Gdyby ŁomedyjaDci jeszcze dalej drwieli.M 
Jni ci to jako tako: gorszego coi powiem, 
Mijają juz dni co je mięsopustem zowiem. 
Niestetyi! z jakim ialem mam to wypowiedzieć? 
Abo wy same panny chciejcie nam powiedzieć. 
Si wy za mąi pójdziecie ^ ni się ja oienif ; 
Jui o mężach nie myślcie ani ja o źenie. 
Poial się mocny fioze, nieszczęsnej pnygody, 
Szkoda mi, i wam jeszcze bardziej tej urody; 
Musira wszyscy juz czekać ąi po wielkiąj nocy. 
A któż tego doczeka ^ bez Boiej pomocy? 
Pooo rychlej umrzemy, ni^ pojmiemy iooy. 
Kie jeden ci tak mówiły a juz pogrzebiony. 
Ale nie myśląc w^ele , ja zaś tak powiadam , 
A rozomiem, źe moją nie wzgardzicie radą : 
Zachowajmy się lepiej i ludziom i Bogu^ 
Kie chowajnny prsymierza piekielnemu wrogu. 
Co nam Bóg pr/yubiecał , pewnie nas nie miniei 
A ja tei M słuchanie wam dziękuję ninie l 
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V. 

DticwtMiąb tjm to Ittiąsiim dUft«t 

B« pnij m iptttwie Mewfcę ii^awuM. 

A je^Ęfite lepiej ta mąz ją dać radli, 
Prij tćj rozmownej sarasem czeladai. 

AofunAa /»riC5 Maćka P0thl€heę g'woli zahmKtBm ucici- 

wgm pa€koUk9m mioĄgmw 

'B^lm MOSMS aię sie pyta^t 

Dawszy sześć groszy i czytać* 
Taaci saadaie możesz ht%j6f 
Cum się twft vyA chce «rac^r^ 
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^ftozpoczj na tvi(low!sIio jak zwyczajnie Pro- 
log^, gdsie Zak trystfojony dsdirticsiiie kłania 
się widzom i przemawia : 

PrjOsiiii.y pann.yi, panowb! 
Wdoliflu, mtodzieaiaiszkowie-: 
Zgi»ta> ktofay «b«ial -atiiebai^', 
<Ibeiejeie nam waiue ucha dać* 

Będą rożne zabawy, 

!Nii» jedoiakie połraiwy. 

yVs2Mk iii iycie inszego, 

Inakże niż drugiego. 
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Lecz że prędzej wierzycie 
Na co sami patrzi^de : 
Wynijdzie tu wnet taki^ 
Który mając dostatki ; 
Po zw^j woli źyc będzie 
Dotąd I ai na to prźyjdzie: 
Że łat) kosztów, próżnością 
Żartów, zbytkóiv, inarhosci^ 
Odstąpiwszy na stronę 
Musi z ioąd obronę 
Upatrować strwożony, 
Groźbą złej Persepbonyi 
Ąz się sam Bóg zmiłuje 
I z nieba go ratuje^ , 
Posły różnej postaci , 
Wynij4ą mu przed . oczy^ 
Wy! z przykładu takiego 
Bierzcie «o jest lepszego* 
A nas, prosim, słuchajcie^ 
Przyczem się spodziewajcie 
Krok^faiej nciechy,^ 
i:^4imiesza się płacz z śmiechy* 
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Onoi mą z dworani toćij^ ■. 
M«kwci«i z wm Mkini w oczj. 



SCENA PIERWSZA. 



^AUFIŁCS^ MARSZAŁEK, SEKRETARZ, I^OĆDŁERCiy 

oARAirr^ if!iiw4<9 ako«K«^ cko|Iii9. 

^AMPIUJS. ^ 

■ 

każdy człowiek, według lat i według godności, 
Nie powinien ódiAęd^ii śwojćf powinności : 
Statek letnini, biijny wiek młodości przystoi, ' ' 
Hiń wiem dsego się mani i4ć, nrfsi iię we ńknit dwoi. 

IIAM9ASBIL 

Rozum lo pokazuje, zasz nie widzim, panie, 
Ze lepiej świata zaiyć póki lal dostanie^ 

Sekretarz radzi podróż, Maiwalek ie kosftt 
wielki , i utrata majątiui., 

VAAir|LUS. 

Go bądif to bądź, przecie ja w tę piosnkę zagędę 

I£ jei>zcze w cudzym kraju jaki czas pobędę, 
J^zeze mi % parę takich zjednajcie pachołków, 
Caby mif aa nie, nie wstyd, nie chcę głupich cioł- 
ków* • 
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(Tu wnijdzie Bfarmłek, przywiedzie trzech 
wjfwtkćw: Galanła^ SpU^dm i SkoęAa. 

Owemti um yrytitBfków trftech przywiódł, nij 
Rosiimiem le ttę dosyć woli twoj^ Hntie. 

Pomaga fióg wasimościottii » mości wi panowie ^ 
jFa do wszelkićj posługi tflam serce gotowe: 
A chociaiu tak dalece, i w paiiy nie głodziea ^ 
Lecz do wsDszego dwoTu^ będę pefwaid godaieii. 
Wlecze mi się slrawica, miedzy ludźmi wszędzie^ 
Eaidy wesoło baja , kto przy flsaie tai^ie. 

■ 

iftŚWAK* 

r 

%a> jeśli słoiyć itiamy^ a k^temaśmy przyszli> 
Więc i my nie i^iyem drugim dobr^ m^sIK 

mistasdtt. 

PitUtieŁ Am, dajcie tękę, «am ttt Mtbk tikieb^ 

Którzy są obyczajów świadomi wszelaiiick. ' 
Urzeć łyka kiedy iię dr4> trzeba zalyć świata^ 

iUedy bujność dopuszcza , i wesołe łata. 

« 

{Tu 9iAi€ dofUfHi/ fęetj iunydą %a taslon^ 
« 
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SP&AWA WTÓRA. 

MJMZJOMK., OkUMTf tOeOiMBCA., «OCSBK, ' 
4rUWAK, BAOMUIBCBT, GBMBA. 

MAR9ZAŁBK. 

Miał bjfł nasi pan w cudze kraje^ nie miesziLając je* 

chać, 

Lecz widzę, ie tej drogi przejdzie mu zaniechać* 
Bo się nam iMirdzo zachwiały i twarz zwoję zmieniły 

Boję się by konceptów swjcli zaś nie odmieoiŁ 
Lepiej my jnu upatnsny rtu gdzie przyjaciela 
Z klóryiiłby tych mięsopust, mógł zaiyó weselai 
Tak mu się i myśl dobra ^' i zdrowie przywr^ 

I tęsknicę uprzejmy przyjaciel uki uci. 

Pochlebca rai upatr:(oiią.|ikaanę9 gdy 4^łktop^ 

ey za zasłoną grający w karty, za łby filę 
jęli, a potem jąwszy się szabel, po palca 
acięli sobie. Marszałek jiarzckając ua zagę-* 

szczoną grę W karty, 1 ^ląd złe skutki, po« 

syta po barwkrza (cyralika), aby raanych 
opatrzył, rozkazuje iorniilowi .G^&a konie 
opatrzyć, szafarzowi uakupić do uczty, a Im* 
charzowi gotować, aby m^ćć mięsopust nie 
głupi. 
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»Ta pójdą do.pttna, a b^dą go namawiać, 

iby jechał w zaloty do blizkiej panny, i po- 
jadą: tam będą pic, skakać, tańcować, zalo' 
ty stroić, biesiadować, a' potćm do doma 
odjadą, a w tern przy odjechaoit^ ich pocznie 
narzekać Gemba woinica.« Jakoż woźnica 
gorzko wyrzeka rasem z Hansknecbfem na 
wą dolą służących. Słysząc to pochlebca, 
taką daje im naak«. 

• Ktwzy chcą w stożbie forłany uźyc, 
Potrzeba wiernie panom twym służyć 
Czyulć posługi z wielkićj ochoty. 
Nie Wymawiać się z żadnej roboty; 
Sprawować wszystko bez ociągania, 
Trzeba poniechać i markotania. 
. Fortnni pan Big sługę takiego, 
.Użyje na wszem wiele dobrego. 
Co ma z wjfsługi będzie mu sporo, 
Bćg mn przysporzy tak dziesięcioro. 
Ale zas' sługę Aieochótnego 
Który nie służy z serca prawego. 
Pańskich się posług gdzie może chroni, . 
Jak wUk od sieci ku lasu stroni; 
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Za taj&im sługą nieszcifscie chodzi. 
Na wszelkich rzeczacii ile mu się 
Nie spore będą jego wysługi , ' 
Choć za nie służy czas bardzo długi. 

Woźnica i Hausknecht, przekonani wymo^ 
n pochlebcy, przyrzekają dobrze służyć, i 
odchodzą do pana. 

Wychodw na scenę Pamfilus, woła Marszał. 
U, każe konie zaprzęgać. 

Każcie konie gotować, znowu pojedziemy 
WzaloŁy,a mięsopnsł wżdy gdzie wyżyjemy, 

^larsz^ek narzeka że wydatek wielki. 

Piło się , jadło szumno, 
A gość czysty nawiedza, usŁawnie jedziemy; 
^iła 6i( z mieszka (worka) sypie, a nkało kłaikiemy, 

Ale pan nie zważając na brak, każe wszyst^ 
urządzić , i odchodzą spićwając. 

SPRAWA TRZECIA. 





I 




J1 



-OJ X j ~ ^ uudajr za. 

"łji przedsiębierze drugie. Seltrefarz, Ga- 
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lant, Pochlebca, Slioczek i Śpiewak, fcaidy 
ze swDją radą wyjcidia na harc. Pamiiliis 
narzeka na zły stan swej kieszeni) a na ko< 
sstownis zaloty* 

4 

Siła mię te zaloty kosztują, 
W długi trudne zawodząc z ojczyzay {*) kwitują. 
Bo co panoa to* folwark, co druga to długi, 

Zy&ku mało, koszl wielki, zewsząd pełoo trwogi. • 
Zastawnik darmo tyje, ja mę ściskać muszę , 
Póki jest, pótj wierzt-j, uikt oie da na duszę. 
Ma się li prawda miwić, próine te zawody, 
G4y kto traci dla kogo, a uie zoa nagrody. 
Zonać długi zapłaci 2 abo dać wszystkiemu 
Pokójl porwana miłość nie wiem komu złemu. 

MABSZABSK i/O cicSZy* 

Uh frasn j-źe się waszmo^c, b y le zdrowie było, 
!Nie będzie nam na iadnej fortunie scbodziło; 
I ionę Bog da dobrą, i posagu wiele, 
Tylko się jąc pewnego przyjaciela śmiele^ 



n Msjąiiek f9 |ojc«p 
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Jedźmy tedy snowu kędy, 
Będąe mtodym jNidsi WM{dy« 

^ (ff^yehodzą ipiiwająe). 

SPRAWA CZWARTA. 

Pfa Pamiiiusa wypada dwóch djabłów, i 
smier6 za niemK 

8!iiÓŁKX djaheL 

Stój galancie! gdzie się kwapisz, 
Wnet ta zaloty ntapiss , 
Przed goićmi z domu uciekasz , 
Wnet ich lu więcej doczekasz. 

Jam jest, jeśli by mię trzeba 
A jest jaki dekret ^ nieba. 
Grzech mi ojciec, a ja jego. 
Córką będąc, strzegę swego. 

Złego ojca złe potomstwo 
Tobie karząc $wowole»stw#, 
Tom 11. 10 
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Bóg rozkazał na tym świecie ^ 
Póki ogień nie wymiecie; 
Wszelakich rzeczy stworzonych , 

Nadętości^ splugawionych. 

Śmierć opowiada ie ma rodkąz od Pana^ 
aieby skairata jedno panię; 

Który po wszystkie swe lata , 
W roskoszy zażywał świata* 

Pamfllas przestraszony, rozkazuje sługom 
wypędzić nieproszonych gości ^ słudzy lżąc 
śmierć f>usłąp stąd klępo zaraza rzucają się 
na nię, ale djabli stają w obronie, służba 
ucieka. Pamiilus chciał się wymknąć z nie- 
mi; ale Smolka go przytrzymał, a gdy śmierć 
zapowiada że dziś umrzeć musi, broni się 
jak może, gdy djabeł Smółka ^ taką doń ma 
przemowę: 

Zwierzętom ziemię stworzono. 
Człeku niebo naznaczono. 
Jakim kto podobny bywa, 
Tąk^ kondyct/ją miewa. 
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Tyś w żjeiii. z bydłem przestawały 
Boiycli spraw nie naśladował. 
Przeto, tćż w ziemi zostaniesz ^ 
Do nieba się nie dostaniesz* 

(do imierci)m 

m 

Giotusiu! czyn co masz czynie^ 
Ostra-c kosa, jedno schylić* 

ŚMISaĆ do PAMFIŁUSA* 

Szacuj się wprzód ty piębnika, 
Bos już pewnie u mnie w łyku; 
Potćm z tobą pójdą drodzy^ 
Twoi wierni oni słudzy. 

Jasne słonce, wejrzyj na mię^ 
Straszne mam pried sóbą znamię. 

SaiÓ£KA. 

Jiic z tego; pomnij cos działał 
Za młodych lat kiedyś szalał. 
Niceś nie czynił dobrego^ 
Oszokiwałes bliźniego.. 
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Sames na się nic nie baczył, 
I Boga*9 jfii bjrl nbacsył, 
W ko^ieleś czę&lo aie bywał, 
Mszy^ INIcszporu nie słuchiwat j 
Wszystko-ś się miłostką bawił, 
I łam złego, wiem cos sprawił* 
Ojczyznę-s marnie przetrawił , 
A wszeteesiią sprawą wstawił; 
To cię wszystko k#le w oczy, 
Jui nie masa mc na pomocy. 

Nie maszt me masz! 

A słyszysz to, panie bracie. 

Co to powiadają iia cię? 

WĘGLIK. 

Dzisia u nas będziesz w saku , 
Pamfiiusie nieboraku. 

Zgiu ty do piekła szatanie, 
Jawne lo twoje molanie; 
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Bog z miłosierdzia swojego^ 
Nie opuści mnie grzesznego. 

ba "wej ! jak cię skrucha rusza^ 
Kiedy jui na ftchjtku diisaa* 

O nic z tego^ być kozie na WOzie* 

Tu się koło uicgo zawiną z kodami, z ce* 
parni) z workami) strasząe i. drocząc go: 
w trąby uderzą, d jabli skaczą, i radują się^ 
thcąc gd wziąsx. Pamfilos mgleje. 

SPRAWA PI4TA* 

^li sAmię wckodżi wiara, aiuoł^ pdinićj noKtoa^ 

Wiata: przyjdzie z krzyżem jako pani% 
Pamfilu, bądź w wierze stałj^ 
1 przeciw pokusom trwały. 

Djably i śmierć chcą swćj ofiary, ale ^ia* 
Ira osłaniając go krżyźem, zapowiada miło^ 
«ierdzie Boga tym^ którzy go wzywają szęze« 

10* 
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RottU isif nie chce do nieba, 
Tego gwałtem pcha<S me trcebal 

t^ojdź tj sam t nami. Pamfile^ 
Pdtraeba cię nam na chwilę* 

Pod zasłoną iivięt^ u^ial^jf I nniota^ ucKodzl 
JPany^us be2plecziiy. Zostawteai djabłi, Maf*- 
Igmewam M siiikrc^ lżą ją ostatMemi słewy^ 
nazywając ją oo^^Z^^ szpitalnicą poczmtrą^ 
^mietdziHchą^ sunnią^m wfeszcie biją rogami, 
rzucając ją między aobą. Upadła śmierć 
z kosą, Węglik siada na ńię, bijąc i dławiąc. 
K4edy W «jej małe du^ha ^o^iało przypo-i 
miaa subie^ j^^by cięiko od belzebuba ska^ 
rani bylr, gdj hj śmierć nabili. ZaraJą Smół* 
isi) W akok błeży po doktora « i yrzywodai 
lekarzA^ 

. ^oo ieźy Jako drzewo, 

4 mało w niej diijcha pew)te^ 
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Mein Herr doktor- popatrsąj^ie 
A pulsćw jej pomacćycie* 

Doktor pomacawszy pulsiiw, rfczy ca wy* 
tdrowieme^ smaruje maicią^ i poduusi om* 

Muszę ją wsiąść de izdebki ^ 
Gdzie wsżystkrc mam swe recepty; 
Żebym ją lepiej opatrzyły 
I Ło co potrzeba spatrzył« 

Pojdi-ie sam^ pani swatowa. 

Ackl toc mi nie siuży głowami 

Ceraży na nas nieśmiertelny 

Belzebub, wójt piekielny: 
^odzwa hraeMk s^jednajwa si^^ 
My nic nie powićmy na si^; 
^ Ciotusię lada czem zbędziem^ 
t lak wszystkiego pazbędzielft% 
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Na to się oba usadzim. 

Że Pamfila s Bogltm zwadzim. 

Tu wszyscy odejdą za zasłonę, i zjcduaW*' 
szy sif) pójdą pincet spićwając, 

Panie, p^nny, panowie! 
Wdówki, młodzieniaszkowie { 
Widzieliście na oku, 
. Dość jainie i szieroko ; 
Jako ten świat obłudny^ 
Chuć się zda z wierzchu cudfiyi 
Ludzi dtiwnie wariuje, 
Sprawy konterfektuje : 
Młodzi, radzi falują (*), 
1 W eddniu swićm szwankują l 
Gdy się czego najbardziej 
Spodziewa j to najprędzej 
Śmierć abo też przygoda^ 
Nagle z kąta wygląda, 
l^o dopiero wąlleje, 
W Bogu kładzie Ihadziejei 

n iT'- ■ — ■ ■■ ^ ^ f , ^^^^^ 

X) Błądzą, «cli^liiąi4* 
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Łecz się czasem oinyli, 
Po złćm iycia, zlij chwili 
Spodzićwac się potrzeba. 
Chyba żeby Bog z nieba, 
Z dziwnej swojej chojności. 
Okazał znak litości; 
Jakoście tu słyszeli , 
I na oko widzieli, 
Kóżne zdania i mowy, 
Personami i słowy. 
Go abyście przyjęli , 
Z laska m, prosim; i mieli 
Na nas wzgląd i baczenie , 
Gdyi za takie ćwiczenie , 
Godzi się podziękować , 
Ba, wierę i darować. (*) 

Ó c^Darowad* mamie lię ta it nie pmią o pneba^ 
caeaia sa złą ęrą, ale przjrmdwili- tię • dar jakowy od 
^oici patrzących, na wyprawioną komedyją. 
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Szkolna mueryja w djjalogiebrana^ w któ« 
r<j się zamykają wszystkie aciechy i rosko- 
tie (których nie masz) szkolne- takie poka* 
żuje jakie wzgardy tych nauk, które naj- 
pierwej do Boga y znajomości jego pro- 
wadzą. 

Drukowana roku 1633 (in 4* druk gotski). 
Miedzielona ani na sprawy, ani akty | chóry 
miejscami tylko przechodzą. 

Egzemplarz jaki zaam Ugo dramatu^ jest 
nie zupełny, brakaje zn cznej częśei« Co ta« 
chowano od zniszczenia | opowiem. 

Tom IL 11 

« - 
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« 

Kantor i klecha wiUją się spotkawszy, i 
opowiadają swoje zmartwienia. 

PZeban który ich podsłuchał, wjpada 
s kijem i zapędza do roboty. Na próżno ma 
się tłumaczą, wysławiają stan biedny; wi- 
. dząc kij wzniesiony ucieltają, a uniknąwsa J 
razów swojego pana, układają ucieczkę, ciy- 
li raczej wędrówkę, ażeby gdzie dla sifbic 
przy szkole lub kościele dogodniejszą wy- 
naleźć służbę. Kantor kawaler nic wiele mą 
troszczy, ale kleeha musi się pożegnać m 
swoją małżonką. Płacze jego Zofka , pła- 
c£e liitcha, i wziąwszy mały przybór wdro- 
gę, odchodzi. Jeszcze był domu nie opuścił, 
gdy przychodzi kucharka plebaaowa pyta- 
jąc o hlechę ; ą widząc zapłakaną kleszynf 
dowiaduje się o wszysikiem ; rada uciecace 
klechy dla tego, ic ją pomawiał o stosunki 
z plebanem. Wysłuchał wszystko klecha , 
wypada ł kąta, porywa babę za szyję, i 
chce się pomście, gdy Zofka rozwadza i za- 
słania kucharkę przed razami zagniewanego 
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męia. Ochłonąwszy % gnieifu, cahijc ionę, 
i opnszcza dam swój^ Ta iak ipiewa : 

Dziwne nam nastały czasy, 

Ze wszech stron nas nędza straszy; 

W szliole mizernjeii dosyiJ, 

Nic wiem jak ją dłużej znosie. 

Alin^ły jaz one lala, 

W klórych^em załjwat ćwiafa; 

Gdj ] udzie dobrzy bywali ^ ^ 

Go do szkoły jeić dawali. 

Schodzą się razem kantor z. klechą i wę- 
drują wespół; idąc do Krakowa widzą opn- 
fzczone kościoły, dzwonnice obdarte^ szkół- 
ki wiejskie podupadłe, a studentów nędzę 
i poniżenie. Klecha w drodze przypomina 
sobie awoję 2iofkę» a hulaka kantor śpiewa . 
pijacką piosnkę, a z nim 

CBORUS. 

Rano wsiawszy z posciołeczki 
Napijmy się gorzałeczki; 
Napiwszy się, więc do chleba, 
1 pacierza nie poti*£§ba, 
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Boimy się go namówili 
Gdyśmy przy kościele byli* 

Przywędrowali wreszcie da Kral&owa. 
Prsjchodzą do szkoły T^Swi^Łego Ftoryjana^ 
do szkoły Panny Maryim ale wszędzie do* 
stają odprawę, a pozy cienia mało. Jezuici 
bowiem szeroee się jaz rozpostarli w Krako- 
wie, i swoim wpływem, gnietli dawniejsze 
instytucyje, aby #woim blasku dodać. 

Ta koniec egzemplarza którym czytały i na 
tern przerwać muszę zarys tego dyjalogir^ 
który rzucił wielkie aam suiatło,. na doma* 
wy żywot wielo figar z probostwa , jak kle^ 
chy,. kantora, i oł]|jainił stan szkół i studen.* 
tów w KraŁo\yIe. 

Przytoczę tu początek dyjalogu ^ dla po* 
znania pięknej mowy, jaką pisany*. 

uzcnA. 

Pomaga Bóg., Matya , nu8z jakie gomółki P 
Podoknieć ł>y tobie mieć co piloiyesz szkółi^i : 

f 
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Hasz dzieci coc przynoszą w Łazdj dzień żniadauief 
Ciasen tei i obiady jak jest twoje zdmiie. 
Ciebie tu Jtaminusem często nazywają f 
Zei zjadł wszystkie nauki , tak ladsie mnicniąią* 
Nawet jakom zrozumiał, leczysz I niewiasty, 
Którym pod czas pnygody, diyesz leda cbwastf • 
I rozumieją wszystko ze nie masz daktora 
Nad ciebie ocMussego, jakom słyszał wczom* 

GM ly gadass o chwastach ^ czyli to iartujesz^ 
Czyli tez tak ze mnie drwisz, jako pokazujesz? 
PrawHre to^ ^ j^ leczę i bićdne niewiasty. 
Lecz przec'6-nie takiemi jak romuniess chwasty* 
Mając ony swe baby, które rozumieją , 
Gdybym leda dał diwasty, to sif ony śmieją. 



11^ 
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EOMEDYJA 

Jl# ktiirtgę Jest yr^^dane itUermtdium ttmui podobne* 



Szołtys 
Klecha ' 
Pao 
Doktor, 
Cfciopiee 
Chłopiec 



Matul 



Janas. 

Dur orski* 
Doktorów* 



W Krakowie w drokarni WalerjjaM Piąt- 
kowskiego roku 1646. 

(iłi 4ia Sig. A. 2. C. Sj; 
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CZĘŚĆ PIERWSZA- 
Najprzód Klecha wynijdzie,z jakim szpar- 
gałem opacznie obróconym, Ciaues Canłus 
doliczać się będrie, a wszyslfea €xtra. Zatem 
go też w tej melankoliej Szoltys nadszedłszy, 
tak poczule. 

Pomóż cś Bóg ksze klccho , jako wę miewacie. 
Tak się póino przechodząc, o caemie dumacie? 

Albom ^ twój klecha, ty chłopie mierziony, 
MovY-^€ trochę przystojniej, cbceszU być ttc*ony- 

SZOŁTTS* 

A wie cio Bóg magistracie, jako s tobą mówić. 
Ja tobie chcę najlepjt^j, a ty mię snadi chcesz bić. 

KŁBCSA rwąc go xa czuprjfftf* 

A'dtagol bcdę cierpiał te łtyderslwa chłopskie? 
\V«lr4«n%w6zj cię za wło8y,olir6cą6»łęw4w©«kie. 

SZOŁTYS* 

Daj pokój panucliniku , nie bij tługi łwego , 
Jak cif BMUn «wać na. potem, naucŁ Jiiłę prostego. 
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I 

KLECHA. . 

Łepszj sołiyi karany, jua pokorniej śpiewa , 
Tak ci esy ni pod wieczór, gdy się lepiej mieWa; 
Clicesz wiedzieć jak mię zo wiuj pójdi ze mmi do 

szkoły. 

Boga poznasz , będziesz mądr, i zawsze wesoły; 
•A kUeinu toć przybędzie do szczęścia twojego. 
Że cię każdy powazy, jak szlachcica cnego. 

Sołtys dziękuje za szkołę, bo (mówi), nrnm 
w«zystko w chałupie swojej, co ty w szkole* 
Goi takiego? pyla Klecha. 

SZOŁTYS. 

Mam mistrzu w swćj chałupce ithisi<|fŁo takowe, 

♦ 

Które cię w swej modrości porazi na głowę , 
Ma i więcej rozumu, nii tj w dzień i w nocy, 
Czemu się ty zadziwisz choć masz szkołę w mocy. 
Nie pomieniam szlachectwa , i w lem mu nie zró- 
wnasz, 

Gzem się więc ono zdobi na tern się ty nie znasz. 
Mam nadto zawsze gdy chcę. Boga po swej woli, 
Tak iz mię bez mej woli, głowa nie zaboli. 



źrebią 
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Maai i raj pnytoinny, ka pociesze swoj^ 
Cóż mi wi{cej potrzeba, i chałupce mojej r 

Klecha zadziwiony tą mową, nazjwa go 
blaźttlercą. Sołtys wychodzi ^ g^dy szkolnik 
przed panem chłopa oskarża. Juz pan W gme» 

\vie woła: 

Zaraz tego bluiniercę , kaze na proch spalić, 
I jego prawie % gruntu cbałupf wywalić. 

Gdy szołtys przywitany, takie daje tłu*, 
maczenie : 

Proszę, słuchaj mało, 
Prawdę , by klesze temu zrozumieć prsysUło. 

Mówię, »mam po swej woli Boga gotowego, 
Bowiem to chcę co i on, nic nad wolą je^o* 
Tak się modlę w pacierzu; hB^di twa w ola, panie, 
Tei jako w niebie twćm, i w nas niechąj nieustanie.« 
Tak mysi swoje stosując, to chcę co i Bóg mój, 
A on jest mnie przychylnym i oddawa dar swćj* 
Niebo zas mam vr swym domu, tak ci jest zaiste. 
Ojca z matką chowając , mam mieszkanie czysty 
Niebem je mogę nazwać, bo je Bóg ohieeał 
Temu, któryby ku nim w miłości nie ustał. 
Co sif tycze kłusiątka n mnie robiącego ^ 
Tuszę, ie mu w mądrości nie znajdzie równego. 
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MIccb 6ię kleeha s swą ttskoł^ prseeiw niemu itatri^ 

Ujrzysz, jak ich wielkiego wnet wstydu nabawi. 
Kłusiątko to pije jeno tyle eo potrzebuje , 
Aie nasz miły klecha, lak się więc oleje; 
Że sif na nogach swoich, jako trzcina chwieje^ 
>kigdy ići o swych nogach do domu nie przyjdzie. 

FAN. 

Hal hal hal Sołtysie nic-eś nie przewinił; 
Bmrzom % tego pocieszon ześ się tak postawiły 
I taką swą mądroicią^ imię moje wsławił. 

(Tu Klecha po cichu zwumie). 

Pan uradowany bierze z sobą Matułay 
oddając mu w zarząd azk<^f po klesze. 

CZĘŚĆ WTÓRA. 

Szołf ys zmartwiony że został przetoionym 
szkoły, najwięcej turbuje głowy, że ani czy* 
tac, ani lałańskiej mowy nie! zna; śpiewać 
jeno co może kantorowi dopom^dz. W Urn 
spostrzega klechę, który z cepami w ręka. 
idzie na zarobek. Opowiada mu więc swoja 
zmartwienia, i że szuka mistrza .jakiego do 
latańskiego języka co by go wyuczył. Kle* 
Tom U. 12 
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cha wskazuje mo' nr pobliżu jego pomiessdia- 
nie, za co wdzięczny sołtys, uczy klechę ^ 
jak ma cepami młocie y i gdzie pojsć ua za- 
robek. 

Idzie sołtys do doktora ^ a ofiarowawszy 
mu mędel przepiórek leśnych , opowiada 
swoj kłopoty prosząc o jaki franek, ieby 
się mógł nauczyó po łacinie* Doktór daje 
receptę, aby smalcem dębów jm boki sma- 
rować i posyła .go ze swoim chłopcem niby 
do apteki. Chłopak za zasłoną, bije i trza- 
aka biczem, sołtys wraca na scenę z narze- 
kaniem, gdy doń wypada z drugiej strony, 
4^d dawna urażony iiicclia z cepami. Sołtys 
ucieka, a oszukawszy zawziętego klechę , wra- 
ca i spotyka w krześle drzemiącego doktora; 
budzi go więc, budzi, aż mu brodę wyrwał. 
Chłopak lekarza, rznea się nań, sołtys zo* 
stawiwszy mu w ręku odzienie, ucieka, i na 
zakończenie kouieilyi, jako łotr jaiii> w ko- 
szuli, bez czapki ostatni lament czyni. 

Otói masz (foć się chciało, sołtysie mizerny, 
^ołę nieukiem rządzić., jest kłopot bezmierny; 
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* 

Ja radsf kaśdmBn, ckoć tlf nie k'iiiyśU ddeje. 

Lub szczęście krzywo patrzy, lub się Uz i śmieje^ 
Przed się trzymaj się swego, dać Bó^ jeśli dać ma: 
Nie pomog«i ^ cepy, gdy dać woli uie ma. 
Z młodycii lat szukąj szczęscia^ .w ten czas łapaj 

chleba^ 

Bo gdzie włos siwy padoiei tam juz zebrać trzeba« 
Di{b rad mćbem obrasta, gdy na jniejsca lely, 
Ale tam już ostatnia, kto swego odbleźy. 
I ja toi uczynię^ swej się kozice chwycę^ 
A do szkoły pókim źy \v, więcej się nie zwrócę^ 
/ księgami uderza o, ziemię, 

♦ 

Do tej komedyi przydane jest •młenne* 
diuiUfti da którego wchodzą persony (oaoby) 
Klecha, Pan i Sługa. 

Pan szlachcic, ziemianin, pij^^nj lifychodzi 
na scen^ . Psie umiejąc po łacinie^ szuka ja- 
kiego klechy coby wytłumaczył, foremny 
fortel z dyjalekijfki) jaki mu jakiś klecha pi« 
jąc z nim zadał w karczmie. 

Omuis bos 
Habet.os. 
. Tn habes os. 
£^go, tu es bys« 
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Klecha nass społkaiiyf wymawia się n!ra« 
miejfinoicią łaciny. Ziemianiii więc a ianej 
Łeczki z nim zaczyna, a prawiąc o Cyce* 
ronie, wychwala enotf* Klecha rozprawę 
pijanego przyjmuje z uśmiechem ^ a gdy 
8 herbu i szlachectwa si^ wynosi^ przyma* 
wia mu , jak kmieci uciska) dabaiij ochocao 
wytrząsa ) a odważny że 

Wkrótce sławą [m^inolci wszystek świat rozmie- 

rżysz. 

Bo aa pustki z dziesiątkiem (jak słyszf } uderzysz. 

Draźulooy przez opoja ziemianina, tak 
W ostrych sarysaeh maluje szlachtę ^wczo* 
sną: 

Kto clice bowiem polewki waszćj pdŁosztowaóy 
HusŁ walkę a dobrocią i z enofą zacbować; 
Towarzystwo tej kuźni cnoty nie dopuszcza, 
A 4o cnoty wierutny, wszystko wodze puszcza. 
Ustało nabożeństwo w tym cechu i statek, 
Tylko pyaństwo przy was, i wszelki niestatek; ' 
Prawda nogf złamała, trzeźwość w gębę wzięła^ 
Toć to wasze rycerstwo, i azlacłiecka iyła. 
Z nabośnego szydzicie, mnichem go zowiede, 
Szklenicami wydzwaniać to tylko umiecie. 
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Po mieście jVk nietoperz w nocy at{ cz^łgaiue^ ' 
A tćm aobie Ujowyoh chorób nabywade; 
Towarzystwo spełnianiem^ i prjyja^u mierzycie, 
A kto tego nie czyni » nic mii nie wiersycie. 
Krotofila tól wasza jest z każdego szydzić • - 
Sprawą nigdy niezbędną, żadną się nie briyd^ić. 
A kto wszystkie uczynki tak zacne wypowie, 
Temi sprawy latacie wj/iszój (wyżej) ni£ osłowie* 

Ziemianin przyznaje prawd; ^ a ie M«« 

cha w zapale nazwał się Dyjogenesem czyli 
filozofem^ Py lepszego mają nad to, tz4ni 
się polska szlachta bawi? Klecha wymienia, 
mądrość, cnotę i poczciwość, 

PAN. . 

■ 

Które wino najlepsza odpowieds mi ba to, 

Żei fy prawy filozof, już będę miał za to. 

♦ • • 

KLECHA. 

Które może być lepsze jako sama cnota, 
Pottiewał to naszego Chrystusa robota* 
Nie jest dobre węgierskie , to giowę zaraża> 
A co gorsza, do złego nam wrota otwarza* 
Chiońże się go jak węża, cnoty sobie zbierają 
A żywot len cnotliwy, w cwi aohie obieraj* 

12* 
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Będziesz-li złym^ wiedz o tern, ie cię szatan spiszcze^ 
Kiedy s ciałem i doszą^ rnAie cię po^yweze* 

FAN przęhonantf. 

Juzci ja bfdę z tobą cnoty przepatrował , 
€0 ty mi rozkalesZy bfdj pilnie chował* 

<{ajQa mu worki dziadowskie^ 

Wi^ wzifwszy te biesiagi, sa muf wnet postępują 
Ze mnie biorąe lywota wairi enoty dest^puj. 

Wiedział ja to prawie dobrze y Łe mię ten cfiłop 

zbłainiłly 

B; błazen jaki, będ$ psy po błocie draśnił". 
Twarde aerce me zmiękczyły ma mię po swej woli, 
Hf uazf ieias rad nie rad^ cnocie tłuiy^ g'woU, 
Abym mniej mógł być wierny, drugiego nauczyć, 
A od nłycb swych nałogdw, mój umysł odaczy& 

stuoA. 

Słuchaj waszmoić, mój panie, bawiąc się z młodości 
Przy dworzef, słyszałem raz o takiej sacno4ci| 
Że przystoi szlachecki dom zdobić cnotami » 
Ale tego nie kale chodzić s MesagamL 
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Szlachećkiemu stanowi 6xablf ^ półhak no$i6f 
Miecs, kord) koncert i palmss^ a nie po wsi proii& 
PrEeta moja jest rada w tej toni waszmo&ciy 
Ponaćcie te biessgi, prtestińcie płoclioici. 

FAN tmucająe isesujft % Wefrie* 

Naści chłopie nikcseninyy te twoje rupieci^ 

Chwała Bogu, źe mię wzdy nie widniały dsieei* 
Miałbym aif był przed nimi z temi biesagamif 
I ci by mię przybrali kosioni rogami* 

Zawstydzony pan, przeciei zapowiada iź 
pójdzie na wojnę* Klecłia odcłiodzi do zwćj 
iiiewiastyi pod puchowy pierzynę. 
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o CHWALEBNEM MĘCZEŃSTWIE 
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R. 1638. 
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Ignacy Brodowski fre^f (ego widowiska po 
polsku wydał pod napisem: 

»Krótkie opisanie Ahliey z dziejów liościel- 
njfch i kronik polskich wybraney, o chwale 
b«em męczeństwie Śb" Stanisława biskupa 
Krakowskiego, wielkiego Patrona Korony 
polskiej , którą przed wielą zacnych osób , 
pod czas generalnych sądów Trybunalskiej 
szlachetna młódź Collegium Lubelskiego Soc: 
Jesu na scenę podaje, w roku 1638 dnia.... 
Maja w Lublinie. 

(in 4. kartnifliczbowanych 14 Signat A. 2.D.) 
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Z przypisania (Symonowi Kołudzkiemu 
proboszczowi Gmeźnieńskiema , które- 
mu Brodowski ofiaruje broszurkę dla 
tego, źe wies Piotrawin (głośną w obe- 
cnych dziejach trzymał dzierżawą) wl* 
dzf, iz programat ten puszczony był 
przed danym widowiskiem, dla obja« 
gnienia co każda znaczy scena* 
»Go tedy (mówi) niewiadomym języka ła- 
cińskiego , jaiio pod zasłoną niejaką na tej 
scenie pokażą , to ja po polsku , krótko opi« 
sawszy, a jako zasłonę zdjąwszy^ na świat 
wydaję.a 

Widowisko pomienione^dzieliło się na pięó 

aklów, prócz tego cztery intermedia i pro- 
log po większej części śpiewany. Mnóstwo 
występowało osób. Główne figury były: Bo- 
lesław Śmiały^ Stanisław biskup Krakowski, 
Wszew€»łd książę ruskie , Piotrawina z umar- 
ły ch wskrzeszony i trzej jego synowcuwie: 
Piotr, Jakób i Sulislaw. Du tych głównych 
osób , przyłączono bezimiennych moc wiel- 
ką dworzan księcia ruskiego, metropolito w^ 
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rycerstwo : B0leaIawa' imiałega senat , Dy- 
gniłarsj, dworzaii, wojsko koronne i koQ« 

ne i piesze, ka piano w. Prócz tego występo- 
wało esterjf wiatry^ 6zi£rjf esęici iwiaia , £a« 
ropa, Azjjat Afryka, AmerykaiTrjŁony^ Sj* 
reny, Nimfy. Zly geniusz polski, albo czarty 
djabłf 9 Pluton. Beshoinosc^ stawa ^ enała^ 
zwycięziwo^ Nie dosyć na lem, w koiicu spi- 
sa osób jeszeze uwagę umieszczono* 

»Okrom w zwyi pomienionycb, będzie in« 
szych wiele person, którzy machiny stawiać^ 
chóry i intermedia róinc, niżej opisano od- 
prawować mają.« 

W prologu. 

Polska świetno ubrana siedzi na tranie , 
cztery wiatry śpiewem, wzywają cztery czę- 
ści świata, aby ją chwalą i npMiittkami zdo* 
biły. Zaczem występuje Europa na złocistym, 
wozie, ciągniona przez dwa konie białe. Że 
asa Polską jak za murem bezpieeźnic siedzi ^ 
składa jej dary z oręża i o dalszą obronę y 
od pogan błaga. 

Tom U. n 
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Azyja wyjeżdża na wielbłądzie w stroju ta« 
recUnif z r<{szczk% oliwDą w ręku^ z niakim 
pokłonem żebrze u siedzącej na tronie poko- 
ju , a na ubłaganie upominki daje, 

Afryka która także przez umniejszenie wojsk 
azyjatyckich, klęskę nie małą od Polski zno- 
in, wyjeżdża na słonin i^hełm ifwietny ofia* 
ruje. 

Ameryka nakoniec lubo jeszeze nie odkry- 
ta, wiedząc przecie, że jej bogactwa przej- 
dą do Polski, wysyła Trytony, aby trąbami 
obywateli morskich pobudzili. Sama, gdy 
sięteatrum całe w morze od mieni 9 na delfi* 
nie pływając, w pogotowiu bogactwa mor- 
skie każe w hołdzie Polsce składać, co Nim* 
fy i Syreny chętnie czynią. 

Przecież Polska takim hołdem nie uniesio- 
na i szczęściem, w żałobliwym ipićwie opo« 
wiada zabicie S* Stanisława, ą w końcu przyj- 
muje go za swego patrona. 

Kończy się prolog, scena (bo ju& ten wy- 
raz tu użyty widzimy) się odmienia, i spo- 
strzegamy miasto Kijów« 
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jikł piirwszy^ scen pięe. 

Wszewołd książę ruskie wojnę przeciw 
Polsce stanowi, czart jej przeciwny, w czar- 
nej chmurze 9 o pomoc Plutona błaga, aby 
bezbożność i chciwość łańcuchami na Polskę 
wypuścił, ręcząc 4e sprawią, że zabije Bole-* 
sław Ś. Stanisława* Pluton przystaje na to, 
a djablł na widłach podnoszą te córki pie» 
kła, które naradziwszy się z czartem, na swą 
robotę oczekiwają. Pokazuje się miasto Kra- 
ków. Bolesław z dworzanami przybywa, 
uskarżając się na przykre napominania bi- 
skupa. Pochlebcy radzą, zabrać dobra ko- 
ścielne, które nie warownem prawem trzy- 
mał. Przystaje na to, i każe Stanisława na 
sądy wielkie pozwać. 

Za smiąaą sceny w dzikie pola, żołni^rac 

poLcy na czatach, chwytają jednego z nie- 
przyjacielskich sieregów, i wiele wymuskają 
tajemnic. Ten sam w intermedium uciekłszy 
E |iod ich straży, znowu pojmany, i żołnier- 
skim trybem męczony po rusku się prosząc 
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i pochlebiający tajemnice niektdre wojska 
nieprzyjacielskiego w j daje. 

j4kł drugi- scen oim. 

Pod Seicem (nad Wisłą), rozbijają namiu* 
ty. Bolesław zasiada na sądy i wieśy ktćrą 
dla kościoła biskup kupił, przysądza synów* 
com zmarłego Piotrawiny. W tein przyno* 
szą wieić o uzbrojeniu Wszewołda« Bolesław 
każe się przysposobić rycerstwu. Okazuje się 
KrakoW) słychać zwoływanie do boju na po- . 
spolite mszenict Za zmianą sceny, modli się 
biskup \k kościele, a natchniony świętą wiarą ^ 
każe zmartwychwstać PIołrawinowI z gro- 
bu, i prowadzi go za rękę jako świadka praw- 
dy swojej. Dają znać o tym cudzie Bole- 
sławowi, a gdy ten z dworzanami nie chce 
tema wierzyć , wchodzi bisiąnp i wprowadza 
wskrzeszonego* Piotrawina zeznaje prawdę, 
gromi swoich za fałsz synowców, odchodząc 
na powrót do grobu w towarzystwie biskn- - 
pa, któremu wieś powrocona została. W oho* 
rze wychodzą czttfry cnoty; śprmifiedliw0$if ^ 
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iMłrzemięźHwosifi męstwo i tozłrojmoit^ oka-tt 
aując potvKeb« religii tawsEe i wszędzie. . 

W iutermediam 1 C«oiod(o chłop 
hetman Zaporożców, wiedząc o aamjsłach 
Wwewołda , cmawia kozakdw na Lachy. 

^kł trzeci, 4^en oAn. 

t>oIa dzikie, Bolesław pokazuje się na czele 
iWego rycerstwa, i hetmanów zachęca do 
walki, i ka«e isć co prędzej do Kijowa. Prze. 
chodzą wojska scenę, jazda, piechota, w koń- 
CU wozy z ciurami. Wszewołd do obrony za- 
chęca, przypuszczony szturm do miasta, od- 
party zostaje, polacy grzebią poległych. Bo- 
lesław drugi szturm nakazuje, wdzierają ai« 
lia iilniry» oblężeni oddają klucze, Wszewołd 
ucieka. Ciiór zwycięztwo opićwa. 

Pf^ intermedium* 

Smok z jamy zamku krakowskiego wy. 
tefaodzi, (jalto wróżba zabójstwa biskupa), 
iłzieci nad Wisłą spotkane w igraszce, je- 
dne pożera^ drugie podławiene do jamy zai. 

13* 
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Msi. Tozdanemt dwaj, zblegUsy^ bnegi, 

opłakują, śpiewając iałoinie pokki^ je- 
dnego aławjtega poety pokkiego. 

♦ 

jiił ezwartjfj scen aseie. 

Rjeera^wo Bolesława przykrzy sobie dta- 
gą Wyprawę ) a dowiedziawszy się o rozpa* 
ście ion swoich zosfawionych w domach ^ 
radzą co rjchlej opuścić sztandary. Za ich 
przekładem idc^ ciurowie. Hetman grozi, i 
z pozostałymi wyrnsza do kraju, obciąionymi 
sławą i zdobyczą. Sława w obłoku zstąpiw- 
szy, zachęca, aby Bolesława godnie przyję* 
to; jąkoi Krak<{w przyjmuje zwycięzcę bra- 
mą tryumfalną, i powitaniem. Sława, cnota| 
i zwycięstwo z onej bramy podają Bolesła- 
wowi wicidce, chorem wyśpiewując walecz* 
ność Jiohaierską. 

inłermediuśn* 

Wyprawiają Igrzyska na tryumf i przyby- 
cie króla, gonitwy na koniach, skoki saty« 
róW| walka niedźwiedzi z tygrysami i lam* 
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« 

partami. Żolaićrze przy hulance , iiiYokoia 
lacliwyciwazy, któremii sif bit^y chciało, 
różae żarty z niego sobie stroją) ucząc jako 
ma zwady nchodzić| ieby go szwank po Um 
nie spotkał* 

j^kł piąiy^ scen trzynaście. 

Akt ten ostatni wystawia z całą przesadą 
i kłamstwem dziejów^ okrucieństwa Bolesła- ' 
wa. S» Stanisław przychodzi napomina^S bo- 
hatera , poczem do kościoła wchodzi, i tam 
wedle zwyczaju świece gasząc, klątwę nań 
i dworzan rznca* Bolesław dowodnej straiy 
swojej^ wydaje rozkaz zamordowania bisku« 
pa. Wysłani znajdują go przy ołtarza, nie" 
widomą siłą uderzeni padają na ziemi , a 
drudzy slepną. Bolesław rozgniewany gdy 
maotim doniesiono, sam przypada i zabi*, 
ja* Straż ciało zamordowanego sieka w ka* 
wały, i po pulu rozrzuca. 
. Scena teraz ukazuje się .iałobą pokryta, 
czterech orłów straż trzema nad ciałem bi- 
skupa. Wychodzi duchowiemj^o opłakując 
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ko palca t prawej ręki znaiesć nie mogąfr 
lly bak wśtiklde^ łowiąc w M^sawce prsy ^kat- 
te^ zaęhwytoje i^yb^ która go połknęła ^ i 
dwom kapłanom oddaje. 

W końcu wychodzi BoksłaW obarczony 
Umiitkienl) w wygnaniu zamyśla swkać śmier* 
ei. Dwóch wiernych dworzan znajduje si^ 
* |»rzeeiei^ którzy przyrzekają ńie odstąpić g0 
nigdy. 

W scenie ósiatniej pokazuje się niebo, ptzf 
iiiebieskićj muzyce^ w wielkiej jasno^i oka^ 
zał się S. Stanisław^ wszystkim oby wateluia 
koronnym błogosławieństwo daje ^ formują^ 
Wyraźnie nad spektatorami znak krzyża świę- 
tegOi 

^ dokończeńitk* 

Chor 24 młodzi świetno ubranej, wyraża*- 
jąt gorący afekt i nabożeństwo^ które ma 
mieć korona polska przeciw świętemu , tu* 
dzież radość i sławę, którą nia z kanoiiiza* 
cyi i z obroąf .tak wielkiego patrona ; każdy 
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palmę i pochodnią białą w rąhn zapaloną 
trzymając 9 tańce i skoki różne odpraw u ją 5 
w których też obrotach i herby niektóre Ich* 
moaciów panów spektatorów będą wyraio* 
nc. Kończy się tei wesołym koncern wszyst-* 
ka akcyja, na większe | pomnożenie chwaty 
Boga, w Trójcy jedynego, i wzbudzenie 
nabożeństwa pospolitego, ku|temu i ku in^ 
szym Świętym Patronom Korony Polskiej* 
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DTJ1Ł06 mESOPUSTM 

e 

AB O 

# 

Krótka a prtyiemna roxmawa wierm/eh dum To- 
wurmszów Nizusa y Eurt/jala, którzy męstwo 
Mwoie w dziełach woiennych^ w nieprzeiyte witki 
pamięcią zahaw swoich ad Posteritatem podali. ^ 

(Sif«s A-l 3. BitUćilMnirafte afkMit b, »• i r.) 
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Memnon chłop. 
Alkon wieMiiak. 
Eoryjaliis. 
£pikurus. 

Kruźcl. 
Dyjogencs, 

Dla zabawy czytania, powainemuŁektorowL 

Jest lo prosty dyjalog (pisze P, J. Łuka- 
szewicz , kłory łaskawie nadesłał mi wiado* 
mość o tym djjalogu), bez najmniejszf go za* 
Jhni II. 14 
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%vikłaiiią, bez wszelkiej akcyi, Aator wpro* 
uradza najprzód na scenę Mizusa i Euryjala. 
I^izus zagaduje Euryjala, wychwalając mu 
przyjaźń slałą, pomiędzy dwoma od dzie< 
cinstwa zawiązitną. Eury jalus uznając tę przy* 
jaźń, twiei dzi , że takiej jak świat światem 
nie było jeszcze, nawet pomiędzy braćmi 
rodzonymi, bo Kain zabił Abla, a Romulus 
Rcmusa. Cóż mówić o czasach teraźniejszych? 
Tu Euryjalus wpada w jeremijadę na zepsn* 
cie obyczajów za swoich. czasów, i tak mówi; 

Tylko to chcę pokazać, ze teraz na świecie 
Zdrady pełno; na ojca jego własne dzićcię 
Następuje, i jego godnie nie szanuje, 
Przystojności swej własnej w tym syn odstępuje. 
Wiele matka i ojciec trudności doznali 
i kłopotów dla dzieci, nii je wychowali , 
Odzieniem i iywnością one opatrując , 
I ku cnotom w naukach uczciwych kierując. 
Syn potóm ojcu swemu, nie da kęsa chleba , 
Wtenczas, gdy nm go będzie, największa potrzeba. 
Gdy przyjdzie do starości, nię mogąc pracować. 
To go w domu przy sobie juz nie chce syn chować f 
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Mówiąc : »£es ojcze glaryu już robić nie moiet^ip 
•Raczej pod koicidł prosić elemozyny biei.i 
Drugi cziiyąc tt ojca, cokolwiek pieniędzy^ 
Którjfish z pracy nabywał, aby potem nędzy 

Nie cierpiał przy sLaroici, dalej zachowywa; 

Syn jako ich postrzeic > prędko ich ubywa^ 

Wyplądruje, wywlecze, w karły, na zaloty. 
Córka uratce aw^ z rzadka znajdzie si^ życzliwa, 
A gdy jeszcze do tego będzie urodziwa , 
To się stroi, aby się prgdztj podobała , 
A£eby wysokiego stanu męża miała. 
Kie patrzy kondycyi swojej w urodzeniu^ 

0 szlacheckióm, gdy miejska^ zamyila plemieniu* 
A ty matko daj córce slroje rozmaite , 
Spódnice i kolety, bardzo snamienile. 

Mia dba córka choć nie masz ^ przecie się za- 
stawiaj: 

A córeczkę jak konia tatskiego wysirawaj (^). 

Wyłajawszj tak do syto ^ złym synom i 
córkom, obadwaj Nizus i Eoryjalus, rozwo- 
dzą się W pochwałach rycerstwa polskiego, 

1 postanawiają jedno*myślnie zaciągnąć ai( 
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da wojska. Jadąc do chorągwi, spotykają 

orzącego w polu chłopa, i tak go zagadują. 

Pomaga Bóg, bracisskn, a co ta spraw njes«^ 
I oczy swe ku niebu dyrygujesz? 

Ghtop im odpowiada dla czego patrzy 
w niebo : »Dzis rano gdym wstał (rzecze) i 
na niebo spojrzałem, ujrzałem na nim cos 
niby zająca , niby latawca^ niby smoka. Po- 
i6m pokazało mi się słońce. « Tu chłop chce 
się od naszych rycerzy dowiedzieli, skąd 
słońce się wynurza, czy z nieba , czj z mo^ 
rza? Wszakże gdy się chłop temi uwagami 
astronomicznemi zaprząta, Nizusi Euryjalus 
wyprzęgają mo z pługa woły. Chłop w płacs, 
w prośby. Rycerze nastraszywszy go dobrze, 
oddają mu woły, a przytem uczą go, aby 
spotkawszy się z iołnićrzami, czim prędzej 
z dobytkiem swoim umykał, nie wdając się 
z niemi bynajmniej w rozmowę. Po czem Ni- 
ZUS i Eory jalijs puścili się w swoję podrói* 

Teraz występuje na scenę Memnon chłop, 
i Epikur. Ostatni na żądanie uczy mądrości 
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Mcmnona, która sif ta {Aoii trafaie) na pra« 
ey glówiiie zasadza. Na Um kończj się akt 

pierwszj. 

Zaczyna zię Acłtis seemdus Personae trea* 

Wieśniak Alkon. 

KruzeL 

Dyjogenes. 
Te osoby, plotą znowU| Bog wie, nie o cz^m* 

0 filozofii , o początku rzeczy, o rajn i t. p, 

1 na lem kończj si$ cala sztuka wierszem pi- 
sana* 



14' 
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Komedjja »Z ehUpa króU Piotra Baryki, dłu« 
go później była z uciechą powtar^and, a£ do pa« 
oowania Augusta III. To napomyka urywek z rę-» 
Łopismu tych czasów , opisują c^r obchód imienia 
w dzień Ś. Antoniego w Litwie, umieszczony w wl- 
zenmkaeh P. 17 na rok 1840. 

• ....W somsiedzkiej adrynie osobliwe zfobio* 
no teatrum« B^dczki i ule paUły się w około , ie 
jakobys we dnie prjBechodził się tamtędy* Tam sa 
przybyciem naszem, zaczęto udawać koined^je^ 
jakoby wpewnóm miecie pijamea BądsUł^ ie kr4* 
lem bt/ł^ a lak gładko ten towarzysz pijanego 
udawał, źe się wszyscy sa boki brali, jam się 
lei takie uimiał, bo komedyja była, ea się %owi€^ 
i da r%eety. Potem ukazała się cyfra kwieciem i 
' wstęgami przystrojona, wyszła osoba cała w bieli, 
z włosem utrefioiiyui, i zaczęła oracyją, wywodząc 
koliigacyje domów, oras herb, gwiazdy i miesiąc, ^ 
4o 8f$v niebieskich porównywaj^c: kiedy kończąc, 
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oddąje koperdymmt eadaie igłą wykuty, al ta 
£ tiiezmiemein wszystkich zadowoleniem , ukazał 
sif DelphinuSy niby wiród morzft pływający, na 
nim za kupidyna przebrany pan Korśjwa koniuszy 
JW« solenizanta, a cbociai lo był wąsal sąinisly^ 
tak jednakowo gracko udawał, Łe mi zazdroić je* 
go dworszczyzny brała. Liccz kiedy wypłynąwszy 
na irodek, wymierzył łuk na solenizanta, i prosto 
pod nogi wyrzucił mu cukrową strzałę , tak się 
rozrzewnił JW. Starosta, śe mu parę sukien da* 

rował. A tuż i różnej kondycyi ludzie zbierać się 
poczfii, i zaipićwano kantatę inwencyi księdza 
Jfuntewieza kapelana Jegomościnego, w którćj po- 
wtorzano chórem: 

Krzyczmy, wiwat, dla naszego, 
Antoniego! antoniego. 

la nie byłem przy końcu, bo wybiegłem sa bra« 

mę patrzeć, jak z moździerzy strzelano, z która** 
mi pot^ przenieśliśmy się pod okna jadalnej sali, 
i na tern skończył się cały dnia tego czyniony ap« 
plauz* 
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164S do r. 1668. 
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wysoko podnioflla się sztuka dramatycs^ , 
na za Władysława lY w ciągu Ut 15, je- 
szGze prędzej upadla za Jana Kazimierza. 
Ustawne wojny, nieszczęścia, morowe powie- 
trze, klęski te przy upadku literatury w skrzy- 
wionćm .wy chowaniu, i zasmakowaniu fran« 
cnsezyzny, musiały i polot piękny sztuki 
dramatycznej wstrzymać. 

Za Władysława !¥• (mówi współczesny 
rękopism (*)^ rozleniwieli pokojem polacy. 



{*) Rfkopism 1090 z księgozbioru ś. p. Tań- 
skiego. 
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zbroje zardzewiały, kury na nich siadały, a 
szlacliU rada była kulikom i komedyjom. 
Nie zllalaztei młodzieńca coby dobrze wła« 
dał kopijąt ale skoczyć z dziewką gładką 
umiał i w komedyi wystąpić. Dalej narzeka 
na sztuki dramatyczne , ie przez nie mięk- 
kość się zakradła. 

Pokój len znikł za Jana Kazimierza, a 
chmary nieprzyjaciół ze wszystkich stron .na- 
pełniające wszystkie zakąty kraju, a morowe 
powietrze przed którćm uciekano W lasy i 
puszcze^ nie dały chwili spoczynku szlachcie 
po dworach; nie mogli wtedy myśleć o zjaz- 
dach W radosnym kuliku, o zgromadzenia 
się na wesołą komedyją* lub dyjalog* A te 
dyjalogi nie L ^ły to one , które miały w so- 
bie piękne zarody dla narodowego drama- 
tu, w których już tętno jego biło, ale były 
z rzędu tych, o jakich mówi poeta: 

A cóż mówić o chwale owych dyjalogów? 
Ty 8 udawał anioła, ten djabła, ów bogów; 
Jak ślicznie połączone wieiicem lub wawrzynem. 
Tańczyło gerundiumy z plas^uam lub supinem* 
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Bytj chwile wirod Uj zawieruchy ode- 
tchuieaia, i wfedy dramala przywoływano 
ną tapomniaiie teatra. Ale nieazczęscie 200- 
wu mlec chciatu, że gdy porzucono wzory 
włoskie, schwytano francuzkie. Andrzej Mor- 
sztyn wystawił tłumaczenie Cyda na teatrze 
dworskiai. Tłumaczenie to przywodzi bar* 
dzo smutną dobę dla teatru naszego, odtąd 
aibowiem,rozpoczjna się długi szereg owych 
nieszczęśli wj^ch tłumaczeń, które zabiły wszeL 
ką narodową oryginalność naszych drama-* 
tów. O niczem swojem nie chciano, czy nie 
umiano pumyslec, a &ć|dziłb^iu żc lo n!cu« 
jnienie stworzenia dramatu własntpgo^lub eho- 
jciazby przeciągnienia dalej bytu dawnych 
komedyj i djjalogow, poszło jedynie ze śle- 
pej czesei i głupiego szalu do sztuk francuz- 
kich* ^Odtąd-to nie tylko że ginęły w pa- 
mięci dawne dyjalogi i komedyje, że nic 
polskiego 9 swojego, nie ujrzałeś na scenie^ 
ale co gorsza, do lego gasł, psuł się wresz- 
cie, zniszczył on język atary, starych dra« 
matów, który czekał jeno małej ogłady i rę« 
Tom II 15 
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ki mistrza. Łamano go haniebnie , pchano 
weń zwroty francuzkie, zrodził dziwoląg, 
z zlepku dwóch języków, gdzieś słyszał słowa 
polskie, a czułeś zwroty i życie fraiicuzkie. 
Nędzny pomiot zepsutego pokolenia, yA nie 
odzyskał krwie czystej, mocy, woni awojój, 
czerslwosci i iycla dawne«[o. 

Jan Kazimierz, stąpając na tron po swym 
bracie 9 pojął jego wdowę podstarzałą Ma* 
ryją Ludwikę Gonzagę rodem francuzkę. 
Jeieli wielkiej przewagi nje rozwinęła tyle, 
będąc małżonką Władysława IV, przypisać 
potrzeba że więcej monarcha ten miał hartu, 
nii brat Kazimierz, którego (źe użyję wyr»« 
ienia współczesnego rękopismu), no^ voo* 
dzitUf Jak murzynek słonią. 

Właśnie jest to doba , w której po raz 
pierwszy narud chciał przełamać (jak dobrze 
wyrała PasekJ^ wprowadzenie gallicyzmn. 
Opór Lubomirskiego i zwycięztwo jakie od* 
- niósł nad Janem Kaziaiierztiu , czjli raczej 
nad sztandarami Maryi Ludwiki, które ona 
ąama rozwinęła, chcąc wstępnym bojem na^. 
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śtępcę francuza na fron wprowadzić, a z nim 
guMicyom^ ta należą. Wprawdzie zamachy 
tej energicznej niewiasty spelzłjr, ale rzuco- 
ne przez tiią naśionsf, lubo później, na rdli 
polakićj bujnie porosły* 

Dwór Jana Kazimierza jieliiy był fraiicu- 
«ów, » więcej ich|inr Warszawie« (mówi Pa- 
sek) niżeli owych^ którzy cerberowi rozdy- 
ms^ą ognie. Do pokoju królewskiego wnisc 
wolna zawsze francuzowi, a polak musi i pół 
dnia stac u drzwi; zgoła,^ sroga i zbyteczna 
powagau (^j. Rękopism inny lakźe współcze- 
sny mówi nie okna zamkU fFars$W)skiego^ 
Mstaniają perukami swojemi franciui 

W takich to cźasach wystąpił Andrzej 
Morsztyn podskarbi wielki koronny z tłoma- 
czeniem z francuzkiego. 

Jest on tłumaczem trzech trajedyj : Cyda 
(z francuzkiego Kornela) , Hipolita (z łaciń- 
skiego Seneki), i Andromachy (Kasyna). 



(*) Pamif tniki 1838 sir, 213« 
(^*) AsŁrea patniętaik* 
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Gjd był wystawiony na samku Warmw« 
skim r. 1661 w obec króla Kazimierza^ i t4j 
samej Maryi Ludwiki, dla której Gdaiisfc 
^ r; 1646 w 6w czas obltdbieniey Władysława 
IV* urządził z takim przepychem teatr. O 
dwóch, drugich dramatach , nie ma siadu ^ 
aieby wystawionemi były. 

Gdy owa sławna trajedyja Piotra Korneli 
la, której przekładem w połloia wieku po 
Morsztynie , tak rozgłoine zyskał imię La* 
dwik Osiński 9 'wydaną została w Lipsku pa 
raz ostatni rokn 1752 wraz z innemi pisma* 
mi Morsztyna pod napisem : 

CYD 
Mo 

R O D £ R i K 
Comedia Ilu%pańska 

Z francuzkiego języka przetłumaczona | 
która w zamku Warszawskim reprezentowa-^ 
na była na sejmie roku 1661 po iidebraniii 
miast Litewskich 9 także miast Pruskich od 
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Szwedów wiud^kowaDjcb^ jako prolag ia 
persotaa Wisły iwiadczy, 

p a o L o G. 

Wisła wchodzi śpiewająca ^ na ten czai 
praez całą zimę bj^ła nie zamarzła* 

Ja co Jbliską rowninf 
fi^urtem biega rączego^ 
Przedzierani i co płynf 
Pod tego królewskiego 
Pałacu świetne mury, 
I co towary z góry 
Prowadzf wasze, ai do ujścia w morze^. 
Stara, wandalskr, dawnopomna Wiała, 
Tum do was przyszła! 
Chciały mnie byl^ mrozy 
Powiązać w swe powrozy, 
I przeszkodzić mi drogę, 
W której ucieszyć starość moję mogę ; 
Ale łaskawe oczy, 
Padlstwa ta przytomnego, 
Przez wesołe pojrzenie 
Jak słoneczne promienie, 

15* 
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Spt^ilj wszystkie lody^ 

I przez me bMdy; 
Wolne ku sobie spra\ifiły mi chod]f« 

Jam też piluo śpiesz^^ła, 

Żebym tu na czas była^ 
Upaść do nog z swą danią ^ 
Przed mym panem i panią; 

I powiedzieć im śmiele: 
Ze być tt nich w poddaństwie , 

Najwyższe me wesele t 

I iem z tego pyszni^^jsza j 
Że nurt moj bystry, pod ich rządem bieży> 
Niż ŹG w mem łożu dawna Wanda leiyi 

(Tu wyliczywszy zwycięztwa, taką dp 
podstarzałej Maryi llndwiki Gonzagi wdo* 
po, Władysławie lY^ a zony Jana Kazi« 
mierzą, pochlebną czyni przemowę). 

Widziałam i Sekwanę, 
Skarżącą się na ranę 

♦ 

Którą jam jej zadała, 
Wzląwszi jej to, co najmilszego miała. 
Skąd jej aż dotąd, z nieznośnej tęsknice, 
Płyną źrenice. 
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Przekazała itli z pi^bą | 
Chować to w pilnej sfraiy, 
Co świat godnością swą wszytek przewaijf* 

Pncjclata i to z groźbą , 
A» pdty t jlko ascaętfcie iMiin brzegom stoi 
Póki wam (pańslwo) Bog wieku przedtuiy. 
Żyjciei tedy wiek dliigi| 
Miecb aa wasze zastugi^ 
Niebo i polskie strony^ 
Oddają wam fcoronyt 
Niechaj foirtuaa płocha^ 
Z statkiem się w was rozkocha* 
I niech nieprzyjaciele 
Pod nogi wasze ściele 9 
Dzierżcie jednych w pr/ytnier2tt| 
Bierzcie zaa drugich w łyka! 
Źyj Kazimierzu 9 
' Żyj Ludwika 1 ^-j^-'^' 

Po tym prologtt rozpoczyna s!ę właściwa 
sztoka^ z tą odmianą od tłumaczenia Ł. 

Osińskiego^ ze Morsztyn trzymając się ściśle 
oryginału^ wprowadził osoby krdlewny^ i jćj 
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ochmislrzjni^ które bardzo trafnie Osiński 
opuścił, prsei* co ntuka nie tylko nic aie 
•traciła, ale zyskała na prędszem działanio, 
a tern \ilęcej na źyciu dramat jcznein. 

TluMKMzemt MorsziylM pomnąc na czas 
kiedy pisał, zasługuje na chlubne wspomnie- 
Bte; przecież język, miły Boie! jui szczerbio- 
ny:^ na poły nie awojaki, nie rodzimy. Wie* 
le z M^ierszy Morsztyna, żywcem zachował 
Orliński, co sam przyinawlJ, i nikt złam-' 
. kow tłumacza przed ł50 laty, nie poznał pb« 
iftórzonjch gładkich Osińskiego wier- 
azaćh. 

Kiedy zwycięzki Kodery k, pobiwszy Mau* 
ro w, przychodzi żeguacKsymenę, ażeby sto- 
ccy^ pojedynek z wybranym przez nią ry« 
cerzem J oświadczyć, ic g'woii jćj chęcią 
iycie w nim utraci, a Ksymena zachęcając 
do walki, wyjawia miłosiS swoję, i miarka- 
jąc zapał: 

Wstyd mię tego prawie com wyrzekła, 

Rodcryk z jakiiiize i&apałem wjkrzykuje; 
Nastąpcież teraz wszystkie choe z piekła ! 

s 
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Stańcie tu NaMrarczycy^ Crcinddo, Maurowie^ 

I kto się tylko mężem w Hiszpanii zowiel - 
Złączcie się wszyscy^ na mnie nastąpcie obosem^ 
Tak zagrzany was wszystkich powiodę Za v> ozeiuI 
Zmówcie się rozerwali ini tak smaczną nadzieję^ 
Śmieje się z was^ i jedn^ ręk^ was rozwieję. 

Tłamac2eiiie 2 Rasy na frajedyi Tnjindro* 
macham ma tei same co i poprzednie zalety 
i wady. Ja, miasto przytaczania wyjątków, 
voIę poprzestać na samym przypisie tego tłn* 
miaczenia, które ofiarował swej żonie Mor« 

S2lyD« 

Kochana iono, klorej uczynione 
W ręku świętego biskupa przysięgi ^ 
Żadnym nie mogą czasem być zgwałcone^ 
Tak mocne miłość przydała im wstęgi ; 
Tak są owiązane 9 tak nteroidzielone ^ 
że się największej nie boją potęgi ; 
Sama amierĆ tylko, ćo ma ostre noie. 
Przeciąć ich związki, 1 rozstrzygnąć moźe« 
l4ecz i po śmierci (świadkiem te powieści) 
Gzę/ito prawdziwa przyjaźń nie uitawa« 
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Ciasto się miłość do grobu nie zmieicif 
A chociaż mii to przydawa bolehci^ 
2 przyjacielem s!ę serte nie rozstawa^ 
Zostają dusze zjednoczone obie, 
Ani fiią z ciałem zakopują w grobie. 
Mamy miłości stateczne przykłady, 
Siła ich dawne wspominają dzieje, 
, Łnbo najmniejszej nie byłoby zdrady, 
Przestać kochania przestawszy nadzieje! 
U starych jednak grzech to był szŁaradyi 
Nie jednai się dziś na pogrzebie śmieje^ 
I choć w żałobie, chociaż w grubym worze^ 
Myśli o fochaili i o sukcessorze. 
Lecz nie naleią takie obyczaje, 
Ani do statku , ani do twej cnoty. 
Od doLrjch ogniow to serce nie taje, 
Masz za gi^zech witzystkie nie słuszne zaloty ; 
To tedy samo śmiałości dodaje, 
Ze kiedy takie wabią ją przymioty, 
Smiele do ciebie idzie Andromacha, 
Klóra nic także nie dbała o gacha! 
Pr/ j kład małżeńskiej i po śmierci wiary. 
Przy kład ie miłość ku dzieciom meznlierii#, 
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Żę nigdy zluici nie były bez kary, 

I źe tu z grzechu aciecha mizerna, 

Te apominki, te przynosi dary. 

Boś i mężowi doskonale witriia, 

I bardzo kochasz spólne dzieci nasze , 

Podobna jesteś cnotą Androniasze. 

Zaczem ją tobiein przypisał ochotnie, 

^ebym tern dowiódł, że cię kocham szczerze, 

co w sercu i w uściech istotnie. 
Wieczną pamiątką trwało na papierze ; 
Żeby obligi nasze dożywotnie, ^ 
Miały z przyszłemi czasami przymierze; 
Ty przyjmij proszę, moję pracę z chęcią, 
A mi nagradzaj życzliwą pami^ią. 

Przełożył Morsztyn z Seneki trajedyją Hi« 
poUt, której dał napis: 

» Hipolit trajedyją, jedna z dziesięciu, 
które wierszem łacińskim napisał Se«* 
neca,na polskie przetłumaczona. « Sta« 
rożytny ten dramat z chorami przypi* 
sał Janowi Jabłonowskiemu Ghorąźe« 
ma Koronnemu y którego chwali jako 
poetę : - . 
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Ale ze wsasjscy nie jednako piszem^ 
Z rzadka kto będzie twoim towarzyszem* 
Sam przodek trzema koronny chorąży, 
I nikt mu pewnie w wierszu nie nadąży. 

Tłumaczenie to, cechuje czyaciejszy ję- 
zyk, zwroty śmielsze, wyrażenia więcej poŁ 
^kie. Przestanę na wyjątku, z zaczęcia aktu 
pierwszego, gdy Hipolit stanowiska mysUw* 
cum oznacza, i Dyjanny bogini lasów prosi 
o szczęście. 

HIFOLIT« 

Idźcież w las niech każdy bieży, 

Gdzie Gekr4>pska góra leży. 

Gęsty grzbiet, gdzie rodzi clenie 

Parnes odziany w kamienie, 

Więc i lam gdzie przy dolinie, 

Bystrym prądem potok płynie, 

I tam się niech kto ośmieli, 

Gdzie się wierzch skal śniegiem bieli. 

Tam drudzy niechaj nie miną,. 

Gdzie smug zarosły olszyną, 
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Gdzie sif trawa kwieciem amieje, 
Kiedy ją zefir zagrzeje! 
Przybądź, awifta ku pomocy 
Bogini] co świecisz w nocy^ 
Której z pod miernej cięciwy^ 
Nie ujdzie iadea zwierz iywy; 
Padnie gdy zechcesz żubr srogi , 
Rozłożyste roniąc rogi. 
Same idą pod twe atrzały. 
Do twojej się spiesząc chwały; 
Jeżeli kto idąc k^nieje, 
W tobie awoję kładł nadzieję, 
Każdy zwierz, co był poszczwany, 
Został w sieci umotany, ' 
Ani wracając z przesmyków, 
Zastawionych uszedł wnyków. 
Myśliwi swe prace liczą, 
Wozy tadują zdobyczą* 
Dobrzeli coś, jużci bez mała 
Bogim nas wystaebala. 
Psi krzykliwi dali znaki ^ 

zwierzęce wpadłszy krzaki « 

Tom U, 16 



« 

Za mną w las y za mną kto chjE 
Tą drogą, którą najbliiej. 

Francuzi otworzyli w on czas w War« 
izawie publiczny teatr; o czem tak pisze obe- 
cny świadek Jan Chryzostom Pasek pod ro- 
kiem 1644* 

^Pozwolono im (francuzom) na 'teatrze 
publicznym w Warszawie ^ tryumf czynić 
z otrzymanego nad ^iustryją zwycięztwa. Kie- 
dy wprowadzono osoby na tcatr^ muzyką 
i ognie do tryuąifiiy zeszło sig ludzi, kupami, i 
na koniach przy jeżdżaloy na owo tak cud0^ 
wne widowisko. Jedni z Waprszawj Fyj^4* 
diają^ drudzy, przyjeżdżają; kto obliczy łf 
to się t4i zatrzymał na owo dziwnwisko^ ehoć 
ma pilno było* I ją tćż tam byłem 5. boną 
wyjeżdżał z Warszawy, a wyjechawszy z go- 
spody, stanąłem tak z czeladzią na ko* 
niach, na owe patrząc dziwy* St^li tedy, oko- 
ło tego widowiska, ludzie rożpego staąu^ i 
rożnej faniam/i. Kiedy już insze odprawiły 
si^ indukcye, to jest: jako sig potjfkali^ jąko 
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się piechoty ^wićrały> jako kommuoik, jako 
strona stronie z placu ustępowała, jako bra- 
no więźniów niemieekieh, ^^uh ^fcinano^ ja- 
ko do fortec szturmowano i one odbierano, 
* zgoła z wielkim kosztem i okazałością te rze- 
czy odprawiały się. Skoro już jakoby po znie- 
sienia wojska i położenia nieprzyjaciela na 
. placu, prowadził w łańcuchu Cesarza, w ubio- 
.rze cesarskim, koronę jaż nie na głowie ma- 
jącego, ale w rękach niosącego, i w ręce kró< 
łowi francuzkiemu oddającego onę; wieJzieli 
^edy ie to był francuz znaczny który tosobę 
cesarską, w łańcuchu idącą, reprezentował) 
i potrafił twarz jego , i wargę lak tel , jako 
Cesarz wywracać; począł jeden z polaków 
konnych wołać na iraucuzów: »ZabiJcie łe^ 

go sh kiedyście go juz porwali; nie zyw^ 

eie go^ bo jak go wyptiieieie^ będzie się mdcił^ 
będzie wojnę mnożyły będaie krew' ludwiką 
rozlewały a lak n:e b^d:>ie świat miał nigdy 
pokoju. Gdy go zabijecie y król franeuzkf 
osiągnie cesarstwo ^ będzie cesarzem^ będzie^ 
da Bóg! i naszym. Na ostatek jeśli wy go' 
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nie zabijecie^ to ja go &abiję.a Porwie się 
do łuku, a nałożywszy strsałę, jak otnie pa« 
Ba cesarza w liok , to aź dragim bokiem ie« 
lazo wyleciało, i zabil. Drudzy polacy takie 
do toktfw, kiedy wezmą szyc w owf kupę, 
naszpikowano francuzów dużo, a nawet i te« 
go, co siedział w osobie króla postrzelono 
na ostatek w gtowę, aż i majestatu spadł pod 
teatr, i z innymi francuzami uciekł. Stał się 
na len czas po Warszawie wielki rozruch, 
ja sam wyjechałem zaraz abym nie miał ja* 
klej napaści, żem tez to tam stał w owej ko* 
pie 

Dwa jeno dyjalogi wyśledziłem z tegyi 
okresu, co coś przypomniały, one dawni^ 
aze polskie dyjalogi. 

Pierwszy pod napisem: 

■ 

Kmnedyja Jłyiałtowtka 

Drukowana w rokn 1650, ale właściwie 
komedyja ta naieij do czarów Zyginimta 3, 



(*) WjfdąiiM'1836 w Posaattia, tir. 218. 
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■ 

bo w roko 1615 drakowaną była, ^ai jako 
drugi- wydanie. Wszalize gdy i teraz widzę 
ją odiwiUoną^ gdy nadto w kilku starych 
rękopismach po prywatnych księgozbiorach 
widziałem przepisaną , co okazuje jej upo- 
wszechnienie, gdy nadto grywano ją i teru 
po dworach szlachty, słusznie do czasów Ja< 
na Kazimierza iialezec winna* 

Podzielona na trzy sprawy. W pterwBsij 
magister (rybatt) z kantorem po kolędzie 
do wiejskiego gospodarza przychodzą, klóry 
się wymawia nboztwem i nędzą. drugiej 
wprowadzoną widziwy noy^ąjigurę konfe<* 
derata, który chce co wydrwić od kmiecia, 
gdy go bawią łaciną; dzwonnik i rybałt 
prawiąc przy lem o uciskach chłopów od kon« 
federatow, o ich napaściach na niewiasty po ^ 
gospodach* 

W ostatniej sprawie baba z dziadem, przy* 
, chodzą po iebraninie, gdy właśnie rozbra- 
jają konfederata, którego sztuczek się bali* 
W tem ukazuje się Albertus klecha, ten go 
•chroni od jrazów> smasza do przeproszenia 

16* 
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ioidaka, i oddania mu broni* Wdzięczny 
konfederat, z przyjacielem Albertusem od- 
ckodai* Wieśniak obecojrch po gomótce uda* 
rował, wdzięczna baba zamiata chatę, przy« 
woluje djabta, ten Wylatuje z kąta z cepa* 
mi, i babę porywa do piekła* Kończy epilog 
i chor. 

Wiersz płynny, język czysty, wykrywa 
Jasno; ie autor łćj komedyi do Łych czasów 
nie należał. Co tak bjło za prawdę. 
Drugi : 

»Ueiechy lepsze i pożyteczniejsze, a niżeli 

z Bachusem i z Wenerą« 1655 Aitlor tego 
maluczkiego dyjalogu podpisał się literami 
jeno: P. U. P. W. a napisał go w czasie 
grasującego morowego powietrza w kraju, 
gdy sobie jisłuszną z głowy wybijał melan* 
cholij«|. a 

Dzieli się nie na sprawy, ani sceny, ale na 
tak zwane uciechy. Treicią główną jest: ie 
pachołek urażony na pana za odebrane razy^ 

róźae mu figle płata, skarany za (o, gdy pan 

inowusi^upił) kradnie mu pieniądse ze sska« 
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iitły^ temi eptaciwssy plebaM, kantora i dtiai* 

dow^ żywcem paaa grzebie. Pan wjszuiniair* 
azy^ dobyty z grobu^ chce ści^aif winowajcę^ 
gdy przychodzi wiadomoić^ źe do kozaków 
uciekł. 

Język jeg^cze nie zepsuty, dosadny obrad 
pijaków szlachty jak chłopców pacholikóW| 
przypomina chor w części dawne dyjalogi. 

W mięsopusty po szkołach Jeznickichi 
grywano dyjalogi. W Poznaniu (mówi Jozef 
łiiikaszewicz (*) uczniowie szkoły akademie^ 
kićj Łubranakiego, a nade wszystko uczniowie 
jezuiccy wyprawiali dla swojej rozrywki wi« 
dowiska sceiiiczae j>od nazwiskiem dy jalugów^ 
na które szlachta i znakomici obywatele po« 
znańscy zapraszam, równie przyjemnie wie* 
ezory praepędzall, jak my dziś ua wysławię* 
nin najlepszych płodów dramatycznych. 

W roku 1650 dali Jezuici poznańscy w koh 
legiumawojtfm widowisko we trzech aktach^ 

pod napiseni »C&oaroea« gdzie wystawiono 

* 

(*) Obras Pozaania sir. 126^ T. 1. 
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Iuir( stiifl2iią nad bezbaznym synem , który 

ojca swego zamordować kazaL 

W roku 1661 widzę, ie w wielki piątek, 
nie tylko w kollegiach, ale w samym koście* 
le, gry wantf pobożne dyjalogi. Taki odegra- 
no w koiciele Kroinieskiiu u Jezuitów, pod 

napisem: 

siZaómlenie stolica przj śmierci Jezuso* 
. wej) imlerleluemi zagaszone cieniami, 
do osobliwego męki Chrystusowej roz* 
mjślańia, w koiciele Krośnieńskim Soc: 
Jesu , w dzień wielkopiątkowy łatobnie 
na teatrom wydane i ofiarowane 1661 
roku dnia 15 kwietnia « W Krakowie 
n Fran : Cezarego in 4. str. 4. druko* 
wano* Jest to spisana tresc tylko. Dzie« 
to przypisane księżnie Urszuli Korybu- 
towćj Wisniowieeł^ićj , matce IHichała 
Kory buta » który W lat 7 potem, , przy* 
padkiem na tron wyniesiony została 

Przypis w następnych słowach: 
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Jainie Oiwiee^ m^a£eiwa Xsięin^ 

Żałosne sloaca naszego sa^mienia do Jagnie 

Oświeconych i Książęcych oddajemy siiiw 
fnosd. Pod zagagzonemi tak amlćra Jezus 
' cieniamii żeby sam niewczesne wszelakie (aby 
Dk były w domu ksiąźęcjm), swemi zastąpił 
zaćmienia umbrami; i teraźniejsze ogniste od 
Jaśnie Oświeconego Ksiąifcia mężnie w bo- 
jtt marsowym .wytrzymana ochłodził i uga- 
sił szczęśliwe opały. Będzie ta do pomyśl- 
nej pogody zbawiennym żałobna EIcJipsis 
powodem; nie możę'c po cieniu, tylko jasność 
nastąpić. Więc pogodną i wdzięczną wolą, 
Wasza X. M. tę żałobną nmierającego Boga 
przyjmiesz frajedyją; nic pocieszoiejszego 
nad taką nie znajdziemy żałobę. 

Z całego tego przypisu, zapewne szanowna ; 
matrona jedno tylko pojąć mogła, że chcieli - 
wymowni retorowie wspomnieć o jej mężu 
książęciu Jeremim Wiśniowieckim dzielny^ 
bohatćrze, który tyle zasług, w dziejach pa- 
nowania Jana Kazimićrza położył. 
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Jest ta Antiprolog^, gdzie od herbu Usią* 
"inej piór strusich, iatuhą pucajfua* W pro* 
logu nJasnie Oświecony ^J/jolloa (własae sło- 
wa programalu) z muzami wyjeżdża, a chór 
śpiewa. Dopiero ukazujasi^ GhrjsŁus na krzy* 
iu rozpięty. Krew^ anioł zbiera w złoty roz« 
truchan^ na zćgarae szósta bije ^ słońce la- 
-chodzi. 

W końcu spis imienny Starościców i Pod- 
czassy ców, jak i szlachetnej młodzi , co gra- 
. la tę sztukę* (Aktów było 3 z chórami). 



Po wyprawie północnej Jana Kazimierza 
'r* 1664 gdy do Wilna przybył, akademija 
Wileńska dyjalog sprawowała na przywita- 
nie pana, jednak żołnierze z tego tryumfu 
urąfali,.sif mówiąc:' » Największy tryumf, że 
się. żywo powróciliśmy {*) 

{*) Panowanie Jana liazimierza, wydanie £d. 
Hr. Raczyńskiego T. 2< sir, 2S1. 
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LEPSZE Y POŻYTECZ.MKYSZE, A MIŻBŁI 
Z BACHUSBM Y m WENBRĄ 

1655. 
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cieehy lepsze y pożyteczniejsze a niieli 
2 Bachusem y z Wenerą, przez P. H. P« W. 
gdy sobie pod czas morowego powietrza słu- 
szną z gTo wy melnnelioliją wybijał (*), w oiię* 
soposty zmyślone y aapis^une w Krakowie^ 
roku pańskiego 1655 (in 4. arkuszy 2. (**) 

Dzieli się na dwie tak zwane tmecAy^ kai- 
da odrębnej tręści. W pierwszej dużeb»y 
chłopiec nad pijanym panem^ za odebrane 
razy dokazuje ; a w drugiej zwierzywszy się 



(*) Wyraz ten na tytule z j wydrukowany. 

Tam IL 17 
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śmt^o ucsyiikui skarany lepiej, gdy się pan 
znowa upił, ze szkatuły piemądze ukradłszy, 
płaci plebanowi , kantorowi i dziadom, kto* 
rzy go żywcem grzebią* Pan wyszumiawssy, 
dobyty z grobu, chce ścigać łotra, gdy od* 
biera wiadomość , ie do kozaków uciekt# 

Wyjątki następne dadzą dostateczne w j« 
.obrażenie tej uciechy. 

Fis i Golee rozmawiają między sobą. Owoi 
Golec opisuje, jak go pan kazał obić, za to 

Co mu dokuczał kiedy był pijany, 
Bito ai umie płakały z piecem smutne iciany. 
Co się wam' zda, jakom się prosił, nieboraczek, 
Jak iy wo tak nie prosi pięknie w szkole żaczek* 
Z dobrą kolasę w sobie ehrósłu bfr^osowego 
Mam, i z cebratkę wody ze źródła zimnego. 
Bom g^ krzyknął i&gleję, to mnie poIewai»<i, 
I jak więc po imigoszeiej w niwecz umaczano. 
WyŁcbłoć mi zigrywać ^ę z panem po pyanit, 
Bodajeicie raz byli na lakiem iniadaniul 
' Przecię ja swoje zf obię, jak si^ prędko spiję? 

SIS? 

,,Daj pok)&j, obetnie cię^ ^Ibo oię zabije l^^ 
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Nadchodzi cnotka^ donosząc, że pana swe- 
go pograiebał, a gdy go Fis zapytuje: 
iłJakijiize to ksztallein?« 

• Odpowiada na ło: 

Zastawszy pijanego pana, 
Ubrałem go jak trupa , szedłszy do plebana 
Prosiłem o JRefjuiem i o clozwdlenie 
Grołiu murowanego, także o dzwonienie 
Kantora 9 i na pogrzeb o krzyż uprosiłem, 
•Na co wszystko cżerwonjcli dziesięć odliczałem; 
Kopę czterem grabarżom by go prędko nieśli, 
TrCInfnę tei czyjąś wziąłem, zapłaciwszy cieśli, 
Wszystko z pańskiej szkatuły; byli i dziadkowie, • 
Cztery świece iywtczne (*) nie&li teś chłopkowie, 
Grabarze przenajęci, słońca nie czekajf^G 
Porwali go jak czarci, liić nil^ spoczywając, 
Włożyli w grób grubsztyiiem ciężkim przywalili, 
Bo sobi^ byli na td gdrzałką podpili. 
Wyszumaj zły duclm i wytcluiieć francie wina 
Któregoć pomagała Wiertnie pić drużyna, 
A jam głód fnatrł jako pies. Kto u pijanego 
Pana służy , woii być u kata srogiego; 



C) PoekiHiaie. 
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» 

Bo u pijaka chłopiec ma oczy podbite, 
Spuchł) gfbf 9 nos krwawy, i zęby wybile. 
Tnie szablą wisieć pański, nie mając przyczyny, 
Obiarszy się, na chłopca kładzie wszystkie winy. 
Gdy sam co s^ubi, abo z drugim się powadzi, 
A zemścić się nie może, to mu chłopiec wadzi; 
Przeto go za czuprynę, a w plecy obuchem, 
Bodajeś pijanieo mieszkał* ze złym duchem. 
Lecz pono jui pan woła z g<*obu podziemnego ^ 
Nie trzeba by wypuszczać zaraz franta tego 
Azby przysiągł, po trzeźwu, ze ma chłopca karać, 
A nigdy po pijanu, i ie sio uierać 
Już nie będzie. Bądź łaskaw, panie i z Kozakami 
Jadę na Zaporowe, wojować z TurkamL^^ 

I wrazz driigiemi chlopcanii ucielia. !Nad- 
chodzi pan wyszumany, ze atiigą swoim 
Ghlebeckim. Dopytuje się o swega chłopca^ 
i narzeka na jego rozpustę. 

0 CnoŁkoi o niecnoto i o psia krwi poo^anskal 
Piekielna twa odwaga , i sztuka szatańska. 

W jakie mnie leii poganin, patrzcie, ubrał szały, 

1 do jakiej lionoru przywiódł mnie ulraty. 
Kflidy będzie się ze mnie naśmiewał do zdechu 
O mym w grobie i trumnie pytając oddechu? 
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.Rlóry się Boga boisz, szukaj mi złodzieja, 
Za wielkiego będę cię pisał dobrodzieja , 
I aagrodzęć sowito! — Kto chłopców nie bije 
W ka£dy móitient kańczugiem ująwsży za szyję , 
Bodaj go dzisia w drobne kąski rozsiekano, 
Bodaj mu obie ręce ogniem upalono J 
Bo jak mu raz przepuścisz, źe'ć sic wyfigluje, 
Zszedłszy się z kompaniją^ to z ciebie poluje. 
Podrzeźnia Jbyczajów, źmindakicm cię zowie, 
A co się w domu trafi, trzy razy to powie, 
A każdy raz inaczej. Przysiądź, szalbieM>wać, 
Złość wyrządzić, pozerzac suknią, broń zepsować? 
Ralcedony od strzelby wykręcić , nóż schować,^ 
A nisędy go nie wrócić, na zjazdach rokować, 
Szalćć, drugich potrącać, Pana z Panem zwadzie. 
Skłamać, ukraść, grać w karty, z woźnicami radzić 
O wszelakich niecnotach; to chłopcom zwyczajna, 
Choć ich clłu^o rozpusta, nie moie być tajna. 
- Jeńłi stoi za tobą, to gębę wykrzywia, 

Każesz mu isć na stronę , to cuda wydziwia; - 

Przed tobą z nabożeństwem stojąc, szable trzyma, 

A kiedy sic upijesz, toć brodę wyżyma. 

Cd^ie widzi błoliiy rynsztok, tam z lobą wędruje. 

Jak upadniesz to.|drajca rzkomp lamentuje^ 

Popchnie czasem niecnota pana pijanego, 

A zmysU ze utrzymać nie mógł lecącego. 

17*. 
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Gdy cię z butów wyzuwa, Ło cię szczypie w nogi^* 
^Alboć ręce wykręca , Jako zwykł kat sro^L 
Przed ioną o zalotach naplecie pijanych, 
Źenot krzesał po kamieniach i statkach glinianych 
Choćleiu bez szabli siedział; iem bogato stawiał 
W karty, cho^lein ićh ni^ grał, alem się zabawiał 
Z przystojny koinpaniją, z nieiui rozmawiając 
I o tern co się dzieje na świecid pytając. 
Zesłaniec co w kieszeni, wnet wyszlamuje, 
A jakoby z rejestru gdzieś dał^ ukazuje* 

Dalej wystawiwszy chtopców aiecblujstiTO 

w posłudze^ mówi o swoimi 

Takiegoiu ja niecnotę miał teraz prży sobie^ 
' '^armiłem^ odziewałeni, ai mnie wisieć W grobie^ 
?otłukłśzy, pijanego rozkazał pochować, 
Bla Boga! kto go najdzie; rścz mi|go dochewać^ 

Dam złotycli dwieście zaraz. Widziałcii go k^djf 1 

Nie Widziałem. 

PAŃ. 

Dla Boga ! szukać było wszędy* 

Szukałem i pytałem po gościńcach różnych, ' 
Tak furmanów Jako tpŁ i ludzi podróżnych. 
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(]fv6bkę, konia, ^^zsipkę, szaty opisałem^ 

Żeby go nie taili na pivfo dawałem. 

Furmani eo lirozili prochy do Kijowa, 

Potkali go z kozakiem z te stronę Kaniowa, 

A on idu głoińtf m^Mriłi Cif w regtfstrz^ będśi^if 

Kie bój iiię, bo i panu na karku usif dziesa.^' 

PAŃ. 

fioie mój! c6i ja pocznę salaebdc utrapiony^ 

liolu, wstydu, i szkody, ten złodziej szalony 
Nabawił mnie i Ju£ przepadł 1 Dzika % Kozakami 
Sprftwa teraz, tak właśnie jako i z czarLaini* 

Na tern się kończy uciecha pierwsza ^ kló* 
ra dosaciny obraz wystawia pijaiistwa paii<(%ir 
ftzlachty, i rozpusty ich słuialców^ Ucieczka 
do kozaków zbawiała zawsze i najwi^k^zjch 
łotrów^ a c<ii dopiero teraz, gdy jul rozwi* 
nąi swoje sztandary Bohdan Ghmieluickil 

Uciecha wtóra* 

W niifj ojciefe śyńa z towarzyszami Jego - 
których się spodziewał na czas wakacyj^ ehce 
w domu uczęstować, przywołuje więc my- 
śliwca^ piwoiczego, włodarzą^ spiżarneg^ i 
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kucharza, wydając im rozporządzę o ia. Ku- 
charz w długiem narzeUaniu, wysławia stan 
swój nędzny, a gdy chłopiec przyniósł ma 
i przeczytał spis dziwotwornjch potraw, 

iiCł«ka z domu. 

Taka jest ti eś^ tego dyjalogii, z którego 

damy ważniejsze wyjątki. 

Gospodarz po wydaniu potrzebnych roz- 
kazów, lak dalej mówi: 

Radbvin juz, icby mnie ci goicie zaniechali,' 
I«e mam wolnej godziny, czy-ć się obesłali ? 
Że nie masz dnia Sądnego, by kio nie przyjechał, 
Czasem się muszę wrócić, chociem gdzie wyjechał. 
Brzydki to zwyczaj w Polsce, w domu nie po- 

siedzlćć, 

A w której wsi jest komin murowany, wiedzieć. 
Nie znam go, ai mnie wita, oracyą prawi, 
Mnie pilno w pole jechać, on mnie iws^ułtnie bawi. 
Awizuje a patrzy, rychło obiad dadzą. 
Ten siedzi, aź się inni do izby prowadzą. 
Cz.i8ie pański ! ććł będzie czeladź z dziećmijadła, 
. Tak sprośna polityka, boUaj ju2 przepadła. 

Odebraw.«zy rozporządzenie, kucharz sma- 
lny zostaje , a przekUnając godaipę «H>d«e. 
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Bia swegOf dokładay iiŁawia widok przykro-' 

ści stanu ówczesnych kucharzy |>o szlachec- 
kich dworach. 

Jesscse świtać nie myili, ty wstawaj kucharzu* 

Chociaż pisz.-^ o twardym poście w kalendarzu, 
Ty przecię nałóż ogień, gotuj w skok śniadanie, 
Wnet obiad, podwieczorek, wieczerzą. Choć wstanie 
Pan od stołu, i choć jul kury często pieją, 
Ty się pal u ogniska. — Panowie się śmieją, 
Ty ledwie nie za wyjesz,* napiłbyś się czego^ 
Po nrogim upaleniu, dadz^i piwska słego. 

Spieczony od ognia, w podartej koszuli, 
obszarpany, ledwo dysze. 

Gdy pilno, przed półaockiein do kuchnie się foruj, 
Wygadzaj, Bose odpuść! czasem lada komu* 
Pan wrzeszczy, pani sapa, jako w piekle w domu^ 
Jeden poseł za drugim na łbie utykają , 
Wszyscy z tą legacyą: „Niechaj jeść dawają.'^ 

Odprawię jednego 

Ai w pacierz bieiy drugi z pokoju górnego , 
Kazała dawać Jąj-Mość/' Czyli^ć oszalała? 
A kiedyi do zaprawy pannę przysyłała ? 
Dopiero na ogrodzie jarzyny kopają, 
A tu kaią co prędzej: niechaj jeść dawają , 
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]>alibóp pomięli: — bierx na pół surowa, 

Nicchajźc za krwią jedz^ kiedy im to ztlrowa, 
A wiem Łe i pacierza jemize nłe nówili y 
Bo chłopięta dopiero po wodę cliodrili. 
To mnićjsza ze pan często jadał 
Td gorsza ie takowa jest do ńie^o t?^da. 
Przy 8obxQ darmosirawskich clioYfa^co niemiara^ 
Najdziesz a niego w domu chartiw s pół centnara ; 
Najdziesz w sLijni^w piekarni, nie potrzebne chłopy, 
Będzie tego Z dzieckami około półkopy. 
Najdziesz sług do niczego, tylko jeść sposobnych, 
Chło^i^ty dziewcząt) pochlebców , trzy kopy nie- 

.\ godnych^ 
A rwa, a zrą jak wpadną do kuchuiej z poranku. 
Tylko się im oganiaj jak psom bez przestanku* 

Nadchodasi cbłopiec, i c^yta zdziwionemu 
kucharzowi, jakie ma przyrządzie polrawy^ 
pasztety i wety. Otóż z licznych mała piH)bka. 

Bociani nos, z jeleniową judią* 
Nogi lora wie, po francuzku kwaskowalo* 
Kobyla grzywa z szczawiem, po tatarsku. 
. ■ Kozie stopki szaro z grzybami, po Ittewskt?'* 
Głąby w taiaiki krajane, po mazowiecko, na 6ko^_ - 

powych rojaeh« 
Gawron z jabłecznikiem po ru^^ku , 
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Grabie w rakowym sadle saiazoiie) po azląaktt 
Zjosjrba, abo wołowa g{ba, po litewska. 

Pasztety francnzkie I rakuskie, mialj w 50« 
bie, to gramatykę, z brzozowym sokiem, 
Cycerona brodę, nos Owidiuszowi nareszcie 
arytmetykę z cyframi. 

Kaeharz nie mogąc wytrzymać dtaż^j, iicie- 
ka, kończąc uciechę następaym dwuwierszem 
do słuchających widzów: 

Ze mnie ani dogoni;|| ani potćm najdą^ 
Podaruje kto cnotliwy, w drogf , chleba pi^d^. 
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^^liozrocs^ abo długo szczęśliwe okrucieu- 
stwo na widoku sprawiedliwej pomsty, sy« 
nowskiem umorzone okrucieństwem. Dane na 
scenę publiczną w kollegium Poznańskiem 
Societatis Jesu, roku pańskiego 1650. 

Ghozroes monarcha perski^ na wielu woj« 
nach z chrześcijany szczęśliwy zwycięzca, 
lecz przy t^m okrutny i ojcomorderz^ pora- 
żony trzykroć od cesarza rzymskiego Hera- 
kliusza, gdy jeszcze szczęściu, klore go czas 
nie maty piastowało^ ufa , i pominąwszy sy« 
na starszego Syroesa^ średniego Martesana 
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* 

koronuje n;A królestwo, gnićw uprzedzanego 
do królestwa^ i wzgardzonego syna na się 
obala; który uczyniwszy pokój z Herakllu- 
szem, oddaniem ożywiającego krzyża, na oj- 
ca się z pany swemi zmawia » i pojmanego 
do więzienia daje. Nakonlc c, na większe oj- 
cowskiej mitości utrapienie, bratu młodszemu 
Wologęsowi oczy wytupić, i do wiecznego 
więzienia wtrącić rozkazuje, średniemu zas 
głowę uciąwszy i ojco ją pokazawszy, oczy 
jego tym dłużej rzewni. I tak Chozroes we 
dwóch synach wprzód umarły, nakoniee 
strzałami poddanych swąich, ustrzelony, du- 
szę okrutną przez okrucieństwo synowskie 
utracił. 

PROLOG 

Akt pitrwgty. Scena i. 

Święty Anastazyus, okrucieństwa Chozru- 
aszowego nie dawno przez niezwyciężoną cier- 
pliwość zwycięzca i sławny męczennik, opo* 
wiada Ohozroaszowi karanie od Boga już 
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IlftgotoMaiie, I na (o z przepaści pkkiein^fck 
Hormisdę ujca Gho^roaiizowego, od uiegoż 
2abilcgu wzbudza. 

Scena i^.. 

Dopuszcza męczennik, nieszczęśliwej Uor- 
inisdy duszy, aby pubud^ata Syroesa na za- 
bicie oj,ca. 

Scena 

Rozkazanie wykonywa Hormisdas, u w lem 
jednak od złości do pokuły wzywa. 

Scena 4*. 

Wicie na zalecenie swoje, i wy cłi walanie 
pierwszego j^zczęseia powiedziawszy Ghozro- 
asz, IVlarlisaua syna młodszego poniewolnego 
i ociągajćjcego się, na^l^pcą po sobie na kró- 
lestwo stanowi. 

Scena 3, 

Dowicdziawszj si\* Syroes, iż bral jego na 
królestwo od ojca koronowany jest , panów 
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swoich po hnUestwie rozseła, aby mu wszę- 
dzie Persy jaaów jednali przyjaźń. - 

Scena 6. 

Syroes długo z melaukolicznemi i gniewli* 
weini myślami biedząc się, nakoniec chce do- 
browolną śmiercią, zelży wość utraeonego krd- 
lestwa y z siebie znieść. 

Scena 7. 

Odwiedzionego jednak od szaleństwa do* 

bro wolnej śmierci , dworzanie jego buntują 
na ojca. 

Scena 8. 

Za staraniem Hemelinsza, wodza Herakltu- 
szowego, pokój Syroes z Uerakliuszem za 
pr?ywrócenitm wziętego z Palestyny krzyża 
Chrystusowego i za wypuszczeniem więźniów 
na wolność) stano w i# 

Scena 9. 

O ucieczce z zamku ojcowskićj Syroes wia- 
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domosć bierze, i szukać go po królestwie roz*- 
' l^azuje. 

CUÓA. — INTERMEDIUM. 
jślki wtóry. Scena /• 

Prędkim lecz zwyczajnym narodowi swe- 
mu obrządkiem 9 dopuszcza się koronować 
Syroes* 

Scena 

Oznajmują Syreosowi^ iż ojca z synem 

pojmauego przywiedziono | których do wię- 
zienia wtrącić kaie. 

Scena 3* 

Syroes rozgniewany opowiada, co ojciec i 
bracia jego w wiezieniu cierpieć mają* 

CHÓR. — INTERMEDILM. 
Akt trzeci. Sceną /• 

Odmienność szczfścta swego Ghozroes, nie 
jako przystoi mężowi w przeciwnościach sla<- 
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łemn, z iiarzekaalcm opłakiwa; cies/.y go 
Gardaryga, wierny senator jego i spół-wi{« 
zieu. 

Scena 

Syroes gotuje się do Sł^Uu^ przecivvko ojca 
i braci. 

Scena 3. 

Gardaryga senator i przedni pan w pań* 
siwach per^icłiy obżałowany statecznie, nie* 
wiuaości swojtj brum. 

Scena 4. 

MarlLsana^ nic Jawno od ojca feoronowanc- 
jako gwałlownika królewskiego majesta* 
tu , Syrues brat sądzi. 

Scena 3. 

Ghozroes do tegoż synowskiego trybunału 
przywiedziony i od pauów Oiiliarżuiiy, dekre- 
tu śmierci na syiidw i na wiernego Garda- 
rygę czeka« 
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Scena 6. 

* 

Dekretem łyraa.skiiii Ghuzroesa n«i rozstrze- 
lanie, a Wobo^esa najiniiiejs/ego syna na 
w głupienie oczu przysądza Syroes. * 

■ 

Scena 7. 

Głowę Martesanową ojca przj noszą , na 
klórą patrząc, narzeka. 

Scena 8. 

Drugiego syna jiii oślepionego. także ojcu 
pokazują^ i rozrzewniwszy oczy jego, znowu 
do Mi^zienia biorą. 

Scena 9. 

Chozroes wprzód od pariow swoich wy- 
ifmiany^ polem na śmierć porwany, i ostrze- 
lany; krew^ ojea wy laną , krwie wylaniem 
płaci. ' 

Scena W. 

Alęczenuicy chrześcijańscy, od Cikozroasza 
niegdy zabici, z życia Ghozroasza ustrztlo* 
nego, przestrogę i naukę dają. 
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Tli Mrtasnie skończyć by mi należało wia* 
domości zebrane o slarożytny m teatrze w Pol- 
sce, gdy z wszystko co od Korybata do clek- 
cyi Poniatowskiego w lej gałęzi literatury 
wypracowano, nie warto jednej sceny, ko- 
roedyi Bary ki, jednej sceny trajcdyi Jana 
Zawickiego. Był wielki poeta, jenialny tego 
czasu, co walne bitwy, poseŁitwa za Zygmun- 
ta 3 opiewał, pózaicj świetne awycięzlwa 
Władysława lY^ nahoniec klęski za Jana 
Kazimierza; był to Samuel z Skrzypną Twar^ 
dowski^ ale ten jeden tylko dramat przetłu- 
maczywszy z włoskiego » Dafnis u> drzewo 
bobkowe przemieniona^ nie zostawił żadnej 
innej w tym względzie pamiątki. A gdy zam- 
knął powieki, ten poeta trztch Wazów sta- 
rego Zygmunta 3 i dwóch jego synów, nie 
.było już więcej godnego po temu piewcy. 

Mimo to, ażeby nie przerwa^ dziejów przy- 
najmniej naszego teatru, przejdę ciągiem lat 
i panowali, jakie pomniki zostały. Jeżeli te 
są nie godne dawnych naszych dyjalogów, 
trajedyj ikomedyj, mogą służyć za dowód, 
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jak smakowano w lej sztuce, jak była iiaro- 
du potrzebą, kiedy uawet zbierali si^ Iłęziii 
widzowie na przedstawienia lichych ramot* 
Prawda, xe i w innych gałęziach literatury 
nic godnego nie wydano, ciemnotai zepsucie 
obyczajów, upadek nauk, przy najgorszćnr 
wychowaniu publicznem, cóż mogły lepsze- 
go wy rodzi-? 

Patrzmy ż więc z pobtaianiem na te po- 
mniki smutnych czasów, a gdy zważy m bez* 
stronnie przeważne wpływy, które go znik- 
czemniły, uznamy ii lepszemi być nie mo- 
gły « Potrzeba było geniuszu, a ten w żadnym 
względzie w tych czasach nie zajaśniał na 
ziemi naszej! 
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czasie pięcioleliiiego panowania Micha« 
ta Kury bota, Jezuici w Toruniu w kolle- 
gium awoj^m wystawiali trajedyje. W ro. 
ha 1669 programatem następnym ogłosili 
widowisko 9 które mtodziei sskolna przed* 
stawiła. 

i< Pogrzeb żywego pijaństwa, abo Zeno 
Gonsfanłinopolski Cesarz, pychą, okru* 
cieiistwem, zbytkiem niesławny, żywym 
ale pijanym h^dąc w grdb schowany, 
roka CCGCXG1I Historyą od Proko- 
piusza, £vagriusza, ^icepkora, Zona' 
ry, y inszych wypisany, na scenę poda 

19* 
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szlachetna mtodź Rhetoryki. W Colle- 
gium Thoruuskieia Sue. Jesu. Aono 
1669.» 

(Gwlarlka drukowana)* 

Praeludiuin^ albo Anti-prologu^ żartem 
2ejdzie« 

«Prolog'całą rzecz opowie* 

yikł pierwszy* 

Indukcya 1. uDuch gnWwIiwy całćj akcyi 

prąęjiuduje y serce Zenona ró« 
żnemi występkami, zapala. 

Lidukcya ^. Pelagius Patrieius przed Pa« 

triarchą Eufęrłuiuszeni na ze« 
p«owatte obyczaje dworskie za- 
}uje. Gazeus lihetor, dzieci €!on« 
staiiliaopolskie, którym Luiigt« 
nng brat Cesarski, rodziców 
pozabijał 9 przed Patryarchą 
fitawia. 

Indukcyą 3. Gazeutf Rbetor, gdy za radą 

Anastazyusza , rzeczy sierot u 
Longina broni) trucizną ginie. 
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CHOflUS ET lNT£aM£DI(JM. 

9 

Indukcya 4. Pelagiu^z sam na występki Ze- 

noiia^ Rafujący, od zołuierstwa 
pojmany. . 

Mndukcya 3. Pelagiusz fałssy wemi o bałwo* 

chwalstwo y sprzysięźenie po- 
twarzami przycjśniony , pod sie- 
kierę skazany* 

Indukejfa 6. Pelagiusz pr^ed ścięciem źle 

tuszy Longinowi, dobre daje 
nauki synowi swemu Erastowi, 

CHORUS ET INTERMEDIUM* 

^kł trzeci* 

Indukci/a 7. Zguby Pelagiusza Zeno i Lon- 

gliuis weseli, gdy się bankie- 
tami^ saltem etc. cieszą, od je- 
dnego z sprzysięgłych Auasta* 
zy usza najechani; Longin uciekł 
nie bez pogoni, Zeno pijany 
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vzięl}, i do grobu żjwo scłio- 

nieszczęście narzeka, despei^- 
je , od zołuierstwa otoczony, 
zabit. 

indukcjfu 9. Zeuo Cesarz pijany, w grobie 

otrzeźwiawszy, gdy długo da- 
remnie pomocy prosi ; cieniem 
duchów od siebie pobitych stra- 
szony, nieszczęśliwie uniera. 

Epilogm. 

aAd M. D. G. Bq- M. V- Honorem.^ (*) 



We trzy lata w kościele Ś. Piotra i Pa- 
nrła w uroczystości Niepokalanego poczęcia 
Nf Marifi^ w niesłychanym dotąd sposobie, 
wysławiono pobożny dyjalog, w niesłycha* 



(*) Pisownia wiernie zachowana , ukazuje jui 

w ou cza^ uiywauie w druku joly, j. 
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nym, bo samym śpiewem* Owoź program 
tej' fiaboznej opery: 

a Wspaniałość nieba ziemskiego od mą<- 
drości Boskiej, w przedwiecznych koncept 
tacfay przeznaczona. Przy niepokalanym Ma- 
tki Boskiej poczęciu^ prztz łaskę pierworo- 
dną sporządzona. Pod umbrą sześciudzie« 
siąt mocarzów otoczonego majestatu Króla 
Salomona* Przy dorocznym nabożeństwie 
Gongregacyey niepokalanego poczęcia.^ 

«Za szczególną direkcyą Jego Mości Pa- 
na Jana Zaleskiego praefekta tejże Congre- 
gacyey y Jch MM. PP. Assistentów JP. Ja. 
na Markiewicza 9 y JP: Jakuba Gronkow- 
skiego pnn śpiewanie wydana , w" kościele 
SS. Apostołów Piotra i Pawła R.P* 1671.« 

(w Ki aku\vle w drukarni Krzj szlofa Sclie- 

dla J. K. M. Typografa ćwiartek 2 in 4to^ 
druk nie gotski). 

Podział na same sceny. 

i Scejia. 

ttPrzijście na świat niestworzonej mądrości 
i od wieków dobrze ułożone koncepty głosi* «c 
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», 

Mądrość Boska z nieba zstąpiwszyy 'wie- 
cznoicią się i wszcclmioenojcią zaszezjca, o 

residencyej na ziemi zamyślając. 

Majwybontiejsze mądrości boskiej dzieło, 
to jesty porządek niebios na ifirmamencie za- 
sadzonych, na uka wydaje* 

Blądroi^S Boska stęskniwszy sobie w gor- 
nych pałacach mieszkanie, na ziemi nieba 
szuka. 

Ziemia z?otem robiony. Nerona pałae, Ko- 
z^roasza niebo ziemskie , mądrości bosldej 
ofiaruje. 

Mądrość Boska nie łrwaleml ambiciej ludz« 
ki^j splendorami pogardziwszy, na niebo 
ziemskie^ fundamenta przez łaskę żarząca. 
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r. 

Łaska Buska z majestatu Salomoiia gro^ 
madną assystencyją otoczonego, nieba ziem* 
. dtiego abrjs daje. 

«. 

Mądroś^^ Boska pod figurą tronu Salomo- 
nowego Pannę Przenajświętszą przyjmuje, i 
onę pierworodną niewinaoicią zdobi* 

O. 

Ślicznośii niepolialaoie poczęŁćj Panny, nad 
wszystkie figury mądrość Boska przenosi. 

A. M. D. G. I. C. M. V. a 
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czasów Jana Sobieakiego, urządzano 
niekiedy teatr dla tego króla i ionj jego 

Maryi Kazimiery w zamku królewskim. W rę- 
kopiśmie z r. 1677 {*) jest wierszem opisanie 
wystawionej komedyi następne. 

»Zebraoie krolkie komedyi^ która się 
odprawowała przed królestwem JCH- 
MG. w przewodnią niedzielę w zamku 
Krakowskim w Senatorskiej izbie^ roku 
1676.« 

(*) Z biblijoleki ś. p. Jozefa Dzleszkowskiego 
we Lwowie 9 folio pod napisem: nConnolaih .va^ 

riarum accuientiammBU 
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I bogom wolno porzuciwszy prace 
Któreini rzeczy sprawują podobne, 
Na skryte czasem umknąć się pałaiH?, 
.Odłożyć myśli choć wszystkim potrzebne. 
A mając wdzięczny odpoczynek zyskiem 
Pozwolonym się zabawie igrzyskiem. ' ^ 

Cięilde obozy, pracowite iBejmy, 
Około dobra poddanych staranie, 
Kuszly i trudy wylrwane naprzejmy, 
, Twe są zabawy, mRosciwy panie. 
Lecz i nam chwilę darujesz bez sporu, 
Wszakźeśmy wszjscy ludzie twego dworu. 

W zmyślonych bogach, niczmy słone chęci, 
Swoich ,poddaliy4:h poczet widzisz długi , 
Kaidy ma pewno powinność w pamięci, 
I wierni słudzy i życzliwe sLigi, 
Obróć ie myśli, i oczy wspaniałe, 
Wielkich przesta \łszy na zabawy małe. 

I ty, o! nasza Najjaśniejsza Pani! 
Godna panować boginiom prawdziwi ym: 
Wiernych haraczy i powinnej dani, 
Ktorąć przynosim w afekcie życzliwym 
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Odbieraj próbę, sług statecznych w wierże, . 
1 posłuszeiUlwo w swoim froncymerze. 

Talilm był prolog, miany przez nieznane- 
go poetę do królestwa ^ w gronie znakomi- 
tych panów i dworu patrzącego na to wido- 
wisko. 

Osoby występujące na scenę, byli to sa- 
mi dworzanie króla. Nie doszła naszych cza- 
sów w całości komedyja, ale ręUopisni po- 
mlenlony wierszem, zawiera opisy sceti roz- 
maitych, które przedstawiono. 

Krótka aplicałia co która scena znaczyć 
będzie. 

Wszyscy mlesjskańscy niebieskiego gmachu 

Gdy była Polska została sieroUj, 

Ż by ją wyrwać poganom z zamachu ^ 

Z taką jej pana winszowali cnotą} 

A ie się cieszą ^ że zgodnie obrany, 

Mcrkuryjusz z tem jest deputowany. 
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^Yięc że w okropnej wojay zamlęszanio , 
Pan ńa ojczystym posadzony ironie ^ 
Ze w jego wszystko wisiało staraniu, 
Wprzód miał w szyszaku cliodzić niż w koru- 
Wuikan z Cyklopy, kowadła i młoty, (nie; 
Na krwawą wojnę, przynieśli roboty (*)• 

3. 

Slraszuy bo z ciemnej wyszedłszy otchłani, 

Furyją wiodąc następuje Pluto, 

Już go się boją ubodzy poddani. 

Bo chce się srożye. Łecz nic ujdzie mu to. 

Gdy Jowisz będąc swych ludzi piastunetti, 

Piekielne larwy rozpędzi piorunem. 

Ten ci to Pluto, Oltomaiiskiej siłf 
Wódz, z okrutnemi idąc Furyjami 



(*) Wiadomo z dziejów, źe Jan SobiesiLi po obra- 
niu swojeia na króla, odłoiył koronac;^^, a po- 
' bi\vs;6y Tuików, dopiero obrzcdu lego dopełnił* 
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Już nas olsrojme stiaclij ojjariięły. 
Ziemia jęczała sciśniona wojskami; 
Ale dzielnością, szczęśliwego pana. 
Wszystka piekielna siła rozegnana. 

]Vlars swego cechu i rzemiosła ludzi 
Prowadzi, Panu winszować wygranej, 
We' że do męstwa każdy się obudzi 
Każdemu dzielność z nie wy powiedzianej 
Rezolucyi, i woje nnej cery 
Kośnie; więc przedeń wiedzie kawalery. 

Który takiego wodza idzie torem. 
Jego dziełami wszystek świat zaprzątną; 
Ten bohatersiiicli Jjędzie odwag wzorem. 
Nikt go nie dojmie zazdroscii} pokątną. 
Bo sława która z wiecznością się wznosi, 
Po całym świecie razem go ogłosi. 

7. 

Za sławą idzie o4in wszystkich kochanie, 
Które dzieł wiellucłi pamiątka wyciąga. 
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Wszy SC j się muszą kutliac w takim psinie, 
Mkt nie zazdrości, żaden nic urąga, 
Czego dowodem kupidjiii mali. 
Będą przed paiiilwein ocliuliiie igrali. 

8. 

Vii^c gdzie i wstaje i zapada zorza ^ 
Wszędzie dzieł mężnych dochodzą odgłosy, 
Gładkie Syreny i boginie z morza ^ 
Zeby nic nad nich nie miały alcbiusy: 
Dła zwykłych igizysk i wabiących pieśni, 
Ai na M^ierzch z morskich dobędą się cieśui. 

9. 

Rezoliłcyją^ odważne nad/leje 
Męztwo W potrzebach, i insze przymioty, 
iiad ktoremi się świat cale zduiriieje, 
Widząc że w jednem sercu wszystkie cnoty, 
Wszystkie wyszedłszy amazonki razem, 
Żywym na scenę wprowadzam obrazem. 

40. 

Młódź żywa rzeźwie Avyrazając Lechy, 
Pięknym się panu prezentują gronem^ 
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Więc i gracyje, boginie uciechy, 
Przed jego paiLikiiii pokażą się tronem, 
Dobroć i afekt hu swym doskonały, 
Tc obie sceny będą wyrażały. 

Lubo się pewno wszyscy cieszą szczerze, 

Ze tego Pana mają.. {*)• 

fsiUi jako dawni znajomi rycerze, 
Bo ich' afektem i teras nie gardzi » 
Za częm chorągwie^ i snaki wojukowe,* 
Wyrażać będą ich wesele nowe, 

Nakoniec niebo zazdroszcząc, ie ziemi 
I ludziom, takiej cnoty król jest dany, 
^^ sliiic posela bóstwa , żeł>j z aiemi 
Swoje radości łącząc na przemiany: 
Co w niej jest królestw powinni z ochotą, 
Zwycięzcy pogan oddać się oLiouie, 
- A choć już u nas ma koronę złotą, 
Łaurowemi zdobić Pańskie skronie. 

(*) Brak wiersza w aulografie. 
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Wystawa lej komedii, bjła wlainie tylko 
co po powrocie szczęśliwym, i zawartym po- 
koju w Zurawnie. Sobieski w lej wyprawie 
nie inalo ziuo^ł li udow, a wytrwałością swo- 
ją i odwagą, zastuż^ t na laar^ nie dworza- 
nina ręką podany* 

Jan Wawrzeniec Solarski, akademii kra- 
kowskiej i filozofii bakałarz, senior szkoły 
w Wieliczce, jest antorem dwóch pobożnych 
dyjalogdw, z których nam tylko programata' 
drukowane zostały. 

•^Wizerunek, dobrotliwej miłości Boskiej, 
zguby grzesznego niechcący, w żywocie i po- 
kucie S. Maryi Magdaleny jawno grzesznice, 
przy chwalebnej jej uroczystości aktem pu- 
blicznym reprezentowany « 

(Str. 4, in 4 a b* m. i r.) 
Wystawiony w Wieliczce d. 22 Lipca r* 
165(>« W prologu treść wymienia, i o pilne 
uprasza słuchania. Przez pięc aktów ciągnie 
się jej żywot, W kottcu umiera i grzebią ją. 
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Niektóre sceny zasługują na uwagę up. Szy-* 
mon Faryzeusz prosi do siebie na obiad Pa« 
na Jezusa/ Zbawiciel będąc w domu Mar* 
ty, pd Magdaleny miął na głowę i nogi, dro« 
gi olejek nalany, dla czego Judasz szemrząc, 
niepotrzebny koszt gani. Tai Magdalena po* 
tem pod krzyżem Zbawiciela ląmenUiję. 

4 

Abrys statecznej cierpli wośjci w żywocie 
Ś« Katarzyny Panny y męczenniczki, aklcm 
publicznym wystawiony. 

(Arkusz druku b. m. i r. in 4^ przypisa- 
ne Franciszkowi Przedborskiemu burmisti-zo* 
wi Wieliczki), 

Prolog całego aktu rzecz namienia, i o pil- 
ną atencyją uprasza. 

jikł pUrwssy. Scena L 

Maxeniiyusz cesarz ciesząc się i chełpiąc 
z fortuny swćj, bogom zamyslawą ofiary od« 

diawa^t 
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Scena S. 

Dekret od siebie ferowany^ abj się do 
Aleksandry! ladzie źe wsxegó sehodsili pań* 
stwa z ofiarami, rozkazuje promulgować. 

Scena 3* 

Woźny, dekret od cesarza ferowany pa« 
blikuje. 

Akt drugi. Scena L 

Maksency^isz na oddanie ofiar bogom awo» 
im, gotuje si^ do meczelu*. 

^ Scena % 

Kapłani JowJazowi gotują należące do ofiar 
potrzeby* 

Scena 3. 

Gesars z dworzany swymi, idzie do ko* 
sciota oddawać ofiary. , 

Scenn 4. 

Czarci weseląc się z przedsięwzięcia płon« 
nego naboienstwa cesarskiego, tryumfują. 
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/ 

1 

Akt trzeci* Scena I. 

Cesarz wszedłszy da meczetu zaczyna cc« 
remoniją ofiar. 

Scena 2. 

Święta Katarzyna wszedłszy w koseiot^ 
daje znać o sobie cesarzowi,, która przyzwa* 
na, jego błąd mężueui strofuje sercem* 

Scena 3. 

Cesarz zadumiawszy się na jej mowę, od- 
powiedzieć nie może, lecz rozkazuje odejść, 
chcąc z nią potem szerzej dyskurowaćf sam 
jednak zaczęte kończy ofiary. 

Akt czwarty. Scena L 

Powróciwszy cesarz z meczetu^ rozkazuje 
przed sobą stanąć Kalarzyiiie świętej. 



Scena 2» 

Cesarz pyta panny świętej, coby zacz by- 
ła? i czegoby chciała? której zrozumiawszy 
Tom IL 21 
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odpowiedź, ła^^odnemi do ofiar bogom awo- 
im namawia slowj, jedoak w przcdsiewzię* 

ciu trwającą, gdy widzj^ pod straż zoluier- 
stwu oddaje. 

Scena 3. 

Cesarz na wszystek świat listy za poradą 
swych potentatów rozsćia, mędrców wzy wa» 
jąc na dysputę z Katarzyną świętą* 

INTERMEDIUM. 
Akt piąty* Scena L 

Gesar;2. obaczywszy mędrców, nakazuje, 
aby się w chytrą rozmowę z* panną świętą 
wdali* 

Scena 2. 

Zacząwszy dysputę mędrcowie z Katarzy- 
ną świętą, swokli Logów wychwalają, lecz 
od niej prawdziwą przekonani nauką, milczą. 

Scena 3* 

Zajuszony Maxencyjit9z,wota na mędrców, 



I 
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ażeby w swojej przewrotnej nauki dyspucie, 
lik uslawali, których, gdy milczą, dekretuje 
na spalenie, gdzie żebrzących łaaki od pan- 
ny świętej, ntwierdza w wierze Chrystusa 
Pana, Kalarzyua bwi^ta. 

jikł szósty. Scena L 

Znowu Maxencyjasz łagodnie namawia Ka- 
tarzynę świętą do ofiar, kiora mniej dbając 
na słowa jego, siec wołowemi żyłami i bicz* 
mi^ smagać, sromotnie rozkazuje. 

Scena 

Usieczoną Katarzynę świętą, oddaje na 
dwadzieścia dni do więzienia Porfiryjuszowi, 
przemyślając tym czasem, jakąby miał mę« 
ką, onęż z tego zgładzić świata. 

j4ht siódmy. Scena /• 

Augusta cesarzowa, pragnie widzić^ Ka- 
tarzynę świętą, czego się Porfiryjuszowi zwie- 
rza, udarowawszy onego. 
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Scena i^. 

Porfiryjusz rozdaje żołnierzom podarunki 

od cesarzowej oiiarowane. 

Scena 3. 

Augusta wieczorem do więzienia wchodzi, 

gdzie cieszy się z Katarzyną świętą, posilona 

od niej na przyszłą imierc; klórjch n^owy 

uważając Porfiryjusz, w Ghi jstusa wierzy, 

• ^ 
Scena 4* 

♦ 

Katarzynę świętą, w więzieniu goł<^bica 
karmi, którą i sam Zbawiciel obecnością na* 
wriedza s\Aoją, na przyszłą mękę onę utwier- 
dzając. 

Akt ósmff. Scena L 

Po trzecie Maxencyjnsz zasiadłszy, rożka* 
suje przed się przyprowadzić Katarzynę 
świętą, której iłrodę wjchwalając, łagodnie 
do ofiar namawia, wiele jej bogactw obie- 
cując; na co gdy nie chce zezwolić Katarzy- 
na święta, Chur^asadyn starosta radzi cesa- 
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rzowi, aby kazał czterj kola zrobić, nabite 
Mtremi ielazami; którego radę przyjąwszy 
cesarz ) skazuje znowu Katarzynę świętą^ na 
trzy dni więzienia. 

Scena 

Wy \vIedzionej Katarzynie świętej z wię- 
sienią prezentuje koła, gdzie widząc statecz- 
nąi rozkazuje ją szarpać, lecz anioł pamkl 
zpioruncm wpadłiizyj udwięzuje Paaaę świę- 
tą, a koła tłucze. 

Scena 3. 

Zagniewany cesarz, o innych mękach za- 
myśla wa, którego żona strofując, sługą się 
wyznawa BoSą, za cu od niego skazana na 
smieró, wprzód jednak piersi w skrzyni przy- 
warte, rozkazuje odrywać okrutnie, co wy- 
cierpiawszy cierpliwie Augusta , pod miecY 
szyję składa. 

Scena 4* 

m 

Porfiryjusz widząc odwagę Augusty cesa* 
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IZ owej, aninunjc iołaifcizów swoich na sinierć, 
z którymi stanąwszy przed cesarzem, Ghry* 
sŁusa w^ziiawa, co ubaczywszy AIaxencyjui$z^ 
jadem wielkim rozpalony, wszystkich mie- 
czem potracić rozkazuje. 

Akt dziewiąty* Scena L 

Jeszcze się cesarz kusi o Katarzynę świę« 

tą, obiecując jej wiele fortun światowych, 
m cesarskiej godności , gdzie widząc nieprze* 
łomiony stalek jej, na śmierć ściętą onę de« 
kretuje, klory dtkret zaraz woźny publikuje. 

Scena i. 

Z chęcią dekret przyjąwszy Katarzyna 
. święta, ochotnie idzie na śmierć, z niebieską 
jednak pociechą^ Bogu dziękując za dobro- 
dziejstwa jego, co aby wolniej sprawić mo- 
gla, prosi zoluicrzó w o prolongacyją śmierci. 

Scena 3. 

Gialo^więtćj Katarzyny, anieli na gorzę 
Synai grzebią. 
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' JEpUog. 
Za uietęskliwą audyjencją dziękuję. 



Podobne powyższy mdyjalogom Solarskie. 
go, wystawiouo w Torunia i Brodnicy. 

3. 

Nowy raj drzewem żyta zasadzony, na po* 
hlwtnij scenie w kościele Toruiisliim Soc : 
Jesu przy wieiitopiątlsowyni nabożeństwie re- 
prescniowany IGSS r. dnia 16 Kwielnia. ' . 

(program str. 2 in 4). 

Jest ta wąż co zdradził Jadama, Nałurm 
ktdska, Miłość boska^ Niestateczna szczęścia 
bogini Chor ostatni: »Uspokojonej natury, 
zatopione w miłości ZbawideU awojego, afe- 
kty wzbudza. 

4, 

Trojaka liorona mężnema niebieskiej ka- 
waleryi Hektorowi, znaeznema tryumfaiuro. 
rowi , wielkiemu prowincji praskiej patro* 
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tlowiy iiwięteinu Jerzemu w kościele probosz- 
czowskim BrodnIcY (*), przez sctuę prezeii* 
towana dnia 4 Maja 1696. 

(Djjalog napisany przez Kazimierza Ko- 

sińiiklego proboszcza Brodiacj Jerzego, 

8łr. 8 tn 4^ w koiiea audytorom za audyjen- 
cyją pobożnym dziękuje). 

Dzlwua mięszaniual wchodzi tu geniusz 
prowincyi praskiej, korona polska popisuje 
się marsem, wystawia i^"^ Wojciecha, Chro- 
brego. Cała hislorjja obrócona do Śfi** ii* 
rzego* Sccsn jest 26, bez pudziatu na akty. 
Tu występują aniołowie z przemową do Szen« 
krechta sekretarza Jego Królewskity Mości 
i innych urzędników* W scenie 20, sam aa« 
tor taką Łresc wypisał. 

SS. aniołowie prowiocyją pruską wizy* 
tują, W pobożnych sentencyjach sekun* 
dują, trojaką koronę S^<^ Jerzemu do 
nieba expedyjują, skąd wesołi) w niebie 
intonują, 

(*) Brodnica dziś zwana Strazburg, w pobliżu 
granicy królestwa Polskiego^ 
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Vr csułe iuebo, wszj.sllio się raduje, 
.Gdzie trzy korony prusaków znajduje; 
Które oddane Jerzc^inu świętemu, 

.Słudze Boskiemu. 

Jezuici prowlucyi Mazo\^ieckIej, ze szcze- 
gólnym wystąpili widowiskiem tegoż roku, 
kiedy zmarł Jan Sobieski. Owoż program 
i treść tego dramatu. 

Brama Grzymała Pandana albo ^\ ol- 
Bości: Jaśnie Oświeconemu, Jaśnie Wiel- 
możnemu Województwu Sandomierskie* 
mu, jako pierwszemu wolności polskiej 
Asylo. Flumentana. J. O. J. M« P. Jó- 
zefowi Karolowi Comiti in Wiśnicz , 
Jarosław et Tarnów Lubomirskiemu , 
& R. I. Principi marszałkowi nadwor- 
nemu koronnemu Sęndomirskiemn, !Nie* 
. połomickiemu, Zatorskiemu, LubaczoW- 
akiemn^ Łabomleńskiemu, Ryckiemu et 
SUroście: Tryumfalna Wieim. J3lPa. 
nu Kacprowi Theodorowi z Siemiano- 
wa Siemianowskiemu porucwikowi zna- 
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lui JO. Prlnclpis S. R. I. MarsRałka 
Nadw, ColUna albo Honoru Gześniko* 

Pahsli^ńska 
Podstarościemti na ten czas S^ndoniier* 
siiiemu przy soltanej inauguracji na, ten 
grod/.ki urząd , od szlachetnej młodzi 
fisLoł, Deyinctissimi Gollegii Gostomia- 
ni Socittatis Je.su olworzoua i poMvię« 
eona roku pańskiego 1696 w Styczniu* 
(in folio Signat A 2. B 2. kart cztery, na 
marginesach liczne cytacyje, równie jak ua 
tytule i wiród opisu scen, kti^re wypuszczam). 

Europa według zwyczaju HetruskiSw, mu* 
ry i bramy miast mosiężnym naznacza płu« 
giem, na której kształt Łechus na fundamen* 
ta murów i bram Gniezna, Krakus Krako- 
wa, Kazimierz W. wszystkich prawie miast 
polskich ielazo; na fundamentach żai bra« 
my Grzymalitpw wolność złoto, geniusz JO. 
Lubomirskich klejnot ojszystego Szrzeniawy^ 
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3Iarfl wojtn rządca or^że, Honor insignia 
swoje, Astrea bogini sprawiedliwości s^alf 
i miecz , miasto pierwszego kamienia si&ia- 
dają. 

PROLOG. 

Akt 

Paiidana abo wolności lirama JO. JW. 
Wojewćdstwu Sandomierskiemu otworzona 
i p4>swięcona. 

Scena /• 

Wolność 2 grqbych Azyi królestw wygna- 
na , gdy się po Europie btąka, u Słowaków 
antenalow polskich^ pierw^^ty sobie zakłada 
prr\ by tek. 

Scena i^. 

Od Słowaków do pierwszych monarchów 

polslilch udawszy się wolaoic^ miejsca u nich 
nie znajduje, 

/Scena 3. 

w 

Zjatd posłów ziemskich w Wiślicy, 



1 
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Scena 4. 

Nieprzyjaciela Roinaaa księcia Włodzi- 
mierskiego i Halickiego, pod Zawichostem 
poodiiiesiouemzwycięzŁwie zabitego grzebią^ 

Scena S. 

Herhuwne gwiazdy swoje , Sandomierskie 
białe i czerwone pola okazuje; na herbowym 
tronie króla z wolnością zasadza. 

CHORUS INTERMEDIUM. 

j4kt wtóry. 

Flumeutana brama JO. Principi S. R. I. 
MarssaHiowi nadwornemu staroście Sando- 
mierskiemu otworzona i poświecona* 

♦ 

Beena 1. 

Neptun, każde wpadanie rzek w rzeki, 
Ostia bramami nazywając , bramy |ia przy- 
bytek szuka. 

Scena 2. 

Picptunowi Rzym bramę ^ przy Tybrze, 
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Tliesalia Penei rzeki laurami zwycięzkiemi 
otoczonej , Indy ja złotorbdnego Gangesu , 
Afryka Trytonu rzeki Palladzie bogini mą- 
drości poświęconej^ Azyja, Ameryka i Europa 
brzegi rzek swoich na pałac i^bramę ofiarują. 

Scena 3. 

Grzymała do bramy swojej zaprasza Nep- 
tuna, przy której mu pokazuje sprzyjające- 
go sobie ojczystego Szreniawę JO. Principia 
S. R. L marszałka nadwornego, Starosty 
Sęndomirskiego, jako sławnych świata rzeli 
morze , abo compendhim. 

Scena 4. 

Rzymianie w bramie Grzymałów mieszka^ 
jącemu Neptunowi fontinalia ofiarują , stu- 
dnie i źródła koronując. 

Scena 3. 

Grzymała W. J. MP. Podstaroiciego Sęn<« 
domierskiego ti*ydenŁ Neptunów w marszał- 
kowską laskę, i w miecz starostwa Sęudo<' 
Tom 11. %Ł 
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inierskiego zamlenh^szy, na wzar Rzymian 
źródła koronujących Szreniawę JO. Prin* 
cjpis S. R. I. marszałka i starosty, książęcą 
mitrą koronuje, któremu Trytonowie mor- 
scy, igrzyskami swojemi aplandują. 

Chorus. 

Polska rzekę przy Prądniku ^ po której 
brzegach do kolumny, konkurenci na króle- 
stwo w zawody biegali. Bolesław I żelazne 
stopy na brzegu i mosiężne rury jako trąby 
sławy między falami Dniepru osadzone, 
Witold JSiemen pod Grodnem , żelaznemi 
skrępowany łańcuchami, Scibor herbu Osto- 
ja, zbrojny AA ładysława Jagielona rycerz, 
Dunaj przebyły; Szreniawie JO* Lubomir- 
skich, jako Eridanowi królowi rzek wszyst- 
kich poddaje. 

INTERMEDIUM. , 
^kt trzeci. 

Tryumfalna brama walecznemu poruczni- 
*kowi WJP. Kacprowi Teodorowi z Siemia* 
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nowa SiemianowskiemaiOtworiona i poświę- 
cona. 

Scena 1. 

Mars hetman walecznego świata po skon- 
clonych tryumfach Rzymskich^ capitolium 
i tryumfalnej bramy po Europie ssuka» 

Scena ' 

Waleczny Grzymała mieczem swoim f^o* 
spodę Marsowi na bramie swojej zapisuje; 
której Grzymalczykowie z Bolesławem złotą 
kijowską bramę mieczem rozcinającym, tej 
sif złotej bramy dobili. 

Scena 3. 

w tryumfalnej bramie swojej Grzymała 
Marsowi walecznych z Siemianowa Siemia* 
nowskich prezentuje. 

Scena 4. 

•» • 

(Tu cały szereg lej rodziny wymieniony) 
Mars na głowie Jędrzęja Siemianowskie- 
go przyniesiony z Belgradu do PoLki, Gt* 
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pitoUum rycerzom SiemiaDOwskim wysta- 

Scena 3. \ 

Marsowe igrzyska laurów, łuków, szabel, 
kopij^ i mieezów drugą Grzymałę bramę z orę« 
ża składają i walecznej ją prosapii JMPP. 
Siemianowskich poświęcają* 

Chorus4 

Bolesław I. złofą bramę dobytego Kijo- 
wa mieczem swoim przeciętą, Bolesław II. 
także kijowską bramę którą pierwszy z mie« 
czem do miasta wszedł, Bolesław III. bramę 
Belgradu mieczem przeciętą; Zygmunt L 
gdańskie bramy na przyjście swoje z zawia- 
sów zdjęte, Jan Tarnowski Sumenu fortecy 
zburzoną bramę^ bramie Grzymalczyków 
polskich przyrównywają, 

INTERMEDIUM. 
j^kł cswarły. 

CoUina albo honoru brama Wielmożne- 
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mu Czesalkowi Wieluńskiemu olworsoua i 

Scena /• 

Honor według zwyczaju swego, gdy się • 
2 s\i iątalce cnoŁy^ do swiątoice swoj^ lurze- 
chodzi, w bramie go Grzymały, jako w bra« 
mię rycerskiej cnoty, Polska przytrzymuje. 

Scena 2* 

Oręie ozbrojoiiego Grzymały honor w swo* 
je przemieniwszy insignia , Jaśnie Wielmo^ 
źnych Semianowskich urzędników koronnych 
ziemskich i grodzkich świafo polskiemu pre- 
zentuje* (Tu wylicza długi poczet członków 
tej rodziny). 

Scena 3^ 

Bostruehan czesiilkow koronnych honor, 
wieluńska ziemia herbowny swoj kielich,Mars 
szyszak rycerskim walecznych Slemianow. 
skich potem i krwią napełniony, Grzymale 
, Geniuszowi WJMP« Gzesnika oddaje. 
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Scena 4^ - 

Tymczasem Polska wprowadza geniMsa 
najiasnUjszego i niezwyciężonego Jana IlL 
. króla polskiego^ za którego długoletnie zdro* 
wie jako ża tla jlasnićjszego krtfla, roztrachati 
Gzeiioikowski i Wieluński kielich, jako za 
niezwyciężonego monarchę spełnia szyszak^ 
rycerskim potem i krwią walecznjch Sie* 
mianowskich napełniony. 

Scena S . 

Wieluńska ziemia ochoty dodając, WicU 
moinemu Gzesnikowi swemu^ igrzyska ma 
rozweselonej młodzi, przed oczy slawia. 

ChorM. 

Kazimierz sprawiedliwy fatalny Swój rot* 
trnełiaii) Czechowie lia mak zwycięztwa pod 
Gdańskiem Za itdrowie W ładysłjiwa Jagiel- 
lona morską wodę pijący^ Władysław 3 da- 
rowane sobie od Elżbiety królowej puhary^ 
ZygiiiuiinŁ 1 czaszę, upomiiiek Maxymilijana 
cesarza i Czesnikowskiemu rozstruchanowi 
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ta sJrowie Kajjasniejgz^go Jana III. speł* 
nioaeittu podają. 

INTERMEDIUM. • 

Palestyńska brama ^ Wielmożnemu Potl* 
atarosciema i Sędeiena Grodzkiema S^udo* 
mirftkiemu otworzona i poświęcona. 

W pięciu scenach wyobrażona jak Astrta- 
przenosi się w Palestyńskie bramy, którą 
przytrzymuje herb Grzymała ^ i w bramie 
Bwojty rodzinę Grzymalitów pokazuje. W o- 
statku mieczem sądowym i piórem w Grodź* 
kich księgach Temis^ wpisawszy imiona orzę* 
dników grodzkich i rok im przed swój sąd 
datrszy, długoletniej im uprzejmie iyczy jd* 
rysdykeyi« 

Mpttog. 

Palks bogini nauk coUcgii Gostomiani So* 
cietatis Jesu, stanąwszy w bramie Grzjma* 
ly, ot^^artą i poświęconą bramę honorowi 
JO. JW. Województwa Sęndomierskiego 
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Podstarościego I sędziego Grodzkiego Sęndo* - 
mirskiego, Cseinika Wieluńskiego, poruczni- 
ka znaku JO. Marszałka nadwornego, ży« 
czliwemi aplauzami swemi concludujel 

Ad M. D. Gioriam. 



W ostatnim roku panowania Jana III, wy* 
dał Jau Alan Bardzuiski dominikan (zmarł 
jako Przeor Dominikanów w Warszawie ^ 
z morowćj zaraz j 1706 r.) swoje tłumacze* 
nie trajed^j Seneki pod napisem: 

Smutne staroijftno^i teatrom, 1o jest 
trajedyje Seneki Rzymskiego na polski 
język dla pospolitego przetłumaczone 
poiyłku , przez W. X« Jana Alana Bar- 
dzińskiogo. Z. K. w Toruniu nakładem 
Jana GhrisUana Łaurera r. 1696 in 8. 
na odwrotnej stronnicy tyfnłu) wybity 
wizerunek Seneki. Dedykacyi do Lud. 
Felicyjanny z Łosiów Czartoryskiej^ 
kart 6, dzieła stronnic 532. 
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■ 

Lubo tę pracę podjąt, dla okazania bo- 
gactw jęzjfka polskiego, i z gorliwości o czy« 
stośc tegoż, przecież swoje tłtimaczetite pstrzy 
wyrazami cudzoziemskiemi , kocłiaiiki Jowi* 
sza zowiąc metresam], boginie damami i l. p. 
a chcąc być zwięzłym nadto w oddaniu ory- 
ginału, często jest ciemnym ^ często łamał 
własny' bez potrzeby język. Pomimo to, wie- 
le miejsc wszakże można spotkali z okrasą 
przelanych, jak np. ten wyjątek. 

Z MEDEI 
^kiu Scena L 

B^two fliubne Łnejmo, ło2a mał2eiiskiego 
Sirainiczko, coś Tyiisa żeglarza pierwszego 
Nauczyła po morzu okrętem sterować, 
I ty, co laczysz w morzu głębokiem panować', 
I ty Febie, który dzień na dwa dzielisz światy, 
I tj, co tajnym modłom dodajesz poświaty, 
Trójgłowista Hekate, i na które bogi 
Przysiągł Jazon; Medea teraz pod czas trwogi, 
Wzywa was. Wy otchłanie ciemne wiecznej mary, 
Przeciwne uiebu mocy] bezbożne poczwarji 
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Ki ólu państw zaciemnionych i ponurych kształtem, 
Pani z wsirętcm rządząca i porwana gwałtein;^ 
Przyhadźcic, ^\y mścicielki bezprawia, Furyje, 
, Którym się wąz po włosach rozii^adłanych wije, 
Bierzcie smolne pochodnie w ręce zakrwawione , 
Przyjdźcie, i do łożnice zdradnej wprowadzone 
Przynieście śmierć małżonce męża mego nowej, 
Teściowi i rodzinie caiej kretouowej. 
Ma męża, cokolwiek złe tylko, niech się toczy, 
Niech żyje, niech po miastach cudzych się powłóczyć 
Zmierzły tułacz, wygnaniec z domu, pełen trwogi 
Niech mnie pragnie, a nędsars cadse ścićra progi. 



W tymże roku w szkołach Leszczyńskich 

w Lesznie, wystawiono irajedyją pod takim 
napisem, ogłaszając jej afisz (in folio); 
jftjasnie Wielmożnemu Jegomości Pana • 
Stanisławowi H. na Lesznie (Leszczyu- 
skienui) Wojewodzicowi Poznańskiemu, 
Staroście Mościckiemu etc, etc* A]&tem 
komicznym hołduje Gymnasium Le^z- 
ezyńskie. Die... Julii 1689. Łesnae im« 
primebat Mich: Buk.tf ^trzy karty). 
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Os66 które mómtij^ wchodziło tyle* 

Jupiter Prolugus et Epilugus Spektatorów 

przywita i pożegna. 
.Soliuian cesarz Turecki. , 
RoxolaDa małżonka jego cesarzowa. 
Selim « syn cesarski. 

Ibrahim Wezyr wielki, kochanek Izabelli, 

książę Włoskie, pojmany. 
Izabella księżniczka wioska panna młoda. 
Mufty, łurerki najwyższy kapłan. 
Admirał wódz floty tareckiej. - 
Keisefendiy kanclerz cesarza tureckiego. 
PodsKcirbi tegoż cesarza. 
jTengen Basza, j^^ny Ibrahima nieprzyjaciel. 
' Rustan Basza, tajemny ale chytry nieprzyja* 
ciel Ibrahima. 
Rodzony brat Jengena Baszy. ^ ^ ' 
Sekretarkę tegoż Jengena Baszy. 
Dwaj Paziowie cesarza tureckiego. 
Chlorinda panna pokojowa Izabelli. 
Ofiicer wojskowy z killią żołnierzy. 
Oprawca, Kat, Szyprowie dwaj, Rybacy 
dwaj, Zona rybakowa ze dwiema synmi 
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JNepŁuDUs bóg morski. Dwie Njinfj. Fu- 
ryje, Irzy boginie piekielne. Czas. Cnota. 
Fama. 

Do tego bjly 
Osoby^ które nie mówiąc^ do Aktu należą. 

Syreny dwie. 
BI urzy nowie czterej. 
Towarzyszki cnoty dwie. 
Towarzyszki Famy dwie. 
Czeladź róŁna. 

Treść całej sztuki opowiada nam 
v>j4rgument Irajedtfi.^ 

» Książe pewne Włoskie na imie Ibrahim, 
będąc W ślubie z księżniczką Izabellą, w nie- 
szczęście zapadł, ze go cesarz tuieclu Soli- 
uian pojmał. Jednak wielkie w nim poba- 
czywszy męztwo, a rycerskie dzieła, któremi 
się na wojnie przeciwko Persom popisał, dzi- 
wnie go sobie zasmakował, a na znak pań- 
skiej swej łaski, wielkim go Wezyrem mia* 
uowawszy, urzędem uczcił. Nadto Izabellę, 
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oblubienicę jego dławić mu w Stambule obie* 
cał, a temu kwoli flotę do Wioch dla odzy* 
skania jej \i'ypra>vił. To tak iiiespodziaiiie 
prędko się pojawiające szczęście Ibrahimo* 
we mierzi , a kole w oczy Jengf lia£»zę ja« 
Mnegu już, a Ru^fana Baszę jakiegoś taje* 
mnego nieprzyjaciela^ którzy obaj na oppres« 
S) ją Ibratiimasię udawszy^ przed Cesarzem go 
potwarzają, tak, że Solimaii suspikując zdia* 
dziectwo Ibrahima, utopić w morza rożka* 
żuje. Lecz cudowne szczęście utopionego 
robakom w mcc wprowadza, klorzy ua pól 
umarłego wyciągnąwszy^ na brzeg wprowa^ 
dzają. Tym czasem niewinność onegoz na 
jaM jć^ przychodzi, a cesarz go z wielką ra- 
dością powracającego s śmierci wita , oraz 
przysięgą mu się oi^ligiije, nigdy na potem 
więcej, lułszywjui udaiiiom wiar^ nie dawać, 
złego o nim nic nie suspikowac, dopieroi ' 
dekretu śmiertelnego przeciw niemu nie wy« • 
dawać. W lem panna młoda Izabella przy- 
bywa. -Gesai^ ją wprawdzie Ibrabimowi 
podług danego słowa prezentując oddaje. 
Tum IL 2ij 
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ale cuduwDą jej ujf ty będąc gładkością, mi- 
łością onej się zapala, życząc juz Ibrahinio* 
śmierci, byle spadkiem IzabcUf mogi 
sdaicdzicz) X. ]iad«i się w tej inaŁerji Ku- 
blana, co bj czynie miał? Riistan chytry na- 
der, a tajemny Ibratuma nieprzyjaciel, rad 
tej dkazj ej, i myśli za^yc a kuc ielazo poki 
gorące. Wmawia It Jy lo cesarzowi, że Ibra* 
himpo staremu i ju/ powtórnie zdrajca. So<* 
liman na przysięgę pomnąc, skrupuł sobie 
czyni, a z razu wierzyć iilc cliccj ale Ruiitaa 
Muftego sobie zniewoliwszy, przezeń dokazu* 
je tyle, ir cesarzowi skrupuły się solwują, 
a tenże znowu dekret smieittliiy przeciwko 
Ibrahimowi wydaje, który dekret Rustan 
powierzchnie z żalem odbiera^ ale w sercu 
się z niego cieszy,] a z milą] chęcią go ekze. 
Itwuje. Tym czasem Izabella dziwnie zwą^ 
ebawszy potajemnie praktyki Huśtana, do* 
ciekła tego, że tenże z cesarzowa samą na 
zniesienie Solimana się zmawia i zabiera* 
Więc kiedy cesarz o łaskę Izabelli się stara, 
ona jt mu pomieniune prakl| ki objawia, a w ja« 

* 
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feiem zostaje nicLtzpiecżeuslwie zdrowia^ 
csnajinaje. Soltma^ przeK inkwizycyją praw« 
zwiedziawszy, ión^ swoję Roksalanę pod 
nu€C2 shazuje, a Rustanowi serce z wnętrza 
Hryjąc rozkazuje. Giną ted j oboje pi^zez ręce 
kalowj»kie» Izabella zaś tym się kontentu- 
jąe ie jako tako się z^m^cRa, dobrowolnie 
kochanka awego Ibrabima praes śmierć Da<* 
siaduje, a SolJtnan tymże sposobem naśla« 
doje Izabellę) umierają oboje pnez swe tyła* 
me ręce.a 

Taki jest przedmiot trgo drńmdtu na p!^(^ ' 
Bkiów roaloionego, w seesath lieaayeh* 

ff^ prologu Japiter na. orle przylatuje, a 
prżedmowę czyni , oznajmuje Specłalorom^ 
ie jako on sam -na ilrieikiem tealram £af o* 
py, róiue temi czasy zagęścił trajedyje; tak 
w G;^ mnasi urn Leszcz yiiakitfmzkcit to Appol* 
liaimi^ żeby aa teatrom pn^tounym traje^ 
dyją wystawił, • 
; W pierwszy nl aJleM" dek<yracyja wystawia- 
ła pałac Sulimana. W drugim mor^e z ra« 
inemi brzega4ai> a w nim Nepluftus z dwo- 
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ma NittifaiM ipUiwają Uieslatek szczęściu 
dworiikiego. W trzecim tenże sam pałac Só^ 
limaiia, na kańco (ego aktu Fury je wjsłcjpi- 
łji i w iaługnćj piosace sumieiiia złego nh* 
spokujfiosći i ciężar wyraziły 

•W czwartym akcie, teatr przedstawił po- 
k<{j iałobny, na scenie doszą murzyni sznor- 
kiem Ibrahiina^ duch jego pokazuje się Im« 
belli^ i do pomsty wzywa, 

>,W piątym akcie, dekoracyja wyobrażała 
plac ekzekacyi« na scenie ścinają głowf ło« 
porem Roksolanie, oprawca serce wyrywa. 
Izabella puginałem się 'przebija , a Soliman 
w szalonej miłości, wyrywa go z jej piersi, 
i zabija siebie. 

Po ez^ CsM władzę, swoję wysławia 
Cnota i ^ama głoszą, że one csas przetrwa^ 
ją, na dowód czego przytaczają przyl^łady 
ludzi w cnoty wsławione, których pamiąt« 
ka wiekuje. Cnota i Fama na cześć Stani« 
sława Leszczyńskiego piosnkę, na przemian 
śpiewały^ po ez^ słońce wschodzące uka- 
zało się z napisami do niego pochlebnemi* 
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W KpUogtt » Jupiter na orle powracając, akt 
wszystek zamyka I kończy, spektałorów pray- 
stojnie iegna, a Yotum czyni gorące, aby 
ICH Mość takowych trajedyj jako ta była, 
nigdzie ich nie widywali, chyba na teatrach 
komicznych sskidnych aktów.<^ 



23* 
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AIJOUST II. 1696-1733. 
4L17€iI7ra III. 1735-1763^ 



R. 1696—1733. 
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Augusta po szkołach w Krakowie, 
grjwano równie jako i dawniej pobożne dy« 
jalogi. Z czasów wojen z zwycif zkim Karo* 
lem X(I, został nam jeden tego rodzaju po- 
mnik* 

iftinwazor niebieskiego Trjbunała rjgo* 
rem sprawiedliwości osądzony , łaskawością 

miłosierdzia windjkowauy^ nie bez dziwnej 
od miłości wynalezionej Boga^ przez Boga 
człowieka satysfakcyi, pod czas Quadrag« 
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czymalDjch dni\ Boską sprawiedliwość zwy^^ 
kłem umarlwieDiem mitygujących, na widok 
publiczny w szkole Panny Maryi w rynku 
Krakowskim przez młódź szlachetną prze- 
sławnej akademii Krakowskiej wysławiony^ 
R. P; 1702^ daiaJ2|K\«ietnia.« 

Stanowiły tu główne osoby: Sojazńy na* 
dzieją j sprawiedliwość^ dysperaeyja^ amor 
dioinus^ Nemesis^ Genius amoris^ Spes^ JFor* 
tunn^ Fała^ dissimulatio i miserieordia. 

W czternaście lat po tym dyjalogo, odo« 
grano w szkołach Nowodworskich pod ną« 
ftępnym napisem : 

»S\vI^to wolności po uwolnieniu skrępowa- 
nej natury ludzkiej, prtez jednorodnego sy« 
na Boskiego, zasmuconemu światu ustanów io- 
tle pod iOgurą PoIIu:!£a w oratorium sisftoły 
Nowodworskiej , pnblicaną deklamacy ją od^ 
prawione roku 11 16^ dnia 7 Kwietnia w Kra« 
kowie.tt 

(in 4. atronnie 3)« 
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JesŁ tu mitologtja pomięszaiia z chrzęści^ 

janstwem. Osoby Kastora, Pi>lluxa, Łedy, 
Merkar j jiisza występują obok Jezusa. W koa- 
CU Aurelius Łippus rzymski doktór, geiiiu- 
szG przy ołtarzu bolejącego Chrystusa sta- 
wia, i>którzy oracyją przez post, na polskie tłu- 
maczoną, perorują* « 

3. 

Depozyt łask i miłości BoiiLkj, aieoszaco- 
irany S. Jan Chrzcicie], pod znaczti^m imie- 
iiitui przewielłbncgo J3iX, Jana Polnarow- 
skiego plebana Kosciełeckirgo, na powinszo- 
wanie patrona] dorocznego y tryumfalny ap* 
plauz od studentów szkoły świętego Jana , 
solenną tragiczną rozmową y pićrem źyczli- 
M'em w Krakowskim Tryonie prezentowany, 
rioku paiiskicgo 1700 dnia 27 Czerwca. Pcr- 
missn Magnifici D. Aectoris. 

» 

(in folio, sigual li. fcart 3), 
Prz y pisanie Plebanowi na odvvrolijej stro- 
nie karły tytułowej. 
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PROLOG 
Aki pierwszy. Scena /. 

Z skwapliwoKcią na góry iudzkie Najświęt* 
8za Matka bitżącai Elżbietę świętą z wiel- 
ką radością wita. 

Scena 5» 

Jan święty in conclaYi, niewinnego domu, 
cnót świętych i błogosławieństw a boskiego, 
obfitością napełniony niewinne ku Bogn mo» 
dlitwy, w domu zamykać nie chce; ale słoń* 
ce i powietrze, ptąslwo za świadków usługi 
Boskiej sobie obierając , w gęste i głuche 
pustynie wybie'ra ^ię i wychodzi* 

Scena 9* 

Prodeunt rodzice Jana świętego Zacha* 
ryjasz i Elżbieta , którym niewinna dziecina 
do nóg ojcowskich upadając, o pozwolenie 
odstąpienia własnych professyj prosi* 

4. 

fi 

Żalem serdecznym krając serce ojcowskie 
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Zacharjjasz i matka Elżbieta, synowi rozłą- 
czenia rozradzają; łzami jednak synowskiemi 
zniewoleni, szczęśliwie się na puszczą wybie- 
rającemu w niczem nie przeczą, i błogosła* 
wieńsłwo ojcowskie dają. 

SeeĄa 3. 

Jan święty do Erawentany puszcze prze- 
nosząc się, aniołów świętych w drodze po- 
tyka, i z niemi dabzą podróż odprawia. 

Scena 6* 

Jui zmacerowanego suchemi postami Ja- 
na świętego, aniołowie nawiedzają, którym 
za niebieską wizytę, z należytą pokorą dzię- 
kuje. 

CHÓR. INTERMEDIUM. 

Akt drugi. Scena L 

Zmorzonemi postami Janowi świętemu do 
pozyskania nieoszacowanego łaski i dobro- 
czynności boskiej depozytu, zawzięty Acheron 
przez złych swoich posługaczów przeszkadza. 
Tom IL 24 
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% 

Scena 2. 

Prześladowany od przeklęlycli poczwar Jan 
święty; ndaje się do jaskini Saffas nazwanej, 
gdzie przed krzyżem klęczy, a duch prze- 
klęty narzehaj«^c ną utratę paiislwa swojego 
i hardti^o liicypera patłumienie, lamentuje, 
ie pod sioiicem przeciwnika znalazł, który- 
by mógł ludzi dobre j> o uczyć a od złego 
odwodzict 

» 

Seena 3. 

Druga piekielna Larwa do niego przycho- 
dzi, wywiadnj^ sif tak iarliwegu narzeka* 
nia okazy i, i natychmiast deldaracyją ode- 
brawszy, lecą napuszczę świętemu przeszka« 
dzac, i od niego z wieikiem pohańbieniem 
odlatują. 

> 

CHÓR. INmiMEDIUM. 
u4kł trzeci. Scena L , 

Jan święty z okropnej puszcze wychodząc, 

Heroda o przestępstwo mandatów boi»kich 
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♦ 

strofuje* Zagniewany Heród, ioini^tzów 
którzy Jana iwiętego na pałac puścili karzę 
ciemnem więzieniem, klórycłi jednak Jan 

święty miłuścią boską wzbudzony, wyprasza. 

* * 

Scena % 

Uerodyada na Jana świętego króla pod* 
wodzi, dla czego do więzienia wzięty, pii* 
blicznym głosem jego nieprawości strofuje. 

Scena 3. 

Król nweselony na przygotowany bankiet, 
książąt^ senatorów^ dworzanów zaprasza. 

Scena 4* 

' Przerażony swawolą Jan święty, z puszcze 
wychodzi, króla strofuje iwiecznem polęple- 
iiiem grozi. 

Scena 3» 

Król osoby nie znając, kto jest pyta się: 
od marszałka relacyją o cnotach wziąwszy, 
zniewolony iiistancyą Herod yady, ordynuje 
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tych motmirziif karać, kłiSrzy Jana święte* 
go puścili. 

Scena 6 . 

Jaii śwjęly zlitowawszy się nad] karcer- 
stwem (więzieniem) niewinnych iotnierz^w, 
do krćla instancyją wnosi, i onych wyprasza, 
i surową exhortacyją daje« 

CHÓR* INTERMEDIUM. 
Akt 4. Scena /• 

Ablegaci w prywatnych materyjach mają 
swoję U lirola aiidyjencyij, i przy ochocie 
pańskiej wesołe brzmią galardy. 

Scena iS, 

Skoczka tańcuje przed królem, animosz 
pański jego rozwesela, gości do siebie wabi; 
za co król coby żądała, choćby pół króle- 
stwa on<j obiecuje* 

Sceua 3. 

Zawojowawszy królewskie serce, odcho* 

I 
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dzi Herodyada do matki, b coby miała pro- 
sie króla, przewrotnej rady zasięga. 

Scena 4. 

Złośliwa matka odstępuje dostatków i pot 
królestwa 9 radzi aby upodobana córa, a 
zniewolonego króla, Jana świętego głowy 
się naparła. 

Scena 3. 

Trwoiy się królewski majestat o tak clęi- 
kiej posłyszawszy exakcjfij na to. jednak 
przypomniawszy sobie, że przy gościach obie- 
cał, Jana świętego dekretuje, i żołnierzom 
ordynans wydaje, aby do pojęcia gotowi 
byli. 

Scena 6. 

Gorzkie lamenta i smutne iale, koeliają- 
cy uczniowie nad wdzięcznym nauczycielem 

wydają, którym Jan święty bliską następu- 
jącą śmieró swoję z radością opowiada. 
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Scena 7, 

Traiczne Jana iwift«go spectacalum , kie- 
dy niewinnemu na okropnym płaca ucinają 
głowę. 

CHÓR. INTERMEDIUM. 
j4kł piąty' Scena L 

Pomięszani przy królewskiej ochocie go- 
ście, Jana świętego wszyscy za proroka wiel- 
kiego znając 9 a jego niewinną krwią spur- 
puiowany widząc półmisek, wewnętrznie 
się zalą, jednak nic oczewiście królowi nie 
mówią. 

Scena 2* 



m 


1 


U 


l 



za przyczyna tak prędkiej walety była, py- 
ta się Herod, jednak wszyscy zgodnie przy 
jednakowej żałości odjeżdżają* 

• CHÓR. IJiTERMliDIUM. 
Epilogtts, 

Za aietęskliwą auJItorowi pożądanemu at- 
lencyją, pokornie dziękuje. 
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Wizerunek męki pańskiej, aktami i scena- 
mi w kościele .Wielickim farnym przy aady- 
jencyey zacnych gości reprezentowany^ H 
Kwietnia 1700. 

(stronnic 6 in 4.) 

Królęstwo polskie skarży się na zle czasy, 
anioł je pociesza , poczym od Abrahama, aż 
do złożenia w grobie Chrystusa, w 7 aktach 
his tory ja • 
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rzydziesci lat w eiągo panowania 4ugii« 
sla 3y używał kraj niby pokoju. Ten to po« 
kój , dał nam w spusciźnie przysłowie , co . 
dosadnie main je a węzłowato, ówczesną Pol* 
skę i czasy nad któremi zawisły obłoki brze- 
mienne gromami i burzą straszliwą, a na- 
pawałj się wonią rozlewanego wszędzie wę« 
grzyna^ i dymem pracowitych kuchni; w kto* 
rych resztki mienia spuścizny ojców w sma* 
kowitych rozpływały się potrawach, i szafra- 
nowych sosach. Za praw dę przysłowie wiele 
mówiące: 

r 
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Za króla Sasa^ jedz, p ij\ a popuszcza j p asa; 
. zastanie pomDikiein i nauką ! 

Co takie czasj i tacy ludzie zostawili, przej- 
dę lat ponądkiem^ ile mi los szczęśliwy po« 
dał w rękę z pomników sztuki dramatycznej 
tych smutnych ęzasów! ' 

■ 

I. 

. Niestateczna fortuna w Swalo^Kopiuszu 
Morawów królu pierwszym chrześcijanie do 
swiąlobliwszego życia y wzgardy świata po- 
budką trajedyja, na sali szkół Karnkowskieh 
y Łubieńskich od obudwu fundowanych na 
widok publiczny podana; pod hasłem zaś 
świętego Ignacego Łojoli, pierwszego towa* 
rzystwa Jezusowego , wodza y generała Pa- 
ryskiego, pobożności i>larodav^ucy w koście- 
le Bożym wznowiciela politycznych ydncho- 
wnych nauk w akademiach Palryarchy, licz* 
uych szkół i uczonej młodzi fundatora 9 te- 
muż godnemu imieniowi od szlachetnój szko* 
ty Krasomowskiej młodzi , na końcu roku 
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szkolaego dnia 29. 30 Lipca j 1 Sierpnia 1744 
ofiarowana, poświecona. 

Program ten po łacinie i po pokku drako* 
wany iii lulio, signat A. B. 3. kart cztery nie- 
liczbowanych, przypisany Aleksandrowi Wa« 
lickiema Trittmo Jiav€nsi. W texcie łacinir 
skim są tylku w każdej scenie osoby wystę«> 
pujące wypisane 9 w polskim zaś i treść ka- 
żdej. 

Swatokopiusz król Morawow pierwszy 
Clirześcijaiilii, zrzucając się z corocznej dani- 
ny, którą był powinien cesarzowi obligacyją, 
niepomyślną z Arnulfem cesarzem stoczył bi- 
twę. Uszedł po przegranej do pewnej puszczy, 
w której nieznajomy, świątobliwe prowadził 
iycie. lilizkim będąc śmierci, współpustel- 
jnlkom przeszłego życia oznajmił porządek, 
ci zaś synowi po nieszczęśliwym wojny snfc* 
cessie panującemu, który ojca swego pocho- 
wanego poznawszy, z puszczy przenosi, i 

Tom IL 25 

« 



Digitized by Google 



— 290 — 

W Walegradzie w Aotenalów grobie, z M^iel- 
ką apparencyją, śmiertelne składa zwłoki. 
Aeneas Syly: H!st. Bohem. c. 1. 
Następuje spis osób 9 wraz z nazwiskami 
młodzieży, jaką który odegrał rolę, po czem 
następna treść całej trajedyi. 

Antiprolog* 

Alars gniewem i zemstą przeciwko Troi 
zapalony, na łagodne pokoju nic uważa per- 
swazy je , albowiem ognistemi strzałami pod- 
palił miasto, z którego pożaru Eoeaaz syp 
kochający ojca swojtgo Ancliizesa, na wła- 
, snych ramionach po zwyciężonym Marsie 
wyniósł. 

PROLOG. 
Akt pierwszy. Scena L 

KrólSwatokopiuszpo wypowiedzianej woj- 
nie od Arnnlfa, strofuje niektórych Senato- 
rów odradzających mu wojnę, skąd pospól- 
stwa żałosne na króla odbijają się głosy. 

Scena 2* 

Gdy się armuje Swatokopiusz na Arnulfa, 
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odbiera nowinę o wtargnienia cesarskiego 
wojska w państwo swoje, wyseła syna swo- 
jego praeciw niemu z Fideutjuem, którego 
nienawiść senatorów królowi za wodza po- 
daje , z tćj okazyi liunt pospólstwa. 

Scena 3. 

■ 

Gdy Swalokopiusz żałosnego odebrał ku- 
ryera o pnktoszeniii królestwa przez woj- 
ska cesarskie, sam się, lubo mu to odradzali 
senatorowie, z żalem państwa na wojnę wy- 
bióra. 

Scena 4. 

* 

Po espedycyi i ialach senatu , idąc przez 
puszczę, napada na pustelników, których 
się utajony przed nijemi radzi, o przyszłym 
wojny sukcessie. 

Scena 3. 

Trwoga W lesie, cesarskie wojsko aiespo- 
dzianie napada , pole otrzymuje* 



• 



4 
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Scena 6. 

Król uciekając z Olonem żołnierzem mie- 
nia suknie. 

Scena 7. 

Senatorowie po przegranej, narzekają na 
miejscu trupami okrytem* Olona rozumie* 
jąc ie kr^l, gonią, który z Mopsem chłep* 
cem, odzierającym trupy) odmienia Swato- 
kopiusza suknie. 

INTJbiilMEDlUM. 

Pole trupami usłane , na widok się poka* 
żuje. Śmierci zas przy żałosnych śpiewaniach 
po iałobnym wyskakują placu. Go iatosnie 
widząc geniusz ojczyzny, na przykład ^ioby, 
od wielkiej boleści nad pobitymi synami, 
W stataę aię zamienia. , 

^kł drugi. Scena /• 

Helwidus,Fidentinus między trupami za* 
taiwszy ducha, powstaje, ucieka, łapa ich ce- 
sarska czata, lecz zdradą sam Fidentinua 
ucieka. 
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Mopsa w sukniach Swalokopiasza, Olona 
w sukniach Mopsa, stawiają przed jenera- 
łami cesarskiemi. 

Scena 3. 

Hel wid (*) w niewolą zabrany, stawa przed 
jeneratanii, a ie go dobrze poznać nie mo- 
gli, namd!wiony lHopsos, ojcem się Helwida 
czyni, wita go za swego syna, 

SALT ROPIJNY (Rodzaj skoku czy lańea)^ 

Scena 4. . 

Hel wid z ojcem mniemanym , w areszcie 
nad nieszczęściem ubolewa, przychodzi Fi- 
dentinus w postaci ubogiego. 

Scena . S. 

Olo wpisany w nowy zaciąg, ila warcie 
n Helwida l>f dący^ oświadcza uftługi swoje, 
ile ze przedtem w wojsku służył Swatoko- 



{*) Syn króla. 

25' 
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piusza , któremu sekretnie Ibty daje Heiwid 
do Fideul^ua. 

• • • 
Scena 6. 

Przez Fidentyna w kupieckim stroju, od- 
biera od wojska Heiwid, zamyśla o wyjscią 
na poprawę 9 przez oową wojuę nieprzyja- 
znego szczęścia. U Olona przez zwadę żoł- 
nierzy, znajdują się listy. 

Scena 7. 

Uelwid uciekać myśli, lecz zmyślony oj- 
ciec, wydaje podsłuchane zamysły. 

Scena 8* 

Zdradę Olana roztrząsają, którego krys- 
rechtują nai szubienicę. Urn bardzićj ii się 
dowiadują, że Fidentynus zbierft wojsko na- 
wet z rozLójiiikainl W lesie, czatuje na od- 

bicie Helwida, Mopsus.aaś uwolniony. Olo- 
na gdy na szubienicę prowadzą, Fłdentynus 
z łotrami go odbija, i jednego z cesarskich 
miasto niego wieszać każe. 
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jikt. trzeci. Scena /• 

I 

Swatokopiusz odmieniwszy imię u Wa- 

stopocyusza przy lesie^ ubolewa uad uieior- 
taną swoją. 

Scena i^, ' 

Pod drzewem zasypia, przez sen gadają- 
cego wysłuchuje pasterz trzody. Mopsus 
przedtejii uwolniony, odziera. 

Scena, 3. 

Mopsus citszy się z zdobyczy^ ale go Olo* 
ua jak Uli mniemał siuicic na szubienicy o 
podobny exces^ trwoży. 

Scena 4* 

Wastopotius narzeka na łupieżcę, kloie- 
go razem z Swatokopitiszem mniemanym 
stróżem lasu werbuje do łotrów obozu Fi- 
dentlnus, lecz zbity od Cesarskich ledwo 
uszedł. Po Itfm nieszezęśdia z Olonem na 
inszą się puszcza fortunę* . 



1 
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SALT SATYRSKI- 
Scena 

WasŁopociusz uszedłszy z niebezpieczen* 
stwa, korzonkami w lesie, ówocaihi źy|e. 

Scena 6\ 

Mapada na pustęloikow ssaląiwszy imię 

królewskie, przyjmuje ich professyją. 

. Scena . 7. 

Zycie surowe dawnych Anachoretów i 

Wastupociusza pokazuje się, do klórych 
także uchodzi Fidentinus i Olu. 

INTERMEDIUM. 

Wulkan w Etnie na zawołanie jego po« 
wstającej, wzywa róinycK stanów, którym 
ihstrumeuta i insignia stanów ich kujie, mię- 
dzy któremi Mardowi konferuje koronę, o 
którą on umawia się z fortuną koma ma byiS 
przyznana: Arnufowi czyli tez Uelwidowi*^ 

j^kt ctmarty. Scena /« 

Tryumf Cesarza przy obecttdjci ministroir 
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jego i posłów obcych narodów* Helwidus 
stawa między inszemi niewolnikaiat i Mo- 
psus. 

Scena 2. 

Fidentinus i Olo na dworze Cesarskim 
chcąc widzićó sukcessa Helwida, po korni* 
niarsku widzieć sif dają. Helwidem Mopsa 
sstuhą uwalniają. 

Scena 3. 

O koronę Morawii wielu konkurują, gdzie - 
iart sobie z mniemanego kominiarza czynią^ 

przywilej mu na wszystkie kominy wyra- 
biają. 

Scena 4. 

■ »' 

Ministrowie Cesarza^ łatwość do przywró- 
cenia korony Helwidowi pokazują, byle da* 
ninę powinną wypłacił. 

Scena 3. 

Fidentyna (przyjaciela Helwlda) jako 
zdrajcę tolrdw hersita przy t^j fortuny od* 
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laiaute ^izukają; żeby sią ukr^ł z Olonem, 
do czarownika się udają. , ^ 

Scena 6, 

Uelwidus we śnie widzi ojca swego, któ- 
rego umbry (cienie) jakieś otaczają, wzywa 
wróźków, z kłórjch Fidentynus i Olo po- 
kazują ma przez sztaki swoje i inwencyje, 
niektóre snu jego podobieństwa. 

Scena 7. 

Cesarz Helwidowi tron ojcowski i koronę 
Morawy oddaje, i sam na dzień koronacyi 
zjechać obiecuje. 

IMJiliMEDIUM. 

W słońcu zacuiionem w któreni czytać się 
daje: yyFacfum esł sol^ tanquam saccus ctlu 
einu8« w ambrach przechodzących, prezen* 
tuje *się iycie pustelnicze Swalokopiusza. 

uikt piąty ' Scena /• 

Helwid królem Morawow ogłoszony^ wier- 
ność panów i miłe powitanie odbiera. 
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Scena % 

Przywraca wszystkich do ojczyzny, zal po 
ojca zgubionym łowami rozrywa, pod czas 
których z Wastopocy uszem iiieznajumym, 
i Inszcmi pustelnikami, także z jMopsem roz- 
mawia, wszystkim do pałacu swojego pytać 
się każe. 

Scena 3. 

Fidentiiius i OIo do Morawy przychodząt 

sciiodzą się z Wasiopocyuszem i Sociuszem 
jego, idącemi na zchraninę do miasta. 

Scena 4. 

Wastopocyusz pustelnik na dworze króle- 
wskim 1 u króla samego żebrze, skąd król 
znaczną serca ku nim ogłosił przychylność^ 
ile że powiada, iż podobnego reprezentowa* 
nemu przez sen ojcu swemu sądził. 

• Scena S. 

W astopocyusz w drodze nagle zachorował, 
przed śmiercią 6łan przeszły iycia swojego 
o^bjaM^ł. 
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Scena 6. 

Mopsa z roasikaza króla banyiącego się 
w mieście warta w pałacu sla>via. Zart 
z niego królewski. Fideiityna i Olona po- 
znają. Kroi go mile przyjmuje^ najpier- 
wszym przyozdabia honorem, Olona na 
wysoką szarżę (stopień) promowuje. Mopsa 
od poddaństwa z całą familyą uwalnia. 

Scena 7. 

Pustelnicy śmierć Wastop«>cyu8za oznaj- 
miają. Wysyła posłów na wizyją śmicrtel* 
nych zwłok. 

Scena 8. 

Król sam afektem ku ojcu po.budzony, 
miarkując wielkie ze snu i z widzenia go na 
pałacu swoim podobieństwo, sam na puszczą 
idzie, uznaje, na własnych ramionach z Se- 
natorami do Walegradn niesie. 

Scena 9. 

jipparencya pogrzebowa, której sam, Ce- 
sarz jako na dzień koronacyi przybywszy, 
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I 

iMbą dwdrn sirojego przyczynił. Po po- 
grzebie koronacja nowego króla, przj Bi^j 

tr^jfumfj i applauz dworskiej kawaleri^i* 

najwem Dei gloriam. 

IŁ 



Jan Biekki Jezuita je:it aiiłorem dwóch 

trajedyj: 

1. Zojfadyn poswifcona Władysławowi 
Szoldoskiemu Geuerąłowi Wielkopolskiraio. 

2. Pod napisem: 

»TyŁafl Japończyk tragedia. Przeswie- 
tuym WieimozAyBi JMciów Państwa 
Jędrzeja i Maryanny Wyssogotów Za- 
krzewskich, podczaszych y sarrogato- 
rów poznańskich imieniem zaszczycona, 
od prześwietnej krasomowskiej młodzi 
na publicznej sali sskół poznańskich 
Societatis Jesu na widok dana roku 1748 
dnia 24 Lutego za dozwoleniem star* 
szYch. w Poznania w drukarni J. K. M. 
Collegium Societalis Jesa.«[ 
Tom U 26 
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(in 4lo Stgnat A 2— G stron liczbo* 

waajch 56 oprócz przemowy). 

Nędzna ramota »le rymowym \rier8zem 
napisana, kała na wzorze francuzfeich^ z ia« 
dnego względu żadnej nie posiada zalety. 
Choć wiersz bez rymu, sens chwytaj w dru- 
gim lub trzecim' wiersza , wyrażenia nie* 
Bgrabne, chropawe, ciężkie, jezuickie, JSa" 
wet jednego wiersza nie znajdzie gładkiego, 
bo o poezyjąnle pytać. Dzieło to wymęczo- 
.nem i wypoconem przez Bielskiego za pra- 
wdę było. Żenię raz, j^k sam mówi, wysta- 
wiono tę tcijedyją, treść jej podam. 

Tytus wie|ce zasłużony u króla Bungów 
(ho rzecz się "dzieje ai w Japonii)^ nie chce 
•wyrzec się religii chrześcijańskiej. Król za« 
biera mu dwóch synów, córkę, a w koucu i 
ionę;czem nieporoszony zostaje. Daremnie 
samego straszy ażeby wybierał między po* 
w róceniem do bałuuchwal^iwa Iiib życiem, 
Tytus gotuje się na śmieri^, w końca stały 
Chrześcijanin odzyskuje żonę i dzieci. 
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W scenie V Taynd^ />y/a Tytusa. 

»BracIe! 
»Brata czy kochasz?, 

Tytus 

»0 gdyby-ć do serca 
Jak chciał Monms, okienko było pózwolone, 
Że cic9 csytatbyi, kocham! 

Po każdym akcie, a jest ich aż pięc, na* 
stępują intermedia zwane, a s% to chóry 
'chrześcijan uciekających w lasy, ło Bomów 
ofiary bogom składających. W ostatnim ©Ge- 
niusz wiary kolos sobie tryumlalny kląd^e, 
pod którym na postumencie pozyskani Chry- 
stusowi Japonczykowie, tryumf wierze świf 
l^j wyśpiewują! K 

III. 

Aagntt fiwwKPj Monarcha Rzymian Tra> 
gcdya priy publiczncm od całego Woje- 
•wódzlwa, ora/, od szkól KoUcghim Socicła- 
!)■ Jcsn powifauii*) vr bonorzc Saiatorskim 
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Jaaiiie WitlmoiiMtga JMPana % Trzeiany 

Prandolj Trzcińskiego Kasztelana Rawskie* 
go na widok dana, od prześwietnej młodzi 
ćwiczącej się w naukach krasomowskich i j 
historycznych, na publicznej sali szkolnej 
KoUegium Rawskiego. Roku Pańskiego 17S0 
dnia.... Czerwca. W WaiMawie w dra* 
karni JKMci i Rzeczypospolitej Kollegium 
Sociefatis Jesn (in folio Signat A. C. 2 karl ! 
nieliczbowanych siedm, na odwrotnej sfrp- 
nicyf tytułu herb Rawicz i wierszy dzic- 

Trajedyja ta której program mamy tyl* 
ko, byta szczególnie wystawioną dla uczczę* 
nia godności Senatorskiej jakową ozdoblo- 
ny został Trzciński. W długiej dedykacyi 
nowemu Kasztelanowi jezuita wyraził: 

» Augusta pierwszego Rzy mian monarchę, 
który po otrzymanym pod Epirem nad An- 
toniuszem na morzu zwyrif ztwie, w pokoju 
wszystkim państwom pożądanym szczęśliwie 
panowały z dobroczynnej łaakawoscika wszy- 
atkim, ojcem ojczyzny nazwany, szczególnie 
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Z doskonałego poddanych rządzejiia od hi- 
storyków zalecony, w zasłużonych ozdobie* 
liju honorami, przy twojem powitaniu Jaśnio 
Wici inozny Kaszlelanie na widok publiczny 
podajemy , abyśmy Najjaśniejszego Aogn« 
sta ill równe albo z. wielu miar wspanialsze 
cnoty wj^chwalili, kióry szczęśliwie wmi*^ 
łym pokoju, swobodnem królestwem rządzt!« 

Wchodzi tu August Cesarz i 15 osób mó- 
wiących, prócz tego do intermediów geniu- 
szów ośm^ to jest: Geniusz polski, Woje- - 
wództwa, familijny, Ziemi Rawskiej, pokre* 
wienstwa, sławy, pokoju i Marsa. 

Nie masz tu żadnej treici, są tylko wypi- 
sane osoby w jakiej scenie które występują. 
Było Aktów 5. InUrmedia nas(ępne: 

Po ^kcie 1. 

Najjaśniejszego Augusta III Króla Pol- 
skiego sława głosi cnoty ^ przez stosowanie 
do Augusta Uzymskiego. Geniusz Polski na 
głos sława i geniusz województwa, familii 
Jaśttie Wielmożnego JMGPana Kasztelana. 

26* 
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Po Akcie % 

Kościói Bogini pokoju obojętnym traftm* 
kiem z gruntu się walący z całuscią swego 
Geniusza, a niebespieczenstweni nieprzyja- 
cielskiego Marsa, wyraża postrachy wojny 
od postronnych przeciwko Cesarzowi, ale 
' próżne* ^ 

Po Akcie 3. 

Świątynia Panteon wszystkich Bogów po- 
mieszkanie, w całości swoich ozdób pokazu- 
je się* 

Po Akcie 4* 
Pokój łaskawością zwycięża Marsa* 

Po Akcie S, 

^Kończy się wesołemi okrzykami, które 
Geniusz sławy polskiej przerywa, na który 
głos stawają geniusz polski i województwa, 
głosząc cnoty iS aj jaśniejszego Augusta III 
Kr. Pul. zdobi*|cego honorem JMPana Fe- 
licyjana Trzcińskiego Kasztelana Rawskiego, 



V 
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którego zasługi geniusz województwa na ko« 
losie rjsuje« 

IV. 

łiopacinski Ignacy Stanisław, Snrrogat 

Zieimki Województwa Micisławskiego^ prze* 

łoiyt z łacińskiego Księdza Klaus Jezuity^ 
•Publiusza Kornelego, Scypiona^ Styli- 
kona i Temistoklesa Tragedyje, w Wil- 
nie w drukarni Jezuickiej r. 1751 (*)•« 
W trajedyi Seypio, wódz Rzymski powra<- 

ca swoję kochankę Alucemu pierwszemu jej 

oblubieńcowi, i tak mówi: 

Gdy swycicztwo iwą ionę w niewolą mi dawa> 

Zwyciężać i zwycięzcy umiem użyć prawa. 
Słuchaj Rzymie! Kartago! słuchajcie bogowie! 
Niech słucha cała ziemia, co Scypio poNYie: 
Ktom jest i jako miłość najkosztowniej waię 
Dzień dzisiejszy objawi, i jawnie pokaże. 
ini tedy niech tak będzie jak kazały nieba 
EucharysI dać rękc Alucemu trzeba; 
Którego gdy ci ojciec za męża naznaczył, 
To dziś z prawa zwycięzca ustanowić racsył- 
Łecz czemu widzę w twarzach waszych zadumanlel 

(*) H. Juszyński, Dyk. Poet. PoL T.l.str.261. 
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Eucharys* 

Szjdzi&z L nas! 

Matrząsasz się z niewolników^ panie! 
Scypto. 

Tą wiarą m&wię^ co j«8t w każdym Rzymianinie^ 

I przysięgam na bogów ze to szczerze czynie, 
Jaką'm wziął taką wracam. Ufiy mojej cnocie, i 
Scypiona się dusza nie kocha w sromocie. 
Gdybym zaś nad ojczyznę, chęć serca przekładał, 
Wprzódbym życie, niżeli kochankę postradał. 
Podły ogniu! precz z serca lizymskiego hetmana, 
Prócz miłości ojczy^ny^ insza mi nie znana. 

Odbiera Aliicy Eucharjdę, zdziwieni 
wspaniałością Scypiona przynoszą mu ko- 
sztowne dary, ale bohater odpowiada £u- 
' charydzie, źe dopełnia zwyczaju, dając jej 
te klejnoty na wyprawę. Na co rozrzewnio- 
na Eucharys: 

Przyjmuję h<^ny posag; przecięż Scypionie, ■ 
Zatrzymaj laur wdzięczności słuszny na twe skro- 

nie. 
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Czynię śluby októrjch aigdym nie myiliła^ 
Choćbj mię nawet twoja przymuszała siła. 
Bogowielniech Rzym będzie peien wiecm^' chwały 
Jak aiebie/ niech iwycięly Scypio świat cały. w 

V. 

I 

i 

SMfrnnaki Wojciech napisał dramat: 

Miłość skuteczna^ gdzie stateczna, 
w DobrkDifvie na publicznym teatrze 
scenicznym porządkiem reprezentować 
na, w dokument do Jordanowskiego 
imienia przychylności dedykowana; 
w Krakowie u Dyaszewskiego r. 1755 
in 4to. 
W przemowie pisze : 

)»Zel>y się nie zdała komn ta sztuka p^dłą, 
najprzód i lubo nieco poety zmem zamiesza* 
na, więcej jednak z prawdziwej awantury 
nformowana; powtóre ii na teatrum w Dobr- 
kowie 12 herbami ozdobionem, przy publicz- 
n^j gali, hucznej armat i kapeli rezonaucy i, 
fajerwerkach i Ł d. prezentowana; po trao« 
cie, ze nie przez rymotwórcę, ale sługę pań 
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skiego napisana* Na kouiec nie gau płocho- 
.4cl aniora, że tu osoba pod inieniem Zofe- 
ja, aartowny często ma dyskurs, bo chcia* 
lem w Iragicznjin akcie ucieszyć spektatora. 

Imiona osób są tc: Rodyjan, Jordan^ Ro- 
. twik, Wiktor. 

Scenie FIL 

Aefa Zofeju ! ty moje citaz przynajmniej wie. 

aoFBjr« 

Dobrze! i^i^e zagram a baaii. 

RODJAN* 

Już nie chcę i z kwinty, 
^ - Zagrała mnie fortuna, dos^ przez awe wy- 
kwinty (*}. 

VL 

Kwiatkowski Piotr, teolog JezuitcSw, na- 
pisał i wydał: 

O U. JuM^ński Djkc. PoeU PoU T. 2.str. 335. 



Digitized by Google 



— 3 u — 

4 

»Theatraiii życia ludzkiego, w historycs- 
njch exhibicyach na widok publicz* 
iiy przez X. P. K. wysławione, W Ka* 
liflzu w Jezuickiej drukarni 1736 (in 
4to majoriy ^trouuic «iGO). 
Exhibicyj tych jest 21, z których każda 
dzieli się na 3 sceny, i zawiera opisy z ró« 
żnych zdarzeii, tak z żywotów świętych, ja* 
ko i światowych powieści. Ostatnią zaś 
exhibicyją roidzielił na V aktów « których 
osnową jest historya Sgo Augustyna 
Jakkolwiek zdaje się źe dzieło to jest pisa- 
ne w kształcie dramatu, lecz prócz nra- 
zwisk alitów i scen, nic takiego nie zaw^iera, 
coby pod tego rodzaju dzieła podciągnąć 
się dało, celem więc onego była tylko de« 
klamacya sceniczna* Dla lepszego poznania 
tego pisma, pi zy taczamy wyjątki z jednej 
cxhibicyi, której tresc wzięta jest z pra« 



(*) Wiadomość tę o dziele Kwiatkowskiego, 

w skróconym wypisie podaje , z rozprawki pana 
A. B, Hadoszkowskiego (Muzeum Domowe 1836), 
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li dziwego w daiu 15 Maja 1618 r. w Pułta* 
sku zdarzenia, o którem Streiigelius w to- 
mUt pod tytalem łkspUąUtas wsposuna. 

Exhibiciia siedmnasła* 

Łakomstwo do niesłychanego oknicień- 
ałwa rodziców pobudza, i ichie samych do 
zguby przywodzi. 

Scena pierwsza. 

Syn po długim czasie na wojnie strawio* 
nym, do rodziców powraca« 

Żotnićrz niejaki byt z Pułtuska rodem, 
Klóry z rodzinnej wyszedłszy krainy, 
Za postronnego Marsa szedł powodem, 
Przez wojenne si{ dobij<)jąc czyny 
Sławy i szczęścia; jakoż owym chodem, 
Do Mielkich bogactw doszedł lam godziny; 
Złote miał, bowiem z łupu czy zapłaty, 
Stał się na owej wojnie dość bogaty. 
Chciał jednak swego luiec uczestnikami 
-Rodziców szczęścia; zaczem pożegnawszy 
Z cudzym się krajem, za swej granicami, 
Stanął krainy^ i już przejechawszy, 

* 
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* 

e 

l^h spor«ttii «bliial krokami. 
Ku swemu miastu, przed którym potkawszy 

lewiastę, od niej niepoznany z liców. 
Bo się był zmienił, pytał o rodziców. 

Była to jego własna siostra; dał się jej 
poznać, i ucieszony poszedł do domu rodzi- 
cielskiego; siostra zas udała się do pobliskiej 
wioski za interesem. 

W scenie drugiej, której tytuł: Syn me- 
poznany z rodzicami niepoznanemi traktuje 
się. Syn wiła się z ojeein i matką, a chcąc 
ich tern przyjemniej zadziwić, nie wyjawia 
nazwiska swego aż do powrotu siostry* Tyai^ 
czasem prosi o gościnność i oddaje na scho- 
wanie spory trzos złota. 

W scenie trzeciej p. t Nieszczęśliwa tra^^ 
S^^ya snem zmorzonego i umorzonego od 
rodziców syna; gospodyni podiegniona 
chciw ością zabija nieznajomego gościa i z po- 
mocą męia ciało ukrywa. Powraca siostra, 
a nie widząc brata, pyta się o niego. 

Tom II. 27 
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Mowiąe: gdzież jest brat? na które pjŁanie 
ZjEidziwszy się straszliwie rodzicy, 
A gdy pytania czyni powtarzanie, 
Gdyż niewiadoma była tajemnicy; 
A opowiada swe z nim powiłame. 
Go za osoba była, rozbójnicy 
Domowi wtenczas haniebnie zdumieni. 
Jako piorunem byli przerażeni* 
Domyślili się- że własnego syna, 
Samiż^ niewinną krew' zdradule przelali, 
A uznający jak to wielka wina, 
Włosy na głowie sobie z żalu rwali; 
[NapełnUa wnet miasto ta nowina, 
' Gdy przez żałosny ptacz lamentowali; 
A choć katowskiej godni byli ręki, 
Pozadawali sobie mordem m^ki. 

Achl złe łakowsŁwo wiele£eś pożarło 
Łudzićj niewinnej krwi; jako straszliwie, 
Twojej chciwości dało wielu garto* 
Twą uwiedzionych powabą straszliwie; 

Tobie 9ię nie raz wielkie nie oparło 

Wojsko, zwyciężasz i jfanów zdradliwie, 
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Za twoją sprawą ludzie nie użyci; 
Alec też tobą piekło «ię nasyci* 

Kto. chcesz ujsc takiej łakomstwa niewoli, 
Nieznośne szkody i szwanki nwaiaj 
Które więc cierpi, kto sobie pozwoli 
Na cudze prawa zawczasu porażaj. 
Martw w tobie ebętki na cudze, s wy woli 
Twojej, iebyś rwał cudze, nie pobłażaj, 
Z takich się chatek, niecą więc pożary, 
Które jak ogień szerzą się bess miary» 

W takim duchu I takim stylem całe dzieło 
Piotr Kwiatkowski napisał. 

Wiersz lubo nie jest w ogóle czysty, i ka- 
źą go niekiedy rytay zbyt pospolite i przy- 
muszone, nie zbywa mu jednak na mocy 
i zwięzłości. 

m 

Kiedym dzieło mniejsze miał na ukon<* ' 
ezenio, eheąc je uzupełnić 'o ile można^ zgło- 
siłem się do Pana Józefa Łukaszewicz zna«» 
nego z wielu dzieł uczonych ^ prosząc go. 
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ażeby raczył jeżeli znajdzie jakowe w Po- 
znaniu tego rodzaju ponniki ndzieli^S. Zla* 
cny ten ziomek w odpisie dał mi wiadomość 

0 grywanych dyjalogaeh w Wielko -Polsce, 

1 przysłał rękopism zawierający grane sztu- 
ki w Kolleglum Jezuicki em w Poznaniu od 
r. 1753. 

Owoz jego własne słowa listu; 

^Biblioteka publiczna w Poznaniu, nie 
* posiada w tym względzie iadnych rzad- 
kości; ja w moim dość pięknym zbior- 
ku znajduję (prócz znanego Sumaryu- 
sza Histwyćy o S. Geeyliey etc.) kilka 
sztuk dramatycznych, albo raczćj 
dyjalogow, ale te są niemal wzyslkie 
w języka łacińskim np. Komeniusza: 
D^ogenes cynieus redivn>U9. j^brahm* 
mus Patriarcha^ grane w szkole Lesz- 
nieńskićj około roku 1648. nMors Jesu 
Christie Jana Rukiewicza g^ana w Wil- 
nie w r. 1615 i t d. KoUegium Jezuic- 
kie w I^o&naniu, wysławiało co rok kiL 
ka tal&ich dyjalo|;ćW) i posiadało pożrą- 



Dioitized bv GoCHjIe 



— Ul 

X 

dnie utrajmywnay zbiór- wizyskich 
granych sztuk swoich, częścią \y ręko* 
piśmie, częicią irdnd&ath* Po upad* 
ku Jezuito zbifr ten dostał się w bar* 
dzo zle ręce, z których udało mi się, 
ale na nieszczęśde za pdćno wydo* 
być pi^y albo szósty poszyt, tego sza* 
cownego zbioru, i to jeszcze jui naczę* 
ty. Resztę z tego zbioru zawierającego 
zapewne dyjalogi z XVI i XVII wieku, 
zniszczone zostały* Gom uratował po* 
syłam, może się na co przyda. 

Takie same zbiory dyjalogów miały 
KoUegia i domy Jezuitów w Kaliszu,. 
Wschowie, Bydgoszczy, a zapewne 
i winnych częściach dawnej Polski, ale 
co się z niemi stało po zniesieniu Jezui* 
Łówp zapewne tego samego doznały lo* 
su, co zbiór dyjalogów Kollegium Po- 
znansidego. 

Zwyczaj wyprawiania dyjalogów, 
rozciągał się także do szkół Kalwin* 

skich^i Łuterskich w Polsce i zbiory ta« . 

27* 
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< kowych dyjalog^w chowano megdys 
po hibliotekach szkolnych tych wyznań, 
ale u naa np* w Wuchowie, ŁessDie, Bo« 

janowie i t* d. (w Wielko - Polsce) gry- 
wano je tylko w łacińskim albo nlemie-^ 
ckim języko. Toi samo w ToruDio, 
Hiblągu, Gdańsku; wszakże dk przy 
podobania się jakiemu Wojewodzie lub 
hmemii dygnitarsowi, odegraDo wazko^ 
łach dyssydenckich może niejeden dyja- 
log w języku polskim. « 

m 

Przystąpię teraz do opisania samego rę* 
kopismtt. 

Rękopism in folio zawiera 140 arkuszy ^brak 
początku i końca , łragedye i komedj/e za- 
czynają się od roku 1753« Gdyby ten zbiór, 
byt znpełny, mielibyśmy niezawodnie dra* 
mata z czasów Zygmunta III, bacząc jak 
troskliwie wszystkie fu sztuki wystawiane 
zapisywano. Pomijam łacińskie których tu 
dosycj^ a przystąpię do polskich. 
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' JLeo S Cesarz; ^ 

od przeiwif^tnej szkoły krasomówskićj 
młodzi na M^idok dana na Sali Kollegium 
Poznańskiego Soc. Jeso. Roka 1753 doia 3 
Lutego. ' 

Jest to trajedyja w 5ciu aktach wierszem 
beżrjinowym, po kaidymakcie intermedium* 
Tresi^ pierwszego Intermedium tak opisuje; 

» Geniusz pochlebstwa i wierność, ofiary 
fortunie czynią, s który eh drugi najgrawA 
si{ z pierwszego^ ie z odmianą szczęścia mie* 
ni usługi.* 

Wjirgumeneie czyli prologu taka plrze- 
mowa do słuchaczy: 

•Dajcie ucho łaskawe, oko cierpliwe, ser- 
ce do wybaczenia omyłek skłonne, słucha- 
cze przewyborni.« 

Tresc trajedyi.tak W Argumencie podana. . 

»Objektem jej a potwarzy zwycięzcą, jest 
Leo V. Cesarz wschodni. Tego Teodor San- 
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.fabarent spotwarzył przed ojcem, człowiek 
^clijtrjy na pozćr katolik, w rzeczy Mani- 
ehejczjfk^przed ojcem Bazyliwzem^ u którego 

ten pochlebca był miany za gorliwego kato* 
lika, za jeden cnoty przykłada Z naprawy 
jednego najazkodiiwszego KacermisŁrza , ą 
pozorem czczym charakteru, patryarchę ]^o- 
cyjusza, chcącego dom swój wyniesiony, 
w osobie swojej na godność patryarchalną 
widzi<^c^ w szczęściu i»\v i€ckiego honoru przez 
podwyższenie na Cesarstwo wschodnie wnn* 
ka Teofana« Zwyciężyła niewinność włozo* 
na pa młodzleiica pobożnego potwarzy, nie 
bez nieba pomocy^ które Leo młody szaco- 
wał hardziej niż Cesarstwo* Pohańbiona 
została kacerska zdrada^ odkryta kacerzy 
obłuda, niewinność Leona obroniona, i Łew 
zatrzymany przy dostojeństwie panowania. 
Odnawiamy dzisiaj tryumf ten niewinności 
czyli zwycięztwo Leona młodego i pobożne* 
go^ nad starcami dwoma bezbożnymi Focyu* 
szem i Teodorem^ zdradami svv emi już Łe* 
onowego ojca zwy€iężającynu*« 
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II. 

Protai^/usz Król jśrymjf. 

Tragedja od przeiwietiiej krasomówskićj 
młodzi na widok dana. 

jirgumenł. 

Protazy usz Król Arym dla statku w wie- 
rze świętej pod Tajko-sanią Cesarzem Ja- 
pońskim straciwszy Pingielskie państwo, re* 
spektem potem Dajfuzany następcy na tron 
uwiedziony zbiwszy Kiosagę tyrana, przy 
stał do jego zdania, i synowi swemu Micha- 
łowi , był okazyą do porzucenia wiary, i 
wzięcia za ionę wnuczki Cesarza Dajfuza* 
ny. Za co z Pawłem Dajfakim skrytym • 
katolikiem^ a sekretarzem Konsukwedona Cen 
sarskiego namiestnika, sekretnie »o państwo 
Fingieńskie czyniąc, z dopuszczenia boskiego 
skarany. Dajfakiego bowiem Cesarz na' 
ogień, Protazy usza zas z dopuszczenia Mi* 
chała wielkie skargi na ojca kładącego, pod 
miecz skazał, i \vy konanie dekretu synowi 
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zlecił. O czem uwiadamiony ojciec winę 
darując sjnowi^ w pokucie prawdziwćjt szj* 

ję na iclęcle podał.oc 

(Wiersz nie rymowy) 

UL 

Komedyja Karola Porrće Soe. Jesa* 
(zapewnie tłumaczenie z francuzi&iego. 

Ta jest w Irtbci spisana co każda zawie- 
rała SCCM. 

IV. 

Sałaryn Tragedia. 

Argument. »Trzech Japońskich braci 
z przyczyny zapomożcnia ubogiego ojca, na 
to się Jednostajnie zgodzili, ażeby z nich je* 
den, jako fortun cudzych łupieżca, do sądu 
był oddany. To albowiem było Japońslde 
prawo^ ie kt<{ryby kolwiek takowego zto^ 
czyńcę do sądu stawiłf ten znacznej nie stra« 
cił nagrody. Przecięż braterskie łzy^ i serce 
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pried sądem długo ukryte hj6 nie mogły, 
pokąsała z przykładnej ku ojen poboiność^ 
w obwinionym od własnych braci brata 
niczym nienaruszona cnota , którą ^ąd 
dostatecznie zbogacił, wysławiła Japonija.« 

W pięcia akłiacb a intermediami , wiersz 
nie rymowy* 

V. 

Roman Cesarz wschodni Argument* 

x>Koman wielki wódz i żołnierz, dla obra* 
żonego majeslatu od Konstantyna Duki, ska- 
zany na wygnanie* Lecz na poskromienie 
^ogan pustoszących państwo, przywrócony i 
wodzem przeciwko nim obrany, wróciwszy 
z zwycięztwem. i pojąwszy Eadoksyją zmar- 
łego Cesarza żonę, na państwo podniesiony; 
dłogo szczęśliwie wojując z torkami od Asa* 
na sałtana na końca zwycięiony, w niewolę 
wzięty, łaskawie i ludzko traktowany. Spy- 
tany raz od Sałtana, eoby z nim czynił, gdy- 
by w niewolą dostał, odpowiedział; traktO' 
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■ 

wałhym etę jak nteprsjfjaciela i wielu męka*^ 
mi zgubił, m Asan na niespodzianą wspa- 
niałość nmysła rzekł: me postąpię ja tak 
2 tobą, ani okrucieństwa twego naśladować 
będę; wiem bowiem źe Ghrystos wass w pra- 
wie swojćm auileca, iebjśeie nieprzyjaciół 
kochali^ i krzywd zapominali, i to wiem że 
on pysznych poniia, a pokornym łaskę da* 
je,« Go rzeczą wykonał, wolno go puściwszy 
pacta wieczne z nim zawarł«« 

pięć 9. z Intermediami , wiersz nie 

rymowy. 

■ 

Syngareda paszkwilant. Komedgja 

Od prseświetnćj młodzi szholnej cwiczą- 
cćj się w naukach poetycznych i Geografi* 
cznych na publicznej sali Szkól poznańskich 
Societalis Jesn na widok dana Roku 1757 
dnia 18 Lutego. 

»HindamenŁ rzeczy.^ 

•Syngareda człowiek chytry i wyniosły 
domagając się u Karola Wgo na ow czas 
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monarchy najwyższego^ pewnego wakansu, 
V lim (gdy insze okoliczności na przeszko* 
dzie mu były) od Ceuraa nie wystucbany^ 
stąd urażony mocno, mszcząc się swej krzy 
ivdy, przedsiębierze paszkwil napisać na krd« 
la. Gq gdy czyni, gdy nie długo potem 
wszystkie zdrady jego przez dowody oczy« 
i^iste wydają się; jui, jai sprawiedliwą ma- 
jąc odebrać karę, przez łaskawość liróla od 
kary wszelkiej wolnym zobia^e.a 

Komedyja prozą we trzech aktach, w in- 
termedyach chóry spićwają^ w pierwszym 
wyrażono jak pies na słońce szczeka^ i tak 
chor śpićwa: 

wPieSy psem zawsze będzie, 
Słońce, słoiiceiu wszędzie, 
fif dżie w swej jasności. 
Dla psa tylko kości 

ZostająJ 

, Kończy fen rękopism: 

Tom IL 28 
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VJI. 

Święty Ludwik w więzach. TraJedyjOf 

Ale nie cala bo tylko dwa akty niezupeł- 
ne, reszta wydarta. 

Unnzyt bym cierpliwość najwyfrwalizego 
czytelnika, gdybym wyjątki tu zamieszczał 
z tych ramot Jezuickich. Żadnego w nich 
nie masz wdzięku, iadnego życia drama* 
tycznegp, niczem nie drażnią ciakawości, ani 
widza ani słuchacza. Język lichy, chropawy, 
nie polski, żadnej harmonii, a sens chwy- 
tać z wysileniem (dla licznych przenośni wy- 
razów), zaledwie można. W komedyi nawet 
Syngareda paszkwilant prozą pisanej, gdzie 
autor nie miał potrzeby przenoszenia sensu 
z wiersza na wiersz, język nie godziwy. A 
miły Boże! jaki układ. Pisze paszkwile, słu- 
żącemu każe rozrzucać, gamonia tego widzą 
jak rozprasza świstki, poznają autora; owoi 
treś<^ cała, dodawszy wspaniałomy^ślnosc Ka« 
rola Wgo, który urazę swoję poddanemu 
oszczercy przebaczył* 
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• Wszakie jeżeli te liche ramoty, nie war- 
te są aby wyjątkami z nich zniecierpliwić 
czytającego, mogą dać widne rozumienie 
choć w części, ducha wychowania Jezuitów, 
kiedy sądząc sWÓj dowcip, sniiell występo- 
wać publicznie z taką lichotą. Musimy stąd 
brać miarę także, i małego usposobienia, licz- 
ny cli słuchaczy, co przepełniali &ale ^vi- 
dowisk, kiedy fakie Irajedyje i komedyje 
zwabiać ich mogły. 

Jezuici po dziejach aż Japonii I wschodu 
ssokali przedmiotów do swych trajedyj, nie 
pomyślawszy nigdy, że w dziejach swej zie« 
Dli co lepszego znajdą. 
* Oprócz trajedyj i komedyj, był jeszcze 
osobliwy rodzaj widowiska u Jezuitów, któ« 
ry w rękopis'mie ina właściwe sobie wyra- 
żenie i tytuł: mSąd prawny, m 

Do tego wchodziło zawsze dwie tylka 
osoby, skarżąca i broniąca, i sędziowie. By- 
ły to sposoby albo w wymowie wtodziei 
szkolną wyćwiczyć^ jak to w argumencie 
jednym do słuchaczów mówią. 
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•Często sprawiedliwość i. prawda zwycięż- 
two otrzymują wymowy oręiem; do fcgo 
Ba placu sprawiedliwoiU:i cbwalebiiego zwy« 
cięzŁwa sposobiiic się, wymowę uaszę, wsą^ 
dowych sprawach prsecieMczainy. m 

Takich Sądów prawnych w polskim i 
łacińskim języku jest wicie w rękopismie 
naszym; nkmi to zaprawiali watidi jesaici 
Ba ipalestrantow 9 którzy całej wymowy i 
wybiegów prawnych, rzadko kiedy na do- 
bre niy wali. ^ 

Przedmioty brane i do łego^ są cudze, nic 
swojskiego uie masz. Język nadęty, peryo* 
dy -sążniowe, co potrzebowały żelaznych 
piersi, a wymowne obrony prawdziwie Je* 
sttickie. 

Ten rodzaj widowisk przypomina Ks. 
Kwiatkowskiego (w r. 173G) J?arAtijej{/V, ale 
vięcej warte jak sądy prawne. 

Owoi cała wiadomość o tym rękopismie* 
Dodać muszę jeno, że nie był od raau pisa- 
ny, bo kilkanaście gatunków pisma zawią- 
ra, co wskazuje, iż po każdem lub przed 
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kazJcm widów iśkiem dla wiecznej pamięcią 
zapiiiywano w tę księgę, aby ślad pozostał 
prac dowcipu Jezuitów^ i licznych wido* 
wisk, jakie dawała intodź przez nich cho- 
wana. 

\11L 

W roku 1757 wyszedł z druku dyjalog 
pod napisem: 

»Uistoryja o pauskitui chwalebnem zmar- 
twychwstaniu na stawnym dyjalogu prout 
Yulgo dicitur Częstochowskim uczyniona. 
Ab Aulhorc scptics exhiblta placuit scuiper. 

»Siedm kroć się tam wyprawiaia. 
Zawsze wszem się podobała. 

^Drukowana Roku paiiskiego 1757 (Iii 
4to kart 46 znaczonych, oprócz czterech 
stronnic tytułu i przedmowy Signat A 2 M.) 

Na jednym egzemplarzu jaki widziałem, 
iiiegdy własność po Janie Tarnowskim, te 
słowa własną ręką Tadeusz Gzacki napisał. 

28* 
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•Matachowski Kanclcri, roigniewawszy 

' sif na Pauliaów Częstochowskich, te pismo 
pod Ich imieniem wydrukował. Paulini je 
wykopywali i jest bardzo rzadkie* Gzacki 
przyjacielowi i koledze przesyła. « 

H. Juszyński w Dykcyonarza Poetów pol- 
skich, podał go jako prawdziwie wystawio- 
ny Dyjalog, gdy tym czasein Małachouski 
pochwyciwszy stary z XVI wieku dyjalog, 
w wielu miejscach, własnych ualiładłszy do- 
datków^ w druk podał. Te jego dodalla tak 
zeszpeciły staro prosty pobożny dramat, że 
ani wyjątków z niego dac się nie ważę » ani 
dłużej bawić uwagi nad tą nędzną ramo- 
tą. Winienem fu jeno nadmienić, źe szczę* 
aliwćm zdarzeniem w jednym z starych rę* 
kopismów po ś. p. TaiLskim, znalazłciu w tre- 
ści ten sam dyjalog spisany, dający przestro- 
gi xo do ubiorów i urządzenia na pi*ędce te- 
atru, do widowiska pobożnego. W swojem 
miejscu korzystałem z tego wainego po* 
mnika* 

Na końcu znajduje się Epilogus^ który we 
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dwóch wierszach ostalnich zgadza się. z po* 
mlenioDym rękopismem. 

»Ainen! amen! nitch się stanie! 
Dobrze panom i wam panie. 

Jako dudalek przydanym jest »l)yjaiog 
na kwietnią niedzielę* do którego wchodzą 
panna, chłop, szlachcic, i studencLu Jest 
to raczej małe iiitermedlum, w ktorein do 
panny zaleca się chłop, szlachcic ją broni . 
od kmiecych zalotów , za co ona go prosi 
z sobą* Wychodzą sŁudt^iici i śpiewają 
piosnki, też same jakie są .w rękopiśmie 
XVX wieku pleśni żaków. 

Dobre placki przekładane 

I kiełbasy nadziewane, 
Daj mi Chryste zaźyc tego, 
Daj doczekać święconego; 
Daj mi przyte'm i nauhę. 

Bym miał zawsze chleba sztukę. 
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Ot ja sobie mały iaeasek, 
^iosę dla ciebie placek; 
Przyjmij Chrisie od małego, 
' A daj proszę co lepszego. 
Daj ini szynkę i kiełbasy, 
Zur się przykrzy teini czasy. 

* 

Widzisz, panie, mnie pacholę 
Który zawsze siedzę w szkole, 
I tablicę dźwigać muszę, 
' A suszyli się nie chcę z dusze. 
Teraz dają obarzanki, 
1 suszone przy lem grzaniu. 
Lepsza szjnka i kołacze, 
Na to serce moje skacze. 

Epilogus. 

Minął Prima Aprilis ^ i niy zakończyli, 
VVtćmfyiko przepraszamy, jeśliśmy zbłćidzili, 
Poprawimy po świętach jak nas tylko stanie, 
Kiedy sobie podjjemy, szynek na śniadanie. 
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Alaiaębowski 500 Wjfbic kazał egzempla* 
ray tak przerobionego d^jałogu^ i napisał 
firz^niawę, którą od tych stów' zaczął, w imie- 
niu Panliuów* uBołało to nas bardzo, źe 
nas za głupich dotąd miano, « ażeby poką- 
sać pneciwnie^Ee śmieci dobyty dyjalog dru« 
Kują, całemu iwiatu dedykują, i podpisują 

Księgars Warszawski Słowiński, sklep 
z {(sięgami mający w on czas przy Farze, 
sprzedawał po tynfie jeden egzemplarz. Pau- 
lini w dni kilka, prawie całe wydanie roż- 
ku pili i zniszczyli, zaledwie kilka, rozeszło 
się po pry walnych ręku. 

W roku 1761, studenci akademii Kraków* , 
skiej, przedstawili trajedyją układu Andrze- 
ja Sieczkowskiego, pod napisem: 

»Miłośc Ojczyzny, z sprawiedliwością 
złączona, w rewolucy i Uzymskiego pau« 
stwa, pod czas zamiany monarchii Vv ary- 
stokratyczne rządy przez najszlachetuiej* 
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szą młódź akademii w publicznej sce- 
nie pracą Andrzeja Sieczkowskiego, po- 
kazana w Krakowie 20 Kwietnia 1761 r. 
(Program drukowany in4« str. 4). 
Jest to niby trajedyja o Tarkwiniuszu gdzie 
moaiano i skakać, bo znajduję adnotacjje 
salt imiertelnjfy salt arlehińsku Tjtuł ma 
^ trajedjl, a naj liaźdjiu aktem napisano: Ao- 
medyja. Byty i spieVy. W końco spiaimlen* 
ny podpułkownikiewiczoWf podczaszyców » 
łowczych W| cześnikiewiczó w, stolnikiewiczó w^ 
^ędzicdw, chorąiyców, burgrabiczdwlU Nie 
po&lednią grai tu rolę Pantaleon arlekin. 
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^wpu^ciłem tu w ciągu tego dzieła, d^jalo- 
gi takie 9 które lubo z napisu zda ją się do 
teatru starożytnego należeć, w rzeczy, są 
tylko slatyrą. Godne uivagi i zastanowienia, 
jak satyra w dawnej literaturze naszćj^ gra 
potęźoą rolę ; ona też dała początek Rzeczy- 
pospolitej Babińskiejt 

Jest satyra w dyjalogach pod napisem: 

która miota pociski na Zebrzydowskiego, 
Uerburta, Stadnickiego, Radziwiłła i innycli 
podmuchiwaczy i filarów tego pamiętnego 
rozruchu, co wstrząsł tron, a mało nie oba* 
lił Zygmunta III. 

Tom 11. 29 
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Podobnego rodzaju jest dyjalog na Ma< 

rjją Karimut » > królewiea JakóiM sjiia Ja. 
na III. 

\ ^ 

Nieznane mi są następne dwa dyjalogi po- 
bożne 9 znajdujące si( w biblijotece w Kur^ 
nikuyO których wiadomość udzielił mi sza* 
nowny X Łukaszewicz. 

i'- 

»Pielgi^ym wielkonocny, abo rozmowa po» 
drożnych z Jeruzalem do Emaus. Jana Do* 

miniciusa Wośnickiego , w Krakowie roku 
1612. « Resztę karty ty tołow^j, zajmuje drze- 
woryt wyobrażający Zmartwychwstanie Pań- 
skie, in Aj arkusz 1. Dedykacyją Stanisła* 
wowi Gawrońskiemu Podzupkowi (sic) Wie- 
lick iemu. Scena tylko jedna cała .wierszem. 
Osobj dyjalogu: 

Gleopha$. 
Lukas. 

Pielgrzym* 
Chorus. 

Treś^ powszechnie znajoma o Zmartwych- 
wstaniu Pańskićm. 
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HIstoryja o chwalebnem Zmartwychwstać 
wstaniu Iłonakieiii 9 se czterech S. Ewaiiie* 
listów zebrana, a wierszykami spisana, przez 
księdza Mikołaja z Wilkowiecka.,zakoiinikja 
Gzf słochowskiega S Sig. Ł. III.. 

Osoby dt/jalogu. 

w 

Ewanielista alł>o Prolog* 
Annas. 
. Kaiphas* 
Biskupowie, 
Pharisens. 
Piłat Starosta. 
Pilax. 

Theoron. . * 

Proklus* 

Philęmon* 

Stróże groba Boiego. 
Maryja Maler Jezu. 
Maryja Magdalena* 
Maryja JacobL 
Maryja Salome. 
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Joanna Chusowitka* 
Roben aptckan. 
Jezus. 
Łuciper. 
Gerberas. 
Djabli. 
Jadam. 
Ozeass. 
Dawid« 
Abram» 
Abel. 
Noe. 
< Jan Baptysta* 
Ojcowie a wif ci. 
łiołr krzyżowy* 
Michat arcbanioi. 
Aniołowie dwa. 

Piotr, Tomasz, Philip , Andrzej, Kleo- 
pbas, Łukasz, uczniowie Pańscj. 

DzUłko to wyązlo^ roku i miejsca 
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I. 

i^ff^ybawienie Muggiera z PVji$p%i AUifnyn 

W Krakowie w drukarni Cezarego, roku Paii: 
162S (in 4. druk gotcki. E&emplarz z Biblioteki 
Osaolińskiego we Lwowie). 

Na odwrolnej stronie karty tytuławej: ((Naprze- 
ueny klejnot Ich M. P, P* Eiazków» sześć wier- 
szjr* Dalej przypisanie; 

Jaioie Wielmożnemu Panu panu Jfego Mości 

Panu Januszowi luszce, Wojewodzie Połoc- 

kiemu^ Pamawskiemu, Bolnickiemu Staro- 
ście, Panu Memu Miłościwemu.* 
« Zacna osoba, a ozdobną bjrtnością swoją Ja* 
śńie Wielmoiny Miłościwy Panie^ przez niebotycz- 
nj Apeiun do £ugauu przebywszy^ a prawie na 
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csas do Najjain. Królewica pana naszego mił: 
przybywszy, nie tylko dwór J. IŁ. M. ale i tę Ak* 
eyą Ruggiera tego, u Wielkiego Ksiązęcia Tosz^ 
kańskiego w nadobnej oziohiłek Florencyey. Gdzie 
iż jak wdzięcznym i ozdobnym, tak tez i uszano- 
wanym byłeś gościem, temum się ja bardziej ca* 
dował, dziwował, bo to i zacność Riszczyna i do- 
stojność Wojewodzina wymagała. Radem tez tam 
i to widział, jako sic wszyscy jednoa łajnie dwor- 
ni i wolni, narodu i dworu polskiego nie tylko 
przyjazdowi wojewody Połockiego radowali, ale 
się z szczerą ochotą, a ochotną szczerością ubie- - 
gali, kto z pokłonem, kto z honorem, ie i mnie 
' od radości, przyszło do zazdrości, ii nic co za- 
bawnego, nie czulszy, ale wolniejszy od zabaw 
bez dania znaku w powinności, poprzedzali. Je- 
śli to jeszcze mniej dziviTio, ze się jedni na lu- 
dziach znają, drudzy w po winnej wdzięczności, 
i mrdzięezn^ ezują się powinności, to wzdy więt* 
sza co rzadsza, i w osobliwem ma być podziwie* 
mu» ii chociaż gdzie i bez ogłaszania zacności, 
i z utajeniem dostojności byłeś i przebywałeś, sa- 
mą tylko osobliwą powagą, i poważną osobą, a 
zacnemi postępkami Pańskiemi , wiele o sobie i 
w głowach ludzkich mniemanie, i w sercach 
wzbudzał ukochanie, i śe z 'lego wybaczam^ ie: 
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))Cnota się nie utai; niech w jakie ehee cienie 
Ona tuli uę, przecie jasno świec% jej promienie. 

Widtt osób flaUem, wiele miejsc prsejełdiaó, 
i na róina po różnych sławę napadać mi się tra- 
fiło. Po tobie Jaśnie Wielmośny Miłościwy Pa- 
nie na kaidein miejsca i placu tak wiele sławy 
i wysławiania sottaje, jako Kisaką Wojewodą 
Połockim, ozdoby narodu Polskiego nadstawiło i 
przywróciło. Aiebych się nie zdał, tedy ussy 
W. M. mego Mił. Pana łechtaó*, niech ci kt*r»y 
w tamtych krainach bywają, i uszy nadstawiają, 

oczy wytrzeszczają, a najdą jedni co naślado* 
waó, drudzy co zajrzeć. Z tych miar i Ruggier 
ten mój w polski strój przestrojony, a wielkiego 
i dobrego tu patrona potrzebując, jai raz osobą 
ozdobiony, teraz imieniem i tytułem W. M. mego 
M. Pana zdobi się i szczyci. A zaiste, gdzie się 
mógł bespieczniej i pożyteczniej udać Tyro, ja- 
ko do starych zasług a świeżej zawsze aławy Ry- 
cerza, który świetne chorągwie, a ogromne puł- 
ki lat kilkanaście prowadząc, i pola z nieprzyja- * 
cielem pilnując, takes zawsze był ozdobny ojczy- 
źnie, jako straszny nieprzyjacielowL Jeieli Cię 
wielki Chodkiewicz znał i zwał swoją prawicą^ 
tedyć nie próiną ani próżnującą, ale jako krwa* 
wym pałaszem robiącą, tak i świetnój bnławy 
g.odną miał Cię prawicą. A przeto sobie ja i 
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Ruggierowi menm winszuję, ie nam gscsęiete ta* 

kiego palrona zdarzyło, którego cnota jako wdzie- 
cmoici csekają, która publicsnie p^blieaona skąd 
inąd wjvme się nagrodą, a ja z prywatnej powin- 
ności i ocUoty, wysokiej dostojności, niski pokłon 
i powinność oddając, powolnym się sługą W. M. 
mego M. Pana odzywam, a do miłościwej łaski 
pańskiej przypowiadam i posłagami. 

w Krakowie ult. Januarii Roku 1G2S. 
W. M • mego miłościwego Pana* 

uniżony sługa 

Ma samym końcn nmiessczono; 

•Osoby przedniejsze narodu Polskiego, ktd* 
' 1^ na t^j Akeyey przy Królewicu J« H. we 
Florencyhf były: 
daśnie Oświecone Ksiąie Jan Jerzy Radziwiłł 
Kasztelan Trocki. 

Jaśnie Więlmoiny J-.M*P. Janusz Kiszka Wo« 
jewoda Płocki Starosta Parnawski. 

Jaśnie Oświecone Książe Stanisław Oibrjfch 
Hadziwitt z Ołyki Kanclerz W. X. Lit 

Oświecone Książe Aleksander Ludwik Radzi* 
wiłł z Białćj Sloinik W. X. Ł. 

Oświecane Ksiąie Jan Olbrych Radziwiłł 
z Kiecka. . .. 
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4 

. Wielinoiny J. M. P. Stefan Pac Pisarz W. X. L. 

J. M* P. Alęksander Uadzilróg Sapieha Starp* 
6ta Orssański. 

J. M. P. Krzysztof Sapieiia na Wismcach W.^ 

J. M. P. Łukasz Zó^tkiewski Starosta Rałuski. 
J. M. P. Adam Kazanowski Podkomorzy K. J. M. 

J. M. P. Jakób Weyclier Wojewodzie Chełmiń- 
ski.. 

J. M. P* Mikołaj Słu£ka Wojewodzie Wendeń* 

ski. 

J.M. P. Gerard Denhoff Pułkownik tL J. M. 

J. M, P. Samuel Rylski, 

M. P« Rożen Rotmistrz* 
J. M. P. Scypio Pokojowy J. M. 
J.M.P* Abraham Gołuchowski na Działoszy* 
cach. 

J. M. P. Slefan Galiuski. 

J« M. P. Łukasz Sławeeku 

J. i\ Jerzy Drasławski. 

J.M.P. Maciej Drwęcki. 

1. M.P. Adam Kucharski. 

I inszych nie mało zacnych osób i dworzan Kró- 
lewicowych, Książęcych, panięcycli, takie cudzo* 
ziemców bardzo wiele, którzy się tu nie mianują, 
to znamionują, 2e wszystkim Jch Mo^om rad tam 
służył w kouipaniej i chce służyć w każdej zacnćj 
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sprawie, A zwłasacza ku ałftwie godnym i wdfięcz- 
Ujm. 

II. 

Stanisław Serafin Jagodyński właściwie należy 
do pisarzy czasów Zygmunta Ul, i w on esas to- 
warzyszył Królewiec wi Władysławowi IV wpo- 
dróiy po Europie. Opróes przekładu aWybawie- 
nio lluggiera* zostawił: ^ 

I. •« Gross S. S. Jagód yńsklego w Krakowie 
w drukarni Franciszka Cezarego Roku Paiiskiego 
1620. (in 4to druk Gotcki Signal A 2. C 3). 

Treścią całego dziełka jest myśl jedna, jak grosz 
czyli pieniądze wszystko mogą na świecie. 

Dodał do lego ^paphtegmaia; z nich niektóre 
prsytocsę; 

Dobrze piszą pókim grosa miał, 
To mię bratem kaidy ^wał; 

Ą jakom teraz chudzina. 

Opuściła mif druijna* 
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Ojcze groszu, wróć się do mniey 
A wael biacia bf po mnie. 

• » 

IL 

Rej poeta alaw spogsczał, więc jak bywa z nami, 
Wyprawił ktoś pachołka po ryby % słuibamL 
Przyjął posła, i respons dał mu bez pochyby. 
Lecz tak: tSłttłba za służby, pieniądze za ryby* 

Wiele masz po innycli przodkacli przyjaciół Jaroszu, 
Ale bodaj nic więcej, po kopie i groszu. 

2. Maszkary Mięst^ustne y powszechne, przy 
tero kłoiia popielcowa z Parnassu S. ł. Jago- 
dyńskiego* 

•Białym głowom ku obronie, y ozdobie, 
«Męzkim rozumom ku rozumnej zabawie, 
«\Vybrana y wydana 
w Krakowie.* (b. r. in 4to Signat A. 2. A. 3) 
Tu ze zwyczaju używania maszkar (masek), 
w zapusty idury te wady społeczeństwa wy tyka, np. 

1. 

BuUegławy mWafy i tzctnu; 

Maszkarami płe* biała pr«elo nazywają, 
Źe czem mogą tern rzeczy swoje pokrywają, 
Tom II. 30 
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Fartaeli^ rtfńtach^ satycika, inajitLo to mankaryi 

I farbiczka maszkara jesŁ na zapust szary. 
Masskarscie się jak chcecie, anaaijr wasze piene^ 
Słaasnićj si^znamionować po cnocie niS cerze* 

* 

Wszyscy dzisiaj w maszkarach, iaden w swoim sta* 

ś m 

me, 

Żaden w swojej personie kontent nie zostanie. 
Maszkarami się bawią ^ody i narody. 
Aby błędy pokryto jak trądy i wrzody. 
Hiszpani swe łakomstwo wiary pomnoieniem^ 
Cielesność pokrywają włoszy, przerodzeniem, 
Pąjaństwo niemcy męstwem, polacy lodzkością, 
Węgrzy zowią defekty w ubiorach skromnością, 
Owo i w pospolitych i w sprawach każdego, 
Wszystko dzisiaj masskary nie masz nie szczerego. 

III. 

m 

W trzy lata po wystawie opery »Dafnis prze- 
mieniona w drzewo bobkowe,* której program po* 
. izcególny wydrukowano r. 1635, wyjrzało na świat 
tłumaczenie tego dramatu przez sławnego u nas 
poetę Samuela « Skrzypny Twardowskiego, z ory- 
ginału włoskiego Jeremiasza Pascbati* 



t ■ 
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w tuUMesąt i citcry lal łwy powtAffloio wy 

-dania: 

PierwMse w Lublinie, ii Konrada r* 1638. 

Drogie w Krakowie u Wojciecha SieLielowicxa 
r. 1661 in 4to. 

Trzecie i ostatnie z zatajeniem zawi^ orjpn*» 
łtt^ rrjdBBO roka 1702 pąd napisem: 

•Daphnis w drsewo bobkowe przemieniła się, 
napisana wierszeąi przez Samuela z Skrzypnęj 
Twardowskiego , w Krakowię w drukarni Akad^ 
mickiej roku 1702.> ' - 

(in 4to druk gotcki, stron Uezbowan;ch 85 cajfi 
U arkuszy 11, z tytułem Signat A. 2. L. 3.) 

Jedna^ tu się ^nrasna uwaga nasuwa. W pro* . 
gramacic drukowanym 1635 tegoi roku ^dy wy- 
stawioną była ta opera przed obecnością Włady- 
sława ly braci jego i Senatorów koronnych w War» 
szawie po sejmie, wyrażono gdzie i kiedy była na 
ieairum przedstawioną, w końcu umieszczona jest 
treś6 epilogu zastosowanego do zwycieztw Wła- 
dysława. W wydanem sai tłumaczeniu Twardo w* 
skiego , żadnego o iim wspomnienia nie znajdu* 
jf . Zachodzi tu pytanie, w jakim języku była wy- 
stawioną ta opera na teatrze Zamkowe • Warszaw 
wskim, czy w ory^^inale Włoskim czy w tłumacze- 
nin polskiem? Mojem zdaniem , Łe była graną po 
włosku, i z tego powodu ^ie śmiał nic o wysta- 
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wie wspomnieć S. Twardowski i epilog dodAffco* 

wy nie należący do oryginału opuścił. Gdyby po 
polsku. graną była, dla własnej ^ławy^ Twardo w« 
ski byłby to zachował. 

. Tłumaesenie S. Twardowskiego saleca się nie 
tylko wiernością, ale gładkością wiersza, poprą* 
wnoicią^ a co szczegółoa, większą czystością języka^ 
niz oryginalne poemata tego znakomitego poety. 
Treść poszczególną każdej sceny umieściłem pó» 
"w^y^ej, przytaczając dosłownie cały programał. Wie 
powtarzając juz tego po raz drugi wierszami Twar- 
dowskiego, przestanę na przytoczenia dwóch pie* 
śni oryginalnych tego poety, któremi zamknął 
, ttunaczenie swoje. 

i^ieśń pierwsza na poiegnmnim* 

Niech serce moje swój ial opowie. 

Jaką ma krzywdę od was Bogowie, 
Csiye ie smutne opiówa treny» 
Czuje płaczliwe wewnątrz Kameny. 
Aza nie krzywda ledwo ujrzałem. 
Wdzięczną perełkę z którą mniemałem- 
Zem swej miał użyć dłużej pieszczoty, 
I dłuiój patrzać na j^ przymiotyl 
A wyście z ręku, czyście zajrzeli, 
JDrogle kochanie^ nioięh wyjęlii 
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Trtec% ma pociecha gdy od twij Iwarsy 

Odjeżdżam^ w której róża się zarży, 
Prtoca ma pociecha, kiedy me oczy^ 
Po twej pojiTodzie zażyją nocy? 
Sam nie wiem kiedy twarz twą pJiaczf, 

A Die raz w ialu serce zapłacze. 

■ « 

PfeM dniga na pożegnaniu. 

Okrutne niebo, czem mię kochany^ 
Od oczu mojej oddalasz panny! 
Com ja zawinił i ona tobie, 
Gdyimy się wzajem kochali w sobie! 
Tobą, Dyjanno, któraś ślubiła, 
Byi zawsze w iwiętej czystoici żyła 
Świadczę zem kochał t<^, która twoje 
Niebieskićj cnoty lubiła zdroje. 
I teraz kocham, lubo zajrzało 
Micho, gdy się nam rozstać kazało. . 
Wstawać^ li słońce, lub spadać będtie. 
Ty przecię ze mną przytomna \vsz^iiaic, 
Oto cię proszę racz moje chęci, 
Nie w wywielrzałej chować pamięci. 
Mie bądź tyranką, pamiętaj tego 
Ktdry cię kocha, kochajźe jego, 
Wszakem nie zdradził i owszem, cnota 
Ta mi skazały do ciebie wrota. 



Którą kochąjąc kochałem ciebie^ 
I mn w niewolą podałem siebie. 
Klech kto chce bije ku caocie w csoło, 
Pairsać na wieki będzie wesoło* 



IV. 

Z Chłopa Król Komedyja Dworską^ 

Któr^ Argument podobny masz w Facecyey 
pierwszych Facecyy polskich 

o Pijanicy co Cesarzem był; 
od Piotra Baryki napisana, y na dworze J.M. 
Pana A. L. wyprawiona. 

W Krakowie, w drukami Macieja Andrzejów-* 
ezyka Roku Pańskiego 1637 (druk gocki, łvtuł 
łacińskiemi literemi — in 4Ło ^ignat A. 
Na odwrotnej stronnicy tytuł: 

•Wielce Mości w emu Panu 
lego Mci P* A« Ł* Dobrodziejowi awemu. 

Po wiecznosławnym Aktcie Roronacyćy cnego 
Władysława Zygmunta Monarchy Polskiego. 

Co mi się, z woli twojej, na on czas skleciło^ 
A od twych sług na twoim dworze wyprawiło, 
I na cos ty sam patrzał z sasiady miłemi, 
I czegoś sam rad słuchał z gośćmi chf tUwmiy 
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To się zno\vu zaś tobie na piśmie przynosi, 

Cny byś przejrzał jeieli czas znosi. 

ISie masz ci nic godnego, jak wiesz, twej osoby, 
Dayie komu innemu, niech czyta dla próby; . 
Bo ty masz swe trudności, masz powaźiie sprawy, 
A ten wiersz jest złożony tylko dla zabawy. 
Jednak mam tę nadzieję, iź go przyymiesz wdzięoz- 

* nie. 

Gdyż goja dla uciechy twej napisał chętnie. 

^Persony. 

Myśłiwice \ ji„ 
Piwowski I , ^ 

Pr^ltLki } Clurowie żołnierscy. 

Rotmistrz 

Pijanowski 
Kwasipiwski 
Kuflowski 
Dzbanowski 
Czopowski 
Zyburowski 
Moczygębski 
Brzuchowski 
Hryczko 



Żołnierze. 



(•) Pmaia teka w dnik«. 
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Słuialec I 

^kocitylas ( lotermediaini. 
Zyd ) 

* 

V. 

Zbiór anegdot polskich w XVI wieku, vrydanj 
pod napisem: 

•Facecyae polskie abo iartowne a trafne po^ 
wieści biesiadne, tak z rozinaitjrcli Authoróvr 
sebrane , jako lez y z powieści ludzkiej apl- 
sane;* 

podał poetom dramatycanym nasaym treść 4o 

komedyi. 

Stąd wziął przedmiot Baryka do swej kome* 

dji «Z Chłopa Król.* Stąd nieznany autor do 
komedyi Jiliomedya Szołtysa z IUechą.« 

VI. 

• « 

•Szkolna Mizerya w Jtyalog zebrana. « 

W którój się zamykają wszystkie uciecliy y ros* 
koszy (których nie masz) szkolne; takie pokazuje, 
jakie wzgardy tych nauk, kióre najpierwćy do 
Boga y znajomości jego prowadzą. 

Drukowana roku 1633. 



Digitized by Google 



Na odwrotnej slroniiicy tego tyluła jest 

wiem: 

Szkoła 3Woje przezwisko ma odpróżitowania 
WssdLich prac, według Greków sacniejszyclb mnie^ 

inaiiia; 

Lecz próżnowanie jakie ieby zrozumieli, 

Ci ludzie co na szkoły nienawiści mieli, 
Toć gię na ten czas krótko czytelniku pisze; 
Ze szkoła nie próżnuje, ma zabawy insze, 
Większe nii gdy cepami cliłop młóci w stodole, 
Abo gdy pracowicie uprawia swe role. 
Czytaj, dowiesz się snadnie co to szkoła umie. 
Temu teS chciój powiedzieć, co czytać nie umie. 

(in 4to druk gocki) 

VII. 

do której jest przydane Intermedium temiii 
podobne. 

Szołtys^ Matul. 
Klecha ^ Xanas. 



Pan 8«ttj»6w. 

Doktor 

Chłopiec BworsŁi. 

Chłopiec Doitorów. 

W Krakowie w drukarai Waleryana Pi^lkow* 

•kiego. Roku P. 1646. 

Taki jest całkowity tytuł tej komedyi* 
Umk-gockł, sam tytuł łaciuskieini iiteraini— - 

m 4lo Sigoal A 2.— C. 2. 

MIL 

^Uciechy lepsze y po ^yłeczniejsze^ U niżeli 
% B^ehmem^ y z. fVenerą pr%» A P. FFj^ 

m 

Gdj sobie |»od csag morowego powietrsa, słu* 
•eną ł głowy melancholią wybijał (*) w Mi^so- 
puAty^ smyiloiie i' napisane 

w Krakowie Roku Pańskiego 1655. 



Na odwrotnej slronie tytułu: 

Do dobrego przyjaciela* 

Tobie Łek na, mnie łaskaw Uciechy oddaję^ 
A lobie ieś nie łaskaw niechaj prządka baje, 

^ ■>■■ ^1^— ^^^^^ 

(*) Wjims fea Uk drak^waay pata | (jat). 
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Nie szczerjś , więces rytmu nie godzien mojego^ 
ki się progu tumcsjss ssanować szkolnego. 

Zabaw ze się W piekarni, między cielętami. 
Tam będzie twój Helikon, z dymnemi muzami^ 
Ty będziesz Apollinem, i zagrasz im w dudy, 
Ten koncert: boday nie zył chłop pełeu obłudy. 

Ifa ostatnićj stronnicy tego dyalogu wiersz taki; 

D» Czjftelnika. 

Uciecha trzecia i więcej ich ^dzie, 
leśli na karku śmierć mi nie usiędzie; 
I £eć ucieszę głowę frasobliwą, 
Inaczey, lutnią zawieszę chrapliwą. • - 

To pokazuje, ze nie znany nam z nazwy pisarz 
miał zamiar trzecią cżęsć tego dyjalogu wydać; 
czy zaś go napisał nie jest mi wiadomo, w ią- 
dnym albowiem bibliografie nie znalazłem wspo- 
mnienia o tem. 

9- 

IX. 

" * 

J. J. Kraszewski (*) z rękopismu XVn wieku 
daje nam laką wiadomość o dwóch dramatach po* 
boinych. 



C) W^Urówlu lateracliis IkntstlycaBe i bislsyjcsas IMf. 
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Comedia o niepłodności Anny Ś. t Joachymem 
męiein jey, których w dziewięćdaiesiąt lalek ura- 
czył Pan Bóg potoinslwem, błogosławioną Pann^ 
Maryą między cwrkami Sjońskiemi nigdy nie pc 
równaną* 

1. 1'rologus »• Gizera Jnda«u» 

2. Joaehym !©• •'"''^«"» 

3. Anna • H- Smoil Jad.«u. 

: 4. Saran Błaga . 12- Bardy l'aslor 1. 

5. Bastania puella 13. Mi,gola Paator 2. 

6. Sa« auHcus . U. Dignlry Pastor 3. 

7. Isaphar Biskup. 15. Angelua 

8. Rukiach Servu8 10. Epilogus 

Zaczyna się prologus od słow: 

4Uecz kióra therax na ihym płaczu xa«wj- 

nainij.« 

Co dowodzi przynajmniej ie była przeznacM- 
iią do grania. 

AcTUs L 

Joaohym y Anna rozmawiają sobie o twoioi 
ęflitttklir wstyd im diieci nie mieć* 
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Joachym, Saran sługa, Anna, Bastania dziewka, 
Sarx dwonsanin; Oznajmuje Joachim , ie jedsie 
na świcta do Jlierusalem, i sługom pilność okoła 
doniu zaleca. Zoslaje się sama Annaf i jui po 
męiu tęschni. Bastania ją pociesza. Potem zo- 
stawszy ślę Saran z Baslanią, o ubiorach kobiecych 
kłótnię wszczynają, w klórej Bastania Dydone i 
Semiramis wspominąi a nie mogąc przegadać Sa- 
rana, nie wiedzieć dlaczego radzi mu zostać Ber- 
nardynem (za czasów Joacliimall) dla tego jednak 
zapewne^ ie tak bardzo na stroje wyrzeka. 

ACTUS III. 

Izaphar, Gizera, Kukiach, Joacliim. Scena ta 
już jest w Kościele. Izapliar Biskup gawędzi z iy«* 
darni nim pójdzie do ołtarza, a chcącemu z ofiari^ 
towarzyszyć mu Joachimowi każe pójść precz, do- 
wodząc, ie jest u Boga' w niełasce , dzieci 
nie ma. 

Izaphar, Hotzer, Joachim, SmoU.* - 
«Tu (pisze autor) iydowskie sztuki mają być 
wyrażone, jako nąjgrzecniej, i śpiewać mają^ po- 
tem Biskup saezniel jnćwić.*— Jdtol mówi Izip 
Tom II. 31 
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phar rodsaj modlitwy , potem znowu autor prse« 

strzegą: «Tu kadzidło palić, kurzyć, barany niecIi 
wnancsą, żydowie aminl umint niechaj krzyczą. 
Potem Biskup każe się rozejść do domów, prze- 
praszając 2e tak długo nabożeństwo trwało. Jo- ' 
achim narzeka, Smoil go niby cieszy, i chcącemu 
me 4o fiwoich pasterzy przypomina 9 śe w domu 
ionę sarnę zostawił, Nakoniec dają sobie dobra- 
no€« 

ACTUS V. 

Bardej, Alizgoła, Oigudej pasterze* Joachim, 
Cosmus, Ani<^, Anna, Bastania. Pastuchy rozma- 
wiają na polu, i witają mile przychodzącego Joa- 
chima, który im z góry prawi o powinnościach 
sług, zachęca do pilno\fania bydła, żeby szkody 
me miał. Następuje monolog Joachima, po ich 
x>dejściu, aż oto i Anioł nakoniec przychodzi i zwia- 
stuje mu, £e Anna oórkę powije. Joachim powia- 
da, że uiu ta nowina jak cukier smakuje. I już 
jest razem z Anną, jakoby równemi nogami do 
domu skoczył* Tu się cieszy z Soną, ka£e goto- 
wać wielką ucztę, bić barany, i stroić się dzie- 
wczętom na podziękowanie. 

%'£enedicite dziatki, wesoło krzyknijcie? 
. Woła i odoboda. Następuje Epilogus, a w nim 
uauka moralna dla ałachaczy. 

m 
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«Pro8ty jest układ tego widowiska (mówi J. 
Kraszewski), wsJBakłe jak na wiek XVI wktdrym 
miarkując z pisowni ułoźonem być musiało, nie 
jest to rapełnie słe, i numo mnóstwa nied^rse* 
cxaości, i najgorszego wiersza, wymawia się przy 
najmniej jednoicią rseesyji 

Po tern są dwa intermedia, w jednym Pater ma- 
gisier et fili«$ wchodzący £artttją sobie, bardzo 
dziwnie przekręcając łacinę, w drugiem sam jeden 
jest JDworzuniHy takie nie bardso zabawny. Go« 

dna uwagi, że <ilius nazywa się AlbertuSy bo to 
imię wszystkim z głupia frantom pospolicie da- 
wano, a takim wła^śnie jest tutaj filius. 

Jest jeszcze podobna i tegoł samego czasu Ko* 

media o Abrahamie. Zaczyna się od Prologu^ 
potem w Akcie pierwszym rozmawia Abraham 

z Bogiem i Izaakiem kolejno* 

.Wtóby Akt» 

Sara,. Amech dziewka, Abraham, Izaak, słudzy 
dwaj. -Dowiaduje się Sara, ze Abraham cisegoś 
zasmucony i w drogę się wybiera, wypytuje się, 
on ją zbywa, ał nareszcie wchodzi Izaak z biczy- 
kiem, bo już do drogi czas* Zegnają się. 
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Abrahiin^ Isaak, AnióŁ 
isaak ftkariy się, że go nogi bolą, ojciec go po* 
ekesa, ie nfkritce sa miejtcu staną. Zostawiija 
sługi) a sami idą. Izaak drzewka nosi, i ogień na 
ofiarę nakłada, a gdy Abraham osnajmuje, Łe je- 
go oiiarować będzie, Izaak odpowiada: 

t^k dla BogaJ wszak Bogu ofiarują kozły i 
barany, a nie iiidsie. ~ Pewniei się Ojcse 
osłyisaŁ* 

Narzekanie jego, ojciec wią£e ofiarą, ai o to 1 
Anioł Deus et Machina wchodzi, woła « Postój! 
pestdjl i na się kończy t Epilogiem, wsiakie 

do t^łuchaczy. 

X. 

Przytoczyłem we właiciwem miejscu, sąd Lu* 

dwika Osińskiego o n Odprawie Tosłów Greckich* 
J. Kochanowskiego. 

O woź dalszy ciąg co wyrzekł «0 pierwiastko* 
wej Dramatyce w Polsce* (*)• 
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»Gdyby sKtuka takim poslfpem- wzrastała^ jak 

świetne jej było zaczęcie, już czas obecny nie za- 
zdrościłby obcym pisarzom. Ale wiek uasŁfpoy 
Sądnego dla sztuki dramatyGziie] wierftca nie zdo- 
był. Paiuimo jednak wyraźne smaku skażenie^ 
ponime chyLiee się ku upadkowi nauki , sława 
Koruelowskiego Cyda i ^udromachj Rassyna^ 
nie zdobią sceny naszej, zboj^aciła nasz jęsyky 
niezdolny wydać mocy i pi^iluiości łych wzorów, 
bo jni od dawna zaprzestano wykształcać mocną^ 
zwięzłą 5 i harmonijną mowo Kochaiiuwskiego. 
Słabe więc były usiłowania Morsztyna i liar- 
dzińskiecęo tłumacza trajedyj Seneki; nie przynio- 
sły pożądanego skutku, bo po k«i.'^źkach zostały, 
nigdy na krajowej nie widziane scenie. Dla tejie 
przyczyny wiek ośmnasty zadnem się Łragicznem 
dziełwi nie wsławił. Lecz gdy król, nauk roiło** 
snik (Poniatowski) wśród nieszc2iigźć kraju, co do 
Literatury Zygmuntowskie panowanie wskrzeszały 
ujrzała przynajmniej Polska pewny już promień 
świetuiejszej przyszłości. Wzmagał się leatr^ 
któiby temu uwierzył, w tych samych uzac^iiony 
oieniach klasztornych, gdzie go niegdyś ciemnota 
i mylne dąienie ndało się na wieczne niemowlęc* 
two skazywać! Pierwszy rok upłynionego wie- 
kn^ zaszczycił mredzeniem swojćm Knnarski na* 

czelnik zgromadi^enia poświęconego wychowaniu 

31* 
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'^od^ely. On pierwszy przeniósł do ojczystej 
siemi sławniejsze dzieła Ikoroela, nie dla tego^ 
aby przekłady swoje za godiie na<ladowani«i uzna- 
wał, lecz f eby tym sposobem, w uczniach swoich 
•mak i zamiłowanie najpiękniejszej sztuki oiy- 
w ił. W oryginalnym jego utworze, w Epamin^f^ 
4tie dotąd nie drukowanym, *więc^' się daje po» 
znać szlaclietny umy»t autora, ni£ zdolność poe- 
ty. Chęć bowiem i praea nie zastąpią rymptwir* 
.^zi^o natchnienia. I to róvfnie uważać naleiy, 
£e. piszącemu dU uczniów, rozmaity wzgląd do*i 
fadzał, albo obrane do tłumaczenia przeistaczać 
drania ta, albo w oryginalnych , ścieśniać się po- 
trzebą młodych aktorów, i pneanaczeniem prywa* 
Inego Teatru. 

Tymczasem przykładem Konarskiego mtalona 
w Warszawie scena publiczna, nie śmiejąc się je- 
szcze odezwać głosem traicsnym, w komedyi azyb* 
ki i znaczny postęp czyniła. Oceniając dzieła od 
połowy upłynionego wieku wydane i wystawiane 
na scenie, śmiało powiedzie mośna, Teatr pol- 
ski od wielu innych, oprócz niemieckiego później- 
szy, nie miał czasów^ dzieciństwa. Od pierwsze* 
go wstępu, młodzieńczy i dojrzewający, szybkim 
postępował krokiem, jakby dawne lata bez ia- 
dnych usiłowań strawione, wpływ zbawienny* mia- 
ły na rychłą jego dojrzałość^ f akoi nie potrzebo- 
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urał z licznemi walczyć błędami, nie szukał drogi 
wątpliwej, lecz przejął od razu jasne, i nadobne 
wzory, pewnym juź ocenione sądem. 

Znali je Bohomolec, Czartoryski, Zabłocki* 
W wysokim slopniu pojmował pierwszy waznoić 
siły komiesnij, chociai ścieśniony oł>owiąskam^ 
duchownego powołania, a od obecnych zwyczajów, 
i polora iwiata daleki, pierwsze dzieła oziębił, 
nie dajcie do nich przystępu płci pięknej, i nieo- 
krzesanej gminności dowcipu, zbyt częste ilady zo* 
stawił. Lecz pomimo tę panującą wadę, pomimo 
niejaką szkolnosć ścisłe zachowaną, w formie wszy- 
stkich niemal Bohomolca komedyj, nie wyłącza* 
jąc i tych które dla publicznego pisał Teatru, 
postrzegać molna wielką i rzeczy obfitość, i sztu** 
ki znajomość. Naśladował i przerabiał po więk- 
szej części Bohomolee, komedyje Francuzkich au* 
torów, które bez zaprzeczenia bardzo wiele na 
tern straciły, le ich raczej wierszem nie przekła* 
dał. Mało stąd oryginalności przyznać mu mo- 
ina i jeieli kiedy zą cel wyszydzenia krajowe 
przywary obiera, są to zazwyczaj przywary gmi- 
nu* Dalekim zaś jest od utworu wyższych chara- 
kterów, dalekim od znajomości tyi^ delikatniej* 
szych cieniów, któremi ukształcenie wady serca 
pokrywa. To wznioślejsze powołanie komedyi, 
udzieliło swoich tajemnic sztuki pisarzowi Pau* 



ny na wydaniu^ Kawy^ a mianowicie Pysznosliąp* 
skiegg. Pierwsze ta Je«Ł d^ifdro^ w Juórćm główny 
i nowy charakter przez pięć aktów slale' zajmuje 
autora. Rozwija ou go przez roziiczae zwyczaj- 
nego iycia stosunki, zdradza tajemnice pysznego 
skąpca ) któryby chciał bez kosztu pozorny bły- 
szczeć okazałością a przydając ŁrafiH| i dowcipną 
intrygę, wiernie obyczaje czasu i kraju, 

rzeczą i mową rozśmiesza: 

W tym samym czasie (bo wszystkie dzieła wspo- 
maionych trzeclł pisarzów do liczby pięciudzie* 
siąt osobnych stiak dochodzące , w krótkim lat 
dwunastu przeciągu Polska ujrzała), zajaśniał te- 
atr nowym blaskiem, gdy juz nie tylko proz.i, ale 
i wybornym wierszem zaczął przemawiać. Chlu- 
ba ta należy autorowi Fircyka w ząhtacby a ra- 
zem tłumaczowi nAmfiU^jona^n które to dzieło 
s toku wiersza, z prawdziwości jf zyka, z zapasów 

wyraźeii i przysłowiów, policzoiiciiiby zoslało do 

najlepszydi przekładów, gdyby więcej tłumacze- 
niem było. 

Piękna ta dla narodowej dramatycznej litera- 
tury epoka ) z jednego względu słuszny ial wzbu* 
dza. Panuje w niej jakaś swawola i rozwiozłosć, 
zbyt małe przystojnośei oszczędzanie, wreszcie nie* 
otarta rubasziiość, która w tak l>ii$kim nas czasie, 
W takim sianie oiwiaty, ,nje mogła z narodowego 
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upodobania pacliodzić ('*'). Któż dziś przemawiał- 
by na «eeiije językiem Firegka^ ktoby piiblicsnie 
wiele wierszy z AmfUr^on/a powtarzał? i kio 
w S}fnu marnoIratUMym nie Mridsi potrzeby iigf'* 

cia niepizjzwoitości wyrazom ? 

i ten zarzut nie ma ju£ miejsca, od esami wysfa* 
wy ^iFowrotu Posła** Zdawało sic, źe Teatr od 
wszelkiej uwolniony przywary, mógł coraz dosko^ 
naUzą przewidywać przyszłość. Lecz lu właśnie 
poczyną. się, nie dos^ szczęśliwa, blisko dwudzie- 
sto lal przerwa, z krajowych zmian i nieszczęść 
wynikła^ która tak pomyślnemu zaczęciu wcale 
nie odpowiada. 

Przy mnóstwie dramatów niemieckich, zapo< 
minaliśmy nie tylko o lepszych wzorach, których 
można było od cudzoziemców pożyczyć, ale i o 
własnych jui-nie szczupłych bogactwaclu 

Co do Irajedyi, łzy słucłiaczów pierwszy raz 
płynęły przy wystawieniu w r* 1777 przekładu Be- 
werleja. Talent aktora wielką zjednał sławę lej 
roli. W dwadzieścia lat póinićj ujrzano Meropę 
Woltera, tak ile przełóioną, iź dziwić się można, 
czemu raczej Cyda Morsztyna nie grano | czemu 



(*) To małe waienie pra:ysto|noitci» prxyi%to z ^''raiicjij— 
cs*go Osiński zie wtponuil. 
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odrsucoiio Rzewuskiego trajedyje, a eo^ nierównie 

dziwniejsza, dla czego Gwido Hrabia Blezu Na- 
nmewicza^ sasscsytn wystawienia nie otrzymały! 

Widać w dramatach Rzewuskiego zbyt mało 
wyobraienia Trajedyi. Tai sama czczość osnowy, 
i niedostatek siły komicznej w dwóch jego konae- 
dyjacli Dziwak i JSatręU Czytanie idi to jednak 
nagradza, ze. niekiedy łatwość wiersza znalei&ć 
się daje. Tak naprzykład młody syn Staropol- 
skiego grający w pierwszej komedyi rolę dlznva- 
jra, a którego dziwactwo na tein tyli^o polega, źe 
sajęty zwyczajami. Warszawy,, ciągle przygania 
zwyczajom wiejskim, w doić płynnych wierszach 
pierwsz.^ scenę otwiera* 

Jak£e tu u was nudno, có£ to tu za kraje? 

A£ się wstydzę na wiejskie patrząc obyczaje. 
Tu się tak właśnie śmieją, jak w Warszawie płaczą, 
Jak tam cliroinią, tak u was tańcują i skaczą. 
Tu nie wiedzą jak pięknie ziewnąć, wdzięcznie ki- 
chnąć, 

Jak ładnie stąpnąć, jak się rozumnie uśmiechnąć; 

Kie tu lego nie znają, ani nawel wiedzą, 
Że grzeczni ludzie pięknie stoją, chodzą, siedzą, 
Źe nawet drzymią z wdziękiem ; a gdy ślicznie za- 
sną, 

Zachowuj^i śpiącego ciała postać krasną* 



Digitized by Google 



871 — 

Lecz autor wkrótce sam w ttylu swoim bardso 

niegnsecznym się staje, tak, źe w jego kpmedyach, 
ioDjrch nie mających zalety i ta rychło anika, i 
w nieprzyjemna gminność przechodzi. Sa to hi- 
storyczne zdarzenia^ hez luocy^ hez węzła , bez 
charakterów na scenę rzucone. Ubóstwo wybra- 
nej osnowy, pokrywa autor dowolnie wynalezio* 
oą intrygą miłości, którą przedłuża tylko dzieło^ 
ale się z nim rzeczywiście nie łączy. Mało akcyi, 
mniej jeszcze walki bohatórów z niebezpieczeń* 
stwami, żadnego namiętności igrzyska, żadnej sty- 
lu poprawy. Szczególne -są tego pisarza nkłady. 
Równie Żółkiewski^ jak Wladystaw pod fVm^ą 
chwilę się tylko dają widzieć na scenie. Reszta 
dzieje się bez nich, i nie zawsze o nich rzecz 
idzie. Całe akly często na jednę scenc nie dostar* 
czają osnowy, i wszystkie niemal jednakowo sif 
kończą, zaws^^e bowiem którakolwiek osoba, żąda 
aby ją druga w samotnoici zosta wiła, a nawet do 

tego jednych wyrazów używa. 

Kigdy z większem pod^wieniem czytać nie mo« 
ina owej stan>2ytnój Odprawy Posłów Greckich^ 
jakpo odczytaniu Rzewuskiego trajedyj. Tam pro* 
stota i godnoić, nigdy sobie nie ubliiają, tu ja- 
kaś dzika przesada, odstręcza i razi. Tam mówi 
Helena, Ulises lub Pryam sobie włsieiwym języ- 
kiem^ tu wszędzie przemawia sam autor^ za wł^ 



Digitized by Google 



— 872 

* 

•nym ubiegający rif dewcipem. Tam iałujemy, 
źe Kochanowski do pięknych wfersłów rymu nic 
prsydał, tuby właśnie za nieudolne wierszopistwo 
ubolewać przystało. 

Chociaż podobnym wadom, co do głównej osno- 
wy, podlega poniekąd Boletław III (Fr. Rarpiń- 
gkiegQ)i chociaż w pierwszym akcie zaraz na pole 
bitw y usuniony, Kb3Ft małą sostawia treić na sa* 
pełnienie tylu scen, które przez to samo, muszą 
być jedne do drugich podobne; przeciei wiele wy- 
razów fTszthora i iałośó Króla- i pomsta Judy- 
ty, jej duma i chęć panowania, godne się być zda- 
ją wysokości tpaicznći. Jeden panujący błąd 
wszelką moc interessu odbiera. Dumna Bolesła- 
wa macocha, miała być drugą Fedrą, którą nie^ 
szczęsna miłość do zemsty prowadzi; ale młody 
kuąie nie zna tego niebezpieczeństwa, a przez to 
chociażby poiiiósł śmierć zgotowaną dla siebie, 
-widok jćj nie byłby strasznym, jako proste dzieło 
przypadku* 

Wwyiszym daleko doskonałości stopniu pojął 
Kamszewicz cele dramatyczne. Dowodzi tego 
Gwido Hrabia Blezyjski^ nie wiem z jakiej przy- 
czyny, w podwójnym zbiorze dzieł tak znakomite* 
go pisarza, nie umieszczony. Łatwo poznać inoźna 
ii ta trzech aktowa trajedyja, dla młodzieiy była 
pisaną. Kig przeto jednak ninićj jest godną wyl- 
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szego rzędu aktorów. Treść jej wyniosła i mo- 
cna, nie tjiko trwogą i litością przenika^ lecz sta-' 
le i bez przerwy zajmuje słuchacza* Nie zbywa 
jej nawet na tych teatraloych obrazacli, które bf- 
dą zawsze duszą trajedyi. 

W owych pamiętnych czasach, kiedy religijna 
iarliwość uzbroiła £uropę naprzeciw Azyi dla od- 
zyskania grobu świętego, dzieci nawet podług my- 
ćii Naru8_zewicza, należeć chciały do tej krzyźo* 
wej wyprawy. Znaczna liczba tych młodocianych ' 
rycerzy jęczy w niewoli Saladyna, a na czele wszyst- 
kich ofiar młody Gwido zaufaniem towarzyszów 
i ^Yłasnytn heroizmem jaśni^ye. Czyli życie tych 
nieszczęśliwych ofiar od zrzeczenia się wiary zale- 
ży, czyli ich lyi an jako drogich zakładników prze- 
ciw napaści Chrześcij^in używa- czyli za dojrzal- 
szych wojowników w zamianę wydaó pozwala; 

• 

w tylu różnych z główną osnową najściślej zwią- 
zanych kolejach , pięknym jest wzorem bohater- 
stwo Gwidona. Umiał autor stawić go w położe- 
niu traiczneni , kiedy młody rycerz ojca swego 
w niewoli poznaje, kiedy z nim w alczy o więzy, 
kiedy się domaga aby Teobald o krwi i naturze 
zapomniał, a Boga tylko i chwałę szanował; kie- 
dy nąkoniee wśród ustawicznych a coraz mocniej- 
szych walk % ojeem, z towarzyssiami, i z sobą sa- 
Tom II. 32 
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mym jui wsród okrzyku zwycięatwi, ginie młody 
męczenoik ua ojcowskiem łonie^r 

Prsekonany jestem, ii przy łatwej poprawie sty- 
luy dzieło tO) acz w większej części nie rymowym 
wierszem pisane^ mogłoby repertorium teatralne 
zbogacić. 

Są w tra|edyi NaniBzewicza' i myili i wyrazy 'wy- 
sokie. Takie jest owe Almanzora słowo, gdy 
W wątpiącym Saladynie po przegranej Jiitwie, usi*N 
łaje zemstf obudzić. 

0 hańbol o żałości, o losy zawistne 

Sławie naszej] Gdziei jestów skutek dzielnej brani. 

Gdzie pod Jaffą okryty laurem zaszczyt skroni? 
Ledwo nas przez dzień płonne cieszyły nadzieje* 
Ty iyjesz, to wygrana; wkrótce się zawstydzi, 
Zmiany swojej fortuna, patrząc na twe dzieła, 

1 pogrom nieprzyjaciół. Mie traćmy jui czasu, 
ISa słowach; idźmy patrzeć na ich święte zbrodnie. 
Idźmy po chrześcijańsku mścić się: i jeieli 

To można, usiłujmy przewyższyć ten naród 
Nieludzki w nieludzkosci^ 

Albo gdy tenie Saladyn w iyWej z Teobaldem 
rozmowie, wyrzuca morderstwo i zbrodnie chrze* 
icyańskini rycerzom. 

nSerca wasze bog:actw Azyjskich chciwe, nigdy 
dla grobu samego na takowe trudności i niebes- 
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ipieczeńsŁwa Mażyćby się nie śmiały. Gdyby ten 
fatalny grób w dzikim kędy kraju i nędznym so- 
stawał, nie wiele by z was który dbał o niego. « 
Sławne umnii Kornela^ znalazło tu szezęiliwe 

miejsce dla siebie, a siniałycli i poetycznych wy- 
raień w każdej niemal acenie doczytać się można, 
z tą tylko różnica , ie Naruszewicz niekiedy przy 
wzniosłości, zbyteczną nadętością, albo też nie 
właścłwćm słowem wykracza. Jak naprzykład 
gdy Saladyn rozkazuje Gwidonowi: 

«Ty zai pisz do ojca 
I nowemi pobudki nakłaniaj go, żeby 
Nie odwłaczał spełnić mej woli. Oznajmisz mu 
Ze żyjesz; że powolny na moje rozkazy, / 
Jeżeli zechce, i ciet^ie i twoich przyjaciół 
Jutro wolnymi ujrzy; groż mu i zaklinaj 
Na miłość rodzicielską^ ażeby zaczętą 
O pokój tak szczęśliwie umowę do skutku 
Jako najrychlej przywiódł, inaczej o twoję 
Idzie tu głowę. Czyń tak.... 

O bodajby pierwej, 

Ta nieszczęśliwa ręka mocy postradała. 

Niżby kiedy haniebny t^ list pisać miałai 

*• 

Czyń mówię com rozkazał, bei odwłoki albo śmierć 

twqja 
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Niech \rięc umrę: próine twoje grofbyJ 
ProŻBO ode mnie źądass sromotnej po&łMgi; 
Nadaremnie okrutne przeznaczysz mi męki^ 
Pierwej szyi nadstawię, a uizeli ręki. 
Prz^yj serce, stąd czerpaj krew\ dziki ijramhtf 
Najprzystojuiejsze tobie takowe pii>auie. 

Któi nie widzi, ii te* słowa tylko odmienićby 
trzeba; luyśl sama w sobie jest i szlachetna i ke* 
roiczna. Ale' tajemnice trafnego, stylu nie zawsze 
snane były Naruszewiczowi; nie pojmował on tej 
szczęśliwej miary, która w pdioiejazjjrch dopićro 
dziełach, a mianowicie w Felińskiego rymach, ra- 
zem z Barbar%, przemówiła właściwym trajedyi 
językiem. 

Wzniosłość dzikim zdradzona wyrazem łatwo 
się zamienia na śmieszność, i do owego UAcls^wie* 
nia raczej szyi, niź roki, do owego kr^ią pisania, 
jeden tylko jeszcze wyraz przydać potrzeba było, 
aieby w scenie najbardziej przeraźajęcej czytelni- 
ka rozśmieszyć. Prz^iluł to słowo nikczemne, nie- 
właściwe, autor Gwidona, gdy mówi: 

•Przebij serce 

A jeśli sam nie zechcesz, zawołaj ceklarza. 
Wyczyta ojciec piimo % tego kałamarsa. 
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Nigdy rym nie uczynił gorszej fisz^cemu inz^. 
sługi (*). 

Kiedy o pismach drukiem nie ogłoszonych, albo 
tez ź^^-icych pisarzów, sprawiedliwe względy mó- 
wić nie dozwalają (??!) najświeliiiejsza epokę dra- 
matycznej naszej literatury a mianowicie Luid^ar- 
dę i Baiharę, zostawić mi przychodzi krylyce mo- 
ich w tein miejsca następców. Szczęśliwsi ode 
innie, nie będa potrzebować obćych wjporó\r, aże- 
by tei same przepisy, tez same prawdy, o ktSrych 
inóxsilein; z dzieł własnych współrodaków udo- 
wodnili. Tego nan> zyczjć i tego się spodziewać 
należy!* 



(•) Kf^niec tej kryty Vi dramata Narasxewic»a, wzbu- 
aznł siiiiecli jak mt samym OsińsMm* tak gtoiniejtaj w słu. 
cłiaczack. Wszystkie pochwały które sam lemu pisartowl 
•adawał» wkłf;-lio«aoDąptiBi^ Naruszewicza okrywał urą- 
I^MiikieiP*^ tfmiesiaoiciąl 



32* 
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Jako ciekawy pomnik przytoczę la afisz, przy 
pierwszem Wystawieniu mNafrfi&wu Bielawskie- 
go, poety dramatycznego pensyjonowanego przez 
Stanisława A^ugusta, ogłoszony, któremu za £ycia 
przy uczonym czwarikotl/ym-obiedzie ^ Węgierski 
taki zaimprowizował nagrobek: 

ftTii lezy Bielawski, szanujcie te ciszę, 
Bjo jak się obudzi, komedyją napisze.* — 

«A(isz Teatrowy.» (z Roku 1765). 

•Aktorowie J. K. Mci Kouiedyów Polskich, będi| 
reprezentowali 26 Listopada ^Natrętów komedyą 
w trzech aktach z dwiema Baletami. Początek 
będzie o 6 godzinie i bcdzie się płacić: 1 Bilet 
' do Cyrkułu, tynfów 9. 1 Billetdo pierwszego pię- 
tra , tynfów 9. 1 liiiłet do loży w parterze U ft. 
1 Billet do p irteru szofitaków 7. 1 Biliet do trze* 
ciego piętra szóslaków 5. — Billety od południa 
będą przedawane w Operalni.* 
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Baryka Piotr 1637- 
Bielski Jan 1748. 
Borowski Jan 1621. 
, Brodowski Ignacy 1638. 
Buczkowski Mateusz 1614. 
Gorczyn Piotr 1618. 
Górnicki Łul(asz 1589* 
Goslawsiu Stanisław 1597. 

Jagodyński S. S. 1628. 
Jarzemski muzyk 1G40. 
Jurkowski Jan 1604. 
Kicki Wojciech 1610: 
Kochanowski Jan 1578* 
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Korczewski Wit 1553. 
Kosiński Kazimierz 1696. 

Morsztyn Aadrzej 1661. 

Mikołaj z Wilkowiecka zakonnik Gzę« 

stochowslij* 
iS iemoje ivsld IGOG. 
Odjmalski Stanisław 1700. 
P. H. P. W. 1656. 

PIotroMski Łuliasz 1G35. 
Puzy telli Wirgiliusz 1637. 
Kej Mikołaj 1545. 
Sieczkowski Andrzej 1761. 
Solarski Jan Wawrzentec 1686. 
Stanisław z Łowicza 1522. 
Wieniwsld Antoni (za c2asów Zygmun^ 
ta III. 

Wosnicki Jan Dominicius IG 12. 
Zawicki Jan 1587. 
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NIEWIDANIA, po^dij s (Uw«łejs«yA asicjdw MiVicŁ, i roz- 
Mite poczyą wierszem i prorą Zip. 4 gr 15 

NOTATKI PODOŁAM NA, 1826. Złp 3 

OGRODNICTWO POWSZECHNE, obejintijące uwagi nad zakła- 
^tiiąn Ogrodów, ogólne zasady oprawy roślin, tudzież prakty- 
esfią naukę urządzenia inspektów, cieplarni i oranzeryi, rozmną- 
ianla i pielęgnowania wszclkicłi Ofi^rodowycli zidl, krzewów \ 
drzew tak uzytljowych , jak i zdobnych czyli kwiatów; na dłu- 
giem doświadczeniu oparle i do potrzeb kraju sastósowiue* pncs^ 
Michała Czepińskiego X 12 labUcaiiii rycin. Ib 1841/ Złp. SO 
PAMIĄTKA po dobrej inatee, cjyli Mtotaie jej- rady ak eirki, 
, przes mMą Polk^ wydanie piąte - . 

V na welinowjm paplerse Zip. 6. gr. ^ « 

^AMOWANI£ Kazimierza, Jana, Alberta i AlemdffaJagiellończy' 
hmm, wyjęte z rękopismów Jana Albertinndcgat wydnt Zegota 
Onncewics % tomy 1827. Z?p 18 

ua welinowTTTi, papierze Zip 20 

PAN UNTEliLlilTNANT WOJCIECft. romans oryginalny l826 

' Złp. 4, gr. 15 

POWIEŚCI starego wędrowca, przez autorkę pamiętAików mło- 
dej sieroty. 1839. . , ^ . *, ."P' * 
PRZEBIEGŁY KUZYNEE. kamedya se iplci^lMu w i aliaia pnes 
K. Kucz ISIO % a^tud- ZIn. 4. fgt. 15 
ROZMOWY matu a daletei, pmas autaii^ paMi«Cailiśw naadó! 

•i^ffOtr a ryciną in iH. ISil. Zip. 4 

STARB GAWĘDY i OBRAZY, napiąć KaataOiraWadyalaw Wói- 
cicki 4 tomy a tydaaaii 1840. Z^P 36 

SZPIEG, romans Amerykański Koopera tlnraaczony na polskie 
z zastosownnlem do orygiualu prsez J. H. S. 4 tomy 1830 ŹIp. l6 
SZTU Ix A podobania się, czyli margrabia 4e Lićtoriirc powieść 2 £rap- 

cuzkiego Pana, Eugeniusza Sue 1841. 
TEATR bTAliOZYTNY w Pokcc, Kazimierza Władysława Wij- 

cickiego 2 tomy 1841. , * 

Wl A RA N ADZIBIA 1 MltiOŚC, cstU M41itwy i piefoi tfa «kni- 
Ician katolików ia l6aMiaryciB% IMI. 
. WYPRAWA tatyrycsna, % aicadeckicgo fnMA. wolny Brunona 
HraM Kicińskiego ^ 830. Złp. 3. gr. 10 

WZNIESIENIE MYSU DO BOGA, esyli dnck ckrze^cij^ńskiego 
' nabożeństwa z ryciną In IBno. Wy4*>^ cawarta pizemiMoae i 

znacznie powiększone. >84ł. 
WZOUY pisma, polskiego, rossyiskego, niemieckiego i firancnskie- 
0O dla uzytkn młodzieży szkolnej 1837. 
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